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WSTĘP 

Chciałbym postawić w tym miejscu pytanie, które wydaje się zasadne i które towarzyszyło 
pomysłowi ogłoszenia - przez świętujący 45. urodzin Teatr Dramatyczny w Wałb rzychu - konkursu 
na nap isan ie tekstu dramatycznego inspirowanego „Zem stą" Aleksandra hr. Fredry. 
To pytanie jest krótkie i w swej lapidarności bezwzględne. I brzmi: dlaczego? 
Postaram się odpowiedz ieć równie krótko i - być może - bezwzgl ędni e . 

Zatem: dlaczego? 
Dlatego, że : 

- chcieliśmy nawiązać do pierwszej premiery Teatru Dramatycznego w Wałbrzychu: 

- chcieliśmy zaprosić znanych współczesnych dramaturgów do współpracy z naszym Teatrem; 
- chcieliśmy wydać po;<.ycję książkową i tym samym po. ze rzyć zakres naszej dziafalności ; 

- chci e liśmy sprawdz ić. na ile treści fredrowskiej intryg i staną s i ę inspirujące , jak zostaną 

skomentowane i czy zostaną podważone ; 

- chcie liśmy zostawić ślad po naszej codz i ennośc i , naszym świecie 1 nas;<.ych problemach; 

Wszystkie nasze pragnienia mogą Państwo zweryfikować sami, czytając cztery teksty nadesłane na 
nasz konkurs. 
Miłej i inspirującej lektury. 

Sebastian Majewski 

Wałbrzych. 19.11.20091'. 
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PROTOKOŁ 

posiedzeni jury „Kon kur u na s.ttukę inspirowaną Zemstą Aleksandra Fredry" ogloszonego 
pr.tez Teatr Dramaty zny im. Jerzego Szaniawskiego 

w Walbrzy hu 

Do udl.'. ialu w Lamkn iętyrn „Konkursie na sztu kę in sp irowaną Zt:m tą leksandra Fredry' ' 
ogloszon) m prze? T:"atr Dramaty zn im. Jerzego Szaniawskiego'' \ albrzychu zapro zono: 

I. ał0orzat ikor. ką-M iszcLuk . 

2. Pa\ la Demi rskiego. 
3. Jacka Getnera , 
4. Marka Ko bana. 
5 . .J akuba Roszkow kiego. 

Do dn ia 30 wrzc' nia 2009 do siedziby organ i.rntora Konku rs u wrłynęły następ uj ące ut,,ory: 
1 ... Madonna" Ma łgorza ty ikorskicj-Mi 7c:tuk, 
2. „ ie. podzianka czyli prawdziwa zemsta•· Jacka Get nera , 
3. „Parki n ko ntmtakuje" Marka Kochana. 
4. „Polonezci czas zacząć i ·· Jakuba Roszkowskiego. 

Ju ry \\ składLic: Joanna Puzyna-Chojka, Grzegorz izio1ek i Jacek Sieradzki . po prLcczytan iu 
czterech utworów, \\ ybrafo dramat pt. „Madonna· ' Ma ł gorzaty Si ko rskicj-M iszczuk . 

.J oanna Puzyna-Chojka 
Grzegorz iz iolck 
Jacek icradzk i 

Wmc/a\\', i 5 pcóbernika :?009 

WIECZOR Z ZEMSTĄ 

Małgorzata Sikorska-Miszczuk 

MADONNA 

Reżyseria - Iwo Yedral 
Przestrzeń i kostiumy - Tomasz Brzeziński 

Obsada: 
Agnieszka Kwietniewska, Małgorzata Łakomska, Irena Wójcik, Marta Zięba , Andrzej Kłak , 

Marcin Pempuś (gościnnie) , Dariusz Skowroński , Ryszard Węgrzyn , 
Adam Wolańczyk (gościnnie) 

Prapremiera 19 listopada 2009 
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Teatr Dramaty zny im. Jerzego Szaniawskiego w Wałbrzychu 
Pl. Teatralny I, 58-300 Wałbrzych 
tel. centrala: (074) 664 96 90 do 92, tel. sekretaria t: (074) 664-96-93. fax: (074) 664-96-94 
e-mai l: teatr@,teatr.walbrzych.pl (www. tea tr. walbrzych. pl ) 
Biuro Współpracy z Publicznością: (074) 664 96 95 

Instytucja Kultury Samorządu Województwa Dolnośląskiego 

ZESPÓŁ 
Dyrektor naczelny Danuta Marosz 
Zastępca d 'rektora Sebastian Majewski 
Aktorzy Małgorzata Białek , Aleksandra Cybulska, Agnieszka Kwietniewska, Małgorzata Lakomska, 
Beata Rynkiewicz-Zaborowska, Irena Wójcik, Marta Zięba, Ewelina Żak , Daniel Chryc, Andrzej Kłak, 
Jacek Krautforst, Piotr Kondrat, Rafał Kosowski, Dariusz Skowroński , Piotr Tokarz, Ryszard Węgrzyn 

Aktor senior - Adam Wolańczyk 
Inspicjentki I suflerki I wona Skiba. Anna Solarek 
Główny księgowy E l żbi eta Makandasis 
Kierownik literacki Katarzyna Migdałowska 

Koordynator pracy artystycznej Joanna Podl ewska 
Sekretariat i kadr ' Dorota Zagrodzka (kierownik), Ludmiła Sidor 
Radca prawny Józef Żak 
Księgowość Grażyna arc iniak, Teresa Rajca, El żb ieta Szałata 

Dział współpracy z pubłicznośdą Karo lina Sobolewska (kierownik ), Renata Haraźn a, E l żbi eta 

Łemech , Hanna Burakowska 
Dział reklamy Sylw ia ' iemasz (kierownik) Alina J ast rzę bska 

Dział promocji Karolina Marciniak 
Dział techni zny Roman Bernat (k ierownik ) 
Pracownia elektroakustyczna irosław Orlowski (kierown ik). Tomasz Bernaś, Marcin Prokop , 
Andrzej Rzyman 
Pracownia stolarsko-tapicers ka Jarosław Skudynowsk i (ki erownik), Andrzej Heller 
Pracownia krawiecka nna Truszkowska (k ie rownik), Danuta Skaryszewska 
Pracownia charakteryzatorska Daniel Szczerba 
Obsługa sceny Miroslaw ZarLccki (brygadzista), Wojciech M i śko. Tomasz Serwa, Szymon Szkólski 
Rekwizytor Mirosław Szczerski 

arderobiana leksandra Wasi k 
Pomoc garderobianej I praczka Danuta Ze! k 
Magazyn kostiumów Krysty na Świdziń . ka 
Dzial gospodarczy Danie l Gałan (k ierownik) , Marta złapak (referent administracyjny), Bożen a 
Brzoza (specjalista d/ zamówic1i publicznyc h), arek Kicka (inspektor d/s przec iwpożarowych) , 

Ryszard Góreck i ( s ł u żba asystencyjna przeciwpożarowa podczas trwania spek takli ), Krystyna 
ygrab (in pekto r s BJ l PJ, Janusz Krzyszpin (pełnomocnik dl . przygotowania projektu) 

Sprzątaj ące Leokadia Ciern iak, Irena Gielec, Joanna Góra, Zofia O\ oryta . Barbara Sobczyk 
Portierzy Stani s ław ndrnszkic\ icz, Hemyk Grzebielucha, Jan Jane, Zbigniew . ikolajczak, Jerzy 
Wild 
Obslu ga c.o. I palacze c.o. Jan Dauksza, Wa ldemar G\ iazda, Grzegorz owogrodzki , Kazimierz 
Szypu la 
Konserwator Henryk Wojn ws ki 

MAŁGORZATA SIKORS -N ISZCZUK 

MA DO NNA 
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Osoby: 
MADONNA - piosenkarka, artystka wszechstronna 
WACŁAW (Łejslał) 

KLARU IA 
MAŁY POWSTA C 
OJCIEC 
AG ENT I 
AGENT2 
SPOŁECZEŃSTWO KOBI ETA W MONOLOG 
KTOŚ. KTO ZADAJF ZAGADKI 
GŁOS Z RADIA 
DOKTOR 

if~fJ~~~:~~:f~I:::~~~f:~~~fu:·\:i%~::~::·;:~.U...,..·~·· ·-·:-n.;Ą!-:.:~%%!~===~m%:Z:~m~m2'$-::;~~--·~· ·~v:ro'!-~~- ~~:lir&~w•~I 

S ENA: KU LT R \ •JA OWA 

Ku ltu ra to nic jest wym_ si. Kult urn jest pot!7ebna. Twór y kultury muszą myś l eć . rn pi szą i co ro bi ą. w ogó le 
dobrze by było. gdyby części ej si ę zas tanaw iali nad sobą tak od serca. 

I. 
Ladna ta z ima, nie9 Kon ie lad n . Głośniej '! Tcrar dobrze? Fascynująco i ' zaczyna. nic? 
I jak zvvykle coś z glosern spieprlonc. Ten się w głowę wa ln ął. Niby śmieszne. Teraz bi a ł gołąb pr1clecia t. 

2. 
ten czemu tak i •żkP k 1i e? Że nib srogie zimy w Pols7cte, tak? Że\\ icher jak na ybcri i i zan1l'k \I P<ldali 

maj aczy, a w nim nasi przodkowie. A my dzisiejsi to ku 'ć / ich kości , krew z ich krwi ... No. eh. ba ie _1 ak i ś 
naj e.ldźca lub inny tabo r a s11 oje gen rozs ia ł i 1 111 1 q_c ha ł 7 na:zymi ... ie mówiąc jui o narodzie wybran , m, 
który też by ł aktywny 11 tej kwest ii. oja kold·anka tu S\\Oje gen, do Am ryki " )' ' lał a na badanie. Obiecał a , 
ż powi.:. co jej y zł o . Oni to jej na mej la przyś l ą . 

3. 
Ca ly czas mam wra7cnic,jakby to była za bawa sta rych dziad6 ,~ . Moie to jest nic fai1. ale takie mam 1 rażen i e . 
\ tym cnsic, że nawet jak sio;: t ·, s7tukę zyta. to 1 yobra7as/. go sobie jako mlo<lcgu fa ceta. Pr?ynnjmn iej 
ja go tak widziałam. 

4. 
Mn ie on caly czas irytuje. Cały c1as ke i na jakim ś przydec hu , t, km1 dyszkanc ik iem wszystko gra . 
O, przewróc ili się . Wszyscy si.,: tam przewracdą. ZnoY. u micsznc. 

5. 
ie j "st to skomplikm ana narracja. prawda? Nib, z dbałością o detal.. o s1c1cg6!, tu prosiak sic< na roi.nie 

obraca, tam leb podgolony. I bardzo lad nic pokazane jak ci dwaj s i ę kl · cą. i.c niby Pu l ·ka sk ł ócon a, wieczni' 
swarliwa, 7e niena' i ść rządz i „. Wy ł ąc zi;: ten ry:i. . cu s i~ robi dla psa. 

6. 
Przynio ł am ci cz1Ckoladi,;, żeby. i<; troch<;: pocies ,:yć . Im bardziej <lbają o deta l, św i atło i w ogóle. tym bar iLie.1 
LO wszystko jest plastikowe i nieprawdziwe 

7. 
Oj ejku 

8. 
Kurde, twar7 mi dri;:twieje od patr-zenia. ie wiem. czy jak 1 róci~L, to nadąly z za tym, co si o; d11eje. To by! 
taki s rbrn1. 1e. nic się j u7 nie po\1 inno w kuchni ~ma7yć . 

9. 
Co zrob ile ś? a cis nąl cś c oś'! I co tern/IT~ napi sy caly czas b~dą'.' Wci ju/ lepiej nic ni t: naciskaj. Rub icnic 
g ł ośn iej nic tera? nic ;mieni. l e raz ja coś nac i snęlam , no fajni ..: . Krtyiyk nac i snę ł am. No, znikło . Tu trzeba 
naci kać . Ja te:i. nie umi rn tej plejki obsługiwać. le i tak dobrze, ie j ą kupiłam ma lcmu na kum unię , bo dvd 
jut raz naprawiane b Io. ie wiem, zy opłaca siie drugi raz napraw iać . 

łO 

Za uwa7y ł eś. jakie lll sm utne" A to we. le rna być . To komcdia pr1c ·i 'l. jest. Cholerni , mulna La komi.:d1a. 
Dwóch facetów si ę nienawi dzi. Jeden to norrnaln, psychopata. Ten syn jegojakis pierdo lnięty, wszystkie o i ę 
bo i. A ten ojci c jak z t go holenderskiego fi lmu .. Charakter'". pami.;tasz. Choc ia:i. nic, tarnt ·n to przynaj mni ej 

l1C1a ł tego syna na twa rd1 i cła \\)'Chowa~ . a 1 n tu to po prostu po nim jeźdz i i upokarza„ . Scenajakas żyw ;a, 
ale 7eby 10 śmie . znc Jylo'? 

11. 
Jest w tym coś taki ego, :le czlowick zasypia przy tym. nic'' I ma się ta kie wra7enie, że w. zys ·y. którzy w tym 
grają, dobr7e s i ę C/.ul i. bawili, zosta li dobrze opla ni ini i.: / tego komp letnie nie wy ni ka . \Vszyslkll bylo i nic 
z Lego nie wynika 

12. 
Gdzie idziesz? ie, wygodnie rni by ł o, ja tak po prostu lub i ę ru zać nogą, siadaj. Że ja kj c ,te ś na za. i ł ku. to nic 
mu isz być od razu taki przcwra:i. liw iony„ . Mam ci ni e wypom ina ć ? ie wypominam . 
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· facet, co gra Rej enta. to budzi we mnie wręcz wstręt. Cześnik idiota, Klara głupia gęś , Podstolina jakoś 
chce związać koniec z ko1icem, a pokazująjąjakby była głupsza od musztardy. Dzi e\\Czyna walczy o życie, 
bo sponsorz. s i ę s kończy li. Wacław załatwiony przez ojca, na terapi ę się nadaj e. W tym całym towarzystw ie 
Papkin wychodzi na in te ligenta i filozofa, najbardziej mi si ę podoba. Gdyby tylko nie był takim starym dziadem. 
Albo ni ech już będz i e tym dziadem. ale kto mu kazał takim debilnym głosem grać ') Może reżyse r') Ale nie 
musiał się sh1 chać. on przecież ni e grai dla kasy, bogaty jest jak nie wiem co. Ze ja znowu o pieniądzach? Kurde, 
trudno żebyśmy udawali. że nie ma na św i ec i e pieniędzy! ? , ie wychodź, do cholery, jeszcze s i ę nie skończyło' 
Przestań' Zobaczysz jak się wszys tko dobrze kończy, jak się pięknie godzą. .. Nie trzaskaj drzwiami I Idiota. 
Ja nie będę płac ić za naprawiani e drzw i, w dupie to mam' 

SCENA: CZAS !\A TRZY ZAGADKI 

L 
Zagadka Pi ·rwsza 
Ta ni ezwykła kobieta ni eśw i adomi e uratowała nieprzytomna nastolatkę , wybudzając ją swym głosem 
z nieprzytomnoś ci. 
O kim mowa'.' 

2. 
Zagadka Druga 
Kto j eździ na koniu'.! 

a) j eźdz i e c 

b) Aleksander hrabia Fredro 
c) Klarunia-Lalunia 
d) odpowiedź czwarta 

3. 
Odpowiedzi na Zagadkę Drugą: 
Odpow i edź „a" : jó dz icc j eźdz i na koniu. ale to ni e o niego chodzi. 
Odpow iedź „b": A leksander hrabia Fredro nie żyje . 
Odpow iedź „c" : Klarunia-Lalunia jest ładna i chce wyjść za mąż. Doprawdy, czy to takie dziwne? I dlaczego 
nadano jej stygmatyzuj ący przydomek „Lalunia", który ją obrzydliwie stygmatyzuje już na sta rcie'! 

START! 

F LSTJ\RT przecież nie było odpowiedzi na odpowiedź czwartą! 

Odpowiedź czwarta j est prawidłowa i brzmi : „na koniu jeźdz i rączo ta ni ezwykła kobieta po swoj eJ posiadłości 
\V ngJii". 

4. 
Zagadka Trzecia 
Kto to j es t Stara Baba? 

a) żona Starego Dziada 
b) Stara Baba to pojęci e wzg l ędne 
c) Madonna 

SCENA: PlERWSZE SPOTKANIE 

W luksu. owej pn·watnej sali ćwic:e11 odhy wa s ię dramatyczna walka ze śmiercią. 
Z araz-c:araz. 
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Srnierć . zanim zwycięży i stanie na najwyższym podium. 11 y.1yla do 1rnlki staro fr . 
Więcjeszcze raz: 
lt' luksusowej p1)'Watnej sali ćwiczd1 odbvwa s ię dramatyczna walka ze s/aro.frią. 

MA DO A Rany Julek , jakie ja mam żyly na rę kach, Jak mi powyłaz iły na wierzch. Chyba udam, że ich nie 
w i dzę i popa t r7.ę sobie na coś innego. O, l eży tutaj kolorowy magazyn .. Rany Julek, jakie ja mam ży ły, 
j ak nge lina Joli e na tym zdj ęc iu. 

WACŁAW Proszę pani , ja widziałem to z djęci e, bo to ja zo staw iłem ten kolorowy magazyn pod umywalką 
przez zapomni eni e. Pani ręce są pi ękne. Nie widzę na nich żadnej ży l ast ośc i. Pani jest piękną kobiet· 

~11IMit~wmmM~~M:t:::w::%.,.,:·:::;:;{:::~~=::W~{..{.~'t~f:M:;%.®i~~ .. ;.;~~·~~-.,_,,!il&8i2~dtm~!M 

MADONNA Na twoim identyfikatorze jest napi sane, że nazywasz się Łej s l a ł. o 
WACŁAW To bardzo stare słowiańskie imi ę, które się zupełnie inaczej wymawia, ni ż pani je wymawia 
MADONNA Na razie prawidłowa wymowa twojego imienia mało mnie interesuje. 
WACŁAW Mam nadzieję , że to si ę zmieni. Ale na razie godzę się z tym, l;e j estem dla pani tylko egzotycznym 

hydraulikiem z Polski. Przyj echałem tu , aby się uniezależnić finansowo. Naprawiam urz.ądzenia wodno
kanalizacyjne w pani pięknej posiadłości. A po godz inach gram na rurach. 
lvfadonna nie j est tym zby tnio zainteresowana. Rozpoczyna więc kolejną serię ćwiczerl na luk.l'usowvch 
urządzeniach. Ćwicząc śpiewa. 
Tvmczasem h)ldraulik Le/sial robi z dwóch rur i /a.5my klejącej inslrume/11 zwany didgeridoo. Dzięki temu 
p rzvg1ywa .Madonnie. . · 

MADONNA 
Jestem wciąż 
Zwinna jak wąż 
Jestem gibka 
Jak w Missisipi rybka 

Wyginam się 
Miękko 
W każdą stronę 
Nic mi nie puka 
N ie strzyka 
Jak u nieboszczyka 

Ćwiczę 
I jestem perfekcyjna 
Taka byłam 
Taka się urodziłam 
Zwyciężam starość 
Co dzień 
A ona jest zbrodzień 

Leczjajestem Madonna 
I moja jest moc 
Jestem cudowna 
Jak w zimną noc koc 

Będę walcz. la ze starością 
Każdą moją kością 
Będę walczyła ze stoperem 
Nie poddam się 
Walkowerem 
Nie ma takiej opcji 
Ani innej sropcji 

Jest we mnie upór 
Który przenosi góry 
Dobiorę się 
Starości do skóry 

Zobaczymy 
Która z nas 
Ma czas 
Która pierwsza padnie 
Nieładnie 

Pieprznie o glebę bezwł adnie 

Na pevmo nie Ja 
Madonna 
To do mnie nie pasuje 
To si.;: ze mną 
Nie rymuje 



r·~l'Yl lflki~ i trl~t:"V 
tóra bv mn1 c zła~ala 
ym bardziej starość 

Taka je tern 
, tar ść mnie n ic .damie 
Moje rnmi ~ 

i~ nic złamie 

ta w 
B~dz i c stawem do końca 
A nic jakąś wad l iwą ośką 
Tak ' obie mol.na 
po~ry1\ ać z Zośką 
al bo z Go 'ką 

i L Madon ną 

oje kolana 
Będą mnie niosły 
Za\\' ,' Ll' pi ękne 

jak t n~ka1i s kie sos ny 

Moje nogi 
Będą cksualnie podskak11>::ił, 
Bo am· tak będą chc i a ły 

Żadna sta rość 
ł m ni c zagro7i 

Starość n1 ·eh · bil' 
1 d zieś indziej woli 

Te S\\ ojc trachy 
, tarościowc 
Mnie to ni c robi 

Moja gł owa 
PrLeciw rarości gJow ic 
Która Z \\ yci ę.i.y? 
Każdy to powie: 

adonna .l\\ yc i ęż)' starość 1 

Madonna da sobie radę 
Tak jndę . 

1c trteba mi koka iny 
Ani innej 
Amfetaminy 
Jes t we mnie >il a i moc 

Jes tem Madonna 

Naj1 i ęks7a na ś11· 1ccic śpic 11 aczka 
I wszystkiego na św iec ie pos iadaczka 

Po (vm 1t·spó/„y111 n1 i11 i-kn11c .1-cie Mudo11na ::drad::a pie1ws::e o::l//1k1 :ai1tfffe.1m1 ·a11ia Lejs lalem. który 
piękn ie grnl 1w rurach (jak prwwl::i11:1 Abm:rgc11) 

A Pięknie gra! c~, Lej s lał. 
Moja matka uma rł a, gdy m ia ł m ri >ć lat. 

ADO A Zmysliłeś to. 
WA 'LAW ie. Moja matka uma rł a, gdy mia ł em p io;:ć· lat. ój św i a t to by ł ś1 1 iat bt'l. mat ki. Bez kobiet" moim 

dornu . Tylko oj ciec, ujciec. ojci t: . 
MADO A Moja matka te/ umar ła, gdy 111 ia lam pięć lat. 

WACŁA\.V Więc mn ie rozumiesz. -~~~ 
MADONl\t~ Co ty sob ie wyobrażasz9 Podrywasz mnie? 1a takie marne teksty? Że niby między namijes tąJ 

więź') Ze cierpieliśmy tak samo? Wiesz ilu miałam mężów? Koc hanków? Kim ja da ciebie jestem? 
WACŁAW 

Ni wiem 
igdy nie słuchałem pan i piosenek 
ie słu chałem ich zac iekl e 
ie słuchałem ich do bólu 

Krzyczałem -
Kicd pan i śpiewa ł a z każdego miesz kania 
Z każdego urwa11ego oki1a 
Z każdego radia 
Z każdego biał o-cza rnego telewizora 
Lub radzieckiego kol orowego telewizora 
. ie słuchałem 

Płakałem 

Żeby nic s ł yszeć 
Za tykałem uszy 
Gdy to nie pomaga ł o 

apełniałcm wanrn,: wodą 
I wkładałem do niej glowę 
Żeby nie słyszeć 
Wkładałem głowę do fontanny 
Wyrąbywałem p ze rę bcl w zamarzniętym jeziorze 
W moim kraju zimy potrafią być ostre 

Broniłem się 
Pani głos 
Drogocenny jak naszyjnik 
Jak pisał poeta 

Pani głos 
Bez pan i 
Bez nadLiei 
Nie 7nałem pani 
Nie kochałem pani zaciekle 

O mało nic umarłem przez pa111ą 
N ie słuchakm 

ie patrzyłem 
Nie żyłem 

Tak sobie radzi łem 
Aż któregoś dnia przyszedł mój ojciec 

MADONNA Na świecie powinny być ty lko matki . I nie powinno być starości . Będę o tym ś piewać . Podejdź 
bli żej . 

WACŁAW Niena1 idziłem go. Nienawi dz i łem jego gł os u. Siorbał zupę . Smarkał. Gdy mówiłem , nic" robił 
się czerwony na twarzy„Wyciągał pas. Kazał mi zabierać ręce . Bil pasem. Bił tym, co mia ł pod ręką. 
Mów ił em „zabij mnie". Spicwal w kości e le i przestępowa ł z nogi na nogę . Nie siadał. Kazał mi całować 
nogi Jezusa na krzyżu . 

M DONN Podejdź b l i żej. 
WACŁAW Pani zapewne nie wie, co s ię dz iało w moim kraj u 16 października 1978 roku'.'! Pani wtedy była 

\I ' owym Jorku . 
M DO A Po rzu ci łam dom 1 poleciałam do Nowego Jorku . To była najtrudniejsza dcc_ zja w moi m życiu. 
W ClAW 13ił Dzwon Zygmunta . Ludzie mówil i, że choć jest noc, to zrobiło s ię j aś ni ej. Mój ojciec płakał 

z radośc i. 

D01 1 A Bałam się . Skąd mogłam wiedzieć. co będz i e? 
WA LA W Polak zos tał papi c:h~m . 

DO Pojecha ł am w tra. ę . Śpiewałam dla milionów ludzi . 
WACŁAW Ojciec powi edzia ł : - asL papież nie chce, by ludzie chodzili na koncert tej kobiet . Czy ty JeJ 

słuchasz'! 
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~ 'LA W Że nasz pap i eż me s i ę Lna na muzyce 
MADOJ\ Kazał lud 7. iom zbojkotować móJ koncert. 
WACŁAW W szpitalu powiedz i a łem. że pobili mnie chuligani. 
M 1)0 1A Trzeba było pój ś ć na policję. 
WACL W \. Polsce nic było policji. Był tylko móJ ojciec. 
MA DON A Kocha łeś mni e'/ 
\ A ~ L \V Bardzo. Ale pani jes t do tego przyzwyc1ajona. Takich jak ja s ą miliony. 
MA DON A Opowiedz i a łe ś mi hi s torię. która zrobiła na mnie wraże ni e . 
W CLAW Jest prawdziwa. 
MA DO A Wi ~c już ni c w i ęc ej ni e mów. 

I 111 Madonna. ; ako slar.1za i boga/szu . a rakiejaku gospod1•11i posiadlofri. p ien l's::a 1 vFóąga muskularne 
ram iona do Waclawa-Lej slawa i oplata go umię.\nionvm i udami i płaskim br::uchem. Gdyby /eraz 
k liclwl Anio / móglją wid::iei-, z penno.frią ::amrn:':y /by uder::ające p odobic1i.1·111·o j ej ręki z ręką Daivida. 
muskularną i irlastą. tak jak ją \\:1·r::eźh il. 

SCENA : WACŁAW I KLAR NIA 

\. A "ŁAW Chcia ł em ci coś powiedz i e ć , Kl aro. Coś ważnego . Jestem twoim narzeczonym i to jest dla mnie 
najważn i ej sza rzecz na św i eci e. al e druga ważna rzecz JCS t taka: przespałem s i ę z Madonną. 

KA LR JA Daj mi s i ę chw il ę zasta now i ć . Musz.; chw il ę pomyś leć nad tym, co pow i edz i a łe ś . 
Myśli. Panuj e cis::a . 

K LRU JA Do brze. teraz już mogę . Mogę co ś pow i e dz i eć i podsumować sytuację. Gdy ci ę poznawałam 
w iedzi ałe m. żcjes t eś hydrauliki em i ż e j e s teś dobry w tym. co robi sz. Wi edz i a łem . że prędzej czy później 
pojedziesz do Europy do Anglii , Irlandii czy iem iec - i b~dz i esz napraw i a ł krany u jakich ś wielkich 
ludzi. 1adonna jcst wielkim cz łow i e ki e m. Więc to było ni euchronn e, że s i ę ki edyś spotkacie i coś może 
m iędzy wami z ai s krzyć . To jest jedno podsumowani e sytuacji. Drugie Jest takie. że zmyś lił eś to wszystko. 
bo twoje życie jes t tak trud ne i beznadziejne. ż.e ni e pozosta lo ci nic innego. ni ż wymyślać , że spełniają s i ę 
twoje marz.:nia. M arzyłeś, żeby si.;: przespać z Madonną? 

WACLA \ arzylcm. 
KA R IA Wi ęc rozumiem c i ę . K ażdy by c hci a ł spe łni ać swoje marzenia. 
WAC AW o ta ki e proste. 
KA LR JA Tak, to jest proste. Chcę c i ę rozumieć i nigdy ni e Law ł a szcza ć dl a siebi e. 
WACŁAW Kocham ci t; 
KAL RU JA Ja t eż ci ic kocham. 
WACLAW Czemu m us iałem dz iś wracać do Polski' ' 
KA L RU JA Popros ił am , żebyś nat_ chmiast przyle c iał z Anglii , bo te ż mam ważną sprawę. Muszę 

ci powi edzieć . że „. Jestem prze rażona. C hciałabym to pO\ i edz ic ć j a ko ś inaczej . nic tak .1ak w każdym 
serialu, klóry og l ądalam. Chc i a łam ci powiedzie( że ... J eś li przespałeś s i ę z Madonną, j eś li to prawda. 
to musisz wiedz i eć o jednej rzeczy. która ł ączy mni e i Madonn <,; . igdy ci o tym nie mówiłam. J este ś 
gotowy? 

WA CL W Dz i ś w samolocie zam knąłem oczy i pr1.c s tałem myś l e ć. Nie było mni e ni gdzie. U s-łys załem tylko 
„take off ' i poczułem . że ufa m życ iu. 

KAL RU IA Gdy byłam nast o l atką spadłam z drabiny. S trac iłam przy tomność i wpadłam w śpiączkę . 
ikt mn ie z tej ś p iącz ki ni e mógl wybudz ić. Wszyscy myś l e li , że umrę , ty lko będę jeszcze nie wiadomo 

jak długo :ly ł a . 1 że ni c ni e s ł yszę i ni c czuj ę. jes tem warzywem. Tylko moja matka tak nie uważa ła. 
Kt óregoś dn ia matka wpad ł a na pomys ł , że kiedy tak Jeżę i nic nie m ogę ro bi ć z tych rzeczy, które tak 
bardzo lu b iłam robić . to ona mi pomoże . I przynios ła mi do s ł uc h a n ia mo1 e ulubi one pi osenki ladonny. 
G łos adonny wybu dz i ł mnie ze ś pi ączk i. Z totalnej n i ep rzytom n ośc i Madonna u ra towała mi życie , 
a właś ciw i do tego życ ia ob udz iła na nowo. Wi ęc Jak mog ł a bym być na ciebi e zła . że prze spałeś się 
z nią, mój kochany0 

SCENA : WACŁAW 1 OJCIEC 

WACLAW ato. przylecia lcm dzisiaj z nglii. Moja dziewczyna p w i edz i a ł a. że j es t w ci ąży. Będz i csL 
dziadki.em. Chc i a łbym, żebyś nam pomógł. Masz dużo picniQdzy. Mógłbyś nam pomóc na początku , 
pożyczyć . a razie nic mam je zcze pracy w Polsce i ni e s tać mnie na wyn aj ęc i e mieszkania. dopóki 
nie zaczn ę jakiejś pracy. Więc chc1a·lbym c i ę prosi ć o pożyczkę , a począt e k. Bo p rzeci eż chc i a łbym s ię 
ożen ić z Kl a rą . Właś ni e, to ważne , m oże powinienem od tego zacząć : c h c iałbym s i ę ożeni ć z Klarą. 

OJ'GE W ;ym !haj u. synu, ni e można s i ę żen i ć ani zakl adać rodziny. ie możn a mi eć d;:ieci. Słyszałeś 
O Ly m '? 
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W .CLAW Tato. Posłuch aj mnie. . . . . . . . _ 
OJCJEC w tym kraju wv.ystk ich aresz tuj ą. Co chwila ktos J ~ s t ares~towa 1.1y. Ja 111 ~ w1cm-,.1 ak 1c są stal . , 

d .s, · PcJ!s-k1' "1J e osc)b J·es·t aresztowanvch co mmutę .. fy w1.::sz l Ale na pewno Po lska JcSt O n(Ul!C · - ' ' . . • . · .k 
na ierwszym miejscu, a reszta świata daleko-dal eko. Ju:i. dawno zabrakłoby Polakow~ w Polsce, m ·t 
bv ~i e chod/. i ł po ul icach, wszyscy si edzie liby w więzie n i ac h. ale \\'S,:yscy arcsLto1\alll s ą natychmi as t 
1~vpuszczan i . To jest obł ędny kraj , obłąkany. , _ _ , . , . . „ , . _ , _. 
z~uważ . tutaj nie ma jak przejech ać z punktu A do punktu B ? Zauwazyłes to ! Na sw1cc1 c te punkty łąc z ,1 
dro <>i u nas trzeba si ę nie ustanni e przedzie rać. . . . . . . 
1 i e"'~ ożna w tym kraju zakładać rodLiny, m ieć dzieci. Opanuj s i ę . To JCSt 1;1cm z. li we . . 

WACŁA\V Tato. Jest j uz za późno . Klara j.est w c iąż!- Po ?rc~ stu j e~ t. Rozur;i1esz? W brzuc l~ u m~ two1 cgo 
wnuczka lub wnuczkę . Ducha ni e gaśc i e rozwrnesz to ! Sarn m1 mow1łc s , w 1 ~c„. B ~dzi csz dz1a?k1ern. 

OJCI EC Wiem. co ma w brzuchu twoj a dzie1: c:-:yna. Pewni~ to sam ~1 . co wszys~y. Je lna .. wątroba. z~łąd~\ 
układ moczowy, trLustka ... no i ta„ _ macica. Dobrze. mech sobie ta.m b~clzi c nowe zyc1e„. I co . I co . 
l co, co, co'I Trudno. p iwołała do życ i a nowe życ i c, któn: po urodzcmu natychmiast zostan ie aresztowane 
za korupcję . Skorumpowany płód. Już teraz jest skorum.powany. Już gotowy wz1ąc ł apowkę . Z ~ 1~szy„stk ~ . 
Prawda? Już teraz.„ Tak. wzi ął łapówkę . Zasiada w kilku radach nadzorczych ~ara~ . Oni t .1' 0 1 zą kliki;: . 
Nawet jak go zamkną, to go wypuszczą . Nic ma sensu si~ w to m1 csz~ć , synu. Nie m1 e~zaJ . s 1 ~ w to . , . 

WACŁAW Tato. ie che~ duż.o na począte k . No nie wic1:i. Pożycz m1 trZ?'. tys i ące . Wyn.a_J ~11 emy ~ok~.1 
we wspólnym mieszkan iu. tak s i ę rob i. każdy wy naJ!llUJ e .1 ed.en pokoJ_. wtedy to 1\ ychodz1 t<1111 e~ . 
Dam sobie radę. Na razie nic nie mam. P rzy lec iałem z Anglii. chociaL ledwo zaczął em tam pracę . 
Ale Klara zadzwoniła . 

Ót d · · L ł i zakuwan_vch w ka_jdanki. OJCIEC Trzy t_y~ i ąc e .. Dobrze. T~zy tys iąc e os . 1 z1en111e Jest. aresL owanyc .1 , . . • 
1 

d 
To si ę d21e_J e zmenacka. \V chodzą do m1 eszka111a o sw1c1 e Albo gd; w ychodz.1S7 /.. ~a '.l~t~c 10 u 
Dwóch cywil i podb iega, przewraca cię , ty trzymasz w ręku . reklamowk.,:. b? \:· łasn: c_,z r~~ił e s z~~~PY 
w Tesco, żeby taniej , i wszystko się roJ:sypuJ e. Za chwilę Jes_tes skut_Y-_ Mow 1 ą. ze .J es tcs . s z p1cc1 ~m. 
że je steś wtyczką. Chodzi o nasze stosunk i z Rosjanami albo z N1cmcam1. Z Amerykanami tez. .k st wici e 
stosunków, które mamy. 

WACLAW Tato. Ona jest w c iąży. Czy ty to rozumiesz? Ze mną. . _ „ 
OJCJEC A po co 10 rob i łeś z n ią' ' Po _co ,to robiłeś'' Mys l_al eś wtedy, że bę~z1 csz potr;~_bo \~a ł '. rzech tys'.ęcy ~ 

A mogłeś wydać 30 złotyc h . us1ąsc w matym pom1eszcze111u z pap1crowym1 r~c zm kam1 1 ~~uzec . Jak 
tańczy przed tobą kobi eta, rozwiera s i ę przed tobą. bardzo s i ę. stara._ Wystarczy. ze s1edz1sz 1 na n1,l 
patrzysz. Jest obrzydl iwa, oczyw i ś c i e. Ona tańczy, n;ożes z ~atkac nos, Je:!J t e ~ ~apac h _c 1 me ~1 dp?w1ad: . 
Często ten zapach jest okropny. rn e daje s ię usunąc, zmyc, 1\ystarczy, ze raz si ę c;~1_Le .. ;v)_ ~aJ e : 1. s i ~ : 
że on ciQ nie opuszcza. Oddajesz marynarkę do pralni , ale ten z~pach ca.ty c z~s Jest 1 aki e. s ą skutki 
uboczne. rozumiesz'l Ale wtedy nie mus i ałbyś być tu i pros ić mme_. Przec i eż w.1esL, ze rnc _u rn e dam. 
Jak mogłeś coś takiego zrobić'l Trzeba mni e było najpierw spytać . Zawsze byłes upali . zaci ę ty. uparty. 
zac i ę t y, uparty, zacięty. 

SCENA: WSZYSTKIE RODZAJE ŚMIERCI DLA OJ CA 

WACLAW 
Myślałem , że już nie może mn ie z.ran i ć 

( „P ieś il ma była już w grobie, j uż chłodna'") . 
ale stal)' skurwysyn wyrwał mi bebechy na wierzch 
chcę go zab i ć 

niech zdycha 
ze szczególnym okruc ień s twem 
(„Krew poczuła - spod ziemi wygląda -
I jak upiór powstaje krwi głodna :") 

Porażę go prądem 
w_ prasuje;: że l azkiem 

Wysusz oczy s u szarką 
Połam ię ręce i nogi 
Podetn ę gardło 
U krwi żąda, krwi żąda. krwi żąda"') 
Bo to mój ojc iec „ 
(,.Zemsta, zem ·ta , zemsta na wroga ) 
Mój n ajwi ę k. z_ wróg 
Ni ech zdycha z Bogiem 
(,.Z Bogiem i choćby mimo Boga '"') 
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KLAR U IA Chciałabym:"' tym 1;1iejscu usprawiedliwić Wacława , bo choć dla mnie jest kochający i czuły. 
to c~ce, tcr~z pop~~nic o~coboJ Stwo. _Jego c.hęć zemsty nie jest niczym. zaskakującym. Ludzie nic mogą 
w nie_sk.onczonosc znosrc złych rzeczy. To Jest ludzka cecha. Przypomina mr s ię taka :ytuacja sportowa. 
An~rzeJ Gołota , polskr .~ok~er, ?!' ł_okr?pnyr~ chw:atrprętą. Rozpowiadał na prawo i lewo, że inni bokserzy 
są gorsr od rnego. Poni zał ich. Sz.czegolnie zie mow1ł o Lamome Brewstcrze. I Lamon miał już te oo dość. 
Słuchał_ tych złych rzeczy c1 ~rpliwre . ale w końcu miał ich dość . I postanowił się zem ścić. Jeo·o zemsta 
trwała ) 3 sekundy. Posłuchajcie radia. "' 

GLO? Z ~ADIA I za chwil.ę ,~on? . a treningach , na sparingach Andrzej Gołota wydawał się tak silny, 
z~ mogłby ~h.yba przeniesc gorę do Mahometa. Ale w boksie siła to tylko jeden z elementów walki . 
nie naJwaznieJszy. lsto:meJsza_JeSt s~ybkość , prec zja, serce do wa„. o i proszę. Lewy sierpowy, Andrzej 
Gołota !r ezony„. Koniec, proszę panstwa, koniec kariery Andt7cJa Gołoty. 

SCENA: INFORMACJE O POSTACI 

,.Forbes"' (miesi cznik) 
Majątek Madonny szacowany jest na 525 trylionów i 826 zylionów dolarów 

Encykloped ia · 
~.adonna jest najlepiej zarabiaj ącą piosenkarką w hi storii muzyki pop - sprzedano ponad 200 milionów 
jej płyt. 

.,Billboard" (mies ięc znik) 

Jej. trasa koncenowa :,Confossions Tour" uzyskała najwyższy w historii światowego show-biznesu dochód 
~s1ągmęty przez kobretę-any>tkę. Ostatnio Madonna pobiła go, uzyskując 408 milionów dolarów za tra sę 
Sttcky & Sweet. 

Księga Rekordów Guincssa 
Jest najpopularniej szą na świecie piosenkarką 

SCENA: MA.DON~A ROZWIEWA ILUZJE I RZUCA WYZWANIE 

MADO A Teraz si e_d zę w swoim pięknym, luksusowym apartamencie i podnoszę stuchawkę pięknego. 
luksusowego tdefonu. Tak to sobie wyobraża ta idiotka. 

l~ 

Halo? Mister ,Smith'' Proszę tu przysłać tego hydraulika, który dzisiaj rano naprawiał u mnie kran. 
Tu,ma'.11 zrob1c paulę , a potem sir,; zdziwić. Jak to go nie ma'1 Wyjechał'J Czy ja naprawdr,; mam tak zrobić'? 
M,ow1c ·:!ak t ~1. go nic ma'J Wyjechał'J_'' Tak? ~o, je ś li t~k , to trudno. Więc stoję tu i mówię „Jak to go nie 
ma: W~Jechał . Zostawił dla mnie w1adomosć? Jaką? Ze musiał wyjechać w ważnej sprawie rodzinnej. 
Dziękuję. Odkładam słuchawkę . 
Teraz nic wiem, co powiedzieć. 
A co tu ~cży .. Gałą:~a akacji . Jak miło. A może rośnie tu cale drzewo akacjowe'J Biorę do ręki gałązk~ 
1 l1 ste ~~ka~111 cho~z <,: w k~łko : \-~yrywam łr stck za łr stk1em. Kocha, lubr, szanuje, ni e chce, nie dba, żartuje , 
w myslr , w m?,\He, w se1cu, na slubnym kobiercu. Kocha, łubr szanuje, me chce. nie dba, żartuje . 

A wi ęc to tak. Tak ma się ,h1.stona przed stawiać : ja , adonna, zakochana jak każda normalna kobieta . 
Madonna w szponach 1111łosc1 do Wacława. Tak 10 jest przedstawione - i to nie przez faceta, tylko przez 
kobietę-autorkę. 

Cho?z! jej o to, że kari era, pi eni ądz . sława ws;.:ystko to nieważne. bo tak naprawdę kobieta chce kochać. 
I _10 Ja JCStem '.ą kob,tctą, która c~ce k.ochać . Więc kategory zn ie oświadczam: NI E' Nic z tego nie będzie. 
Ca,~ _ten ,\~_Ys,1,ł c k , zcby wsadz.r c mme do pudełka z n,apisem ."zwykła kobieta, która pot rzebuje miło ś ci 
1 to;t ~z płdc ze - po prostu . nie. I chciałabym dorwac w swoje ręce tę parną, która kazała mi tu chod7. ić 
\~ kolko '!- ga łązką akaCJI , 1 wykonywać tę idiotyczną wyliczank ę. Chciałabym móc jej odpłacić za te 
niewyda1 zone WIZJe, w ktorc mnie wkręca. 

~ardzo jestem ~ym zni:;maczon,a Sytuacja jes t taka: że wszyscy.j esteśmy powiązani . Ale nie tak głupio , 
1ak ona to sobie wyob1 aza. Jestesmy powrązan1 111ew1dzrałnym1 nitkami: Ja - Madonna, hrabia Al eksander 
Fre.dro, P,~l~.cy . e~tgruJ~cy ~a ?~ac~ - w tym W~ciaw. ta pani o nie,wydarw nej wyobraźni , następnie 
Adam '.'111c.k1ew1cz. Któz Je~zcze ? Nasto.latka, ktorą wybudz iłam ze sp1ączki. To jest tylko kilka osób 
pozornie 111e zw1ązan7ch Wydawałoby si ę, że one istniał bez siebie, nigdy siebie nie widząc na oczy'. 
l . \ ydawaloby . 1ę . . ze. ~ne tstmały, tylko dla sie.bie, nigdy .s ię nie . spotkały ani o sobie nie słyszały. 
Jednak Jest_ to n17prawda , porncwaz on,e wszystkie. Jt dnoczesnie są 1 me można s ię przed tym obronić . 
Po pr~~tu ni e mozna: To JCSl prawda, ktora łapi e mnie w pułapkę . To jest prawda, przed którą nie mogę się 
obronie . Jestem nap1 awdę tutaJ . Jestem tu naprawdę. Jestem c zę śc ią Jakiegoś wielkiego snu i w 1_ 111 .'nie 

ten chłopak kocha s ię ze mną. a ja t nim. W tym śni e on odlatuje do Polski. ) . . ~ ar '· 'a. 
dziewczyną w ci ąz . \ tym śnie jest dziecko. ktorego jeszc.ze nie ma: A.Jego ?~ 1 a dek Jt.1ż J . n1cnawJ,d ~ , 
Śni swoj ą ni enawiść do dziecka /. ogromną s ił ą. Co \~yn1kn1~ . z leJ _m~naw1sc1 - boję s r ę, pomyslec. 
Zaś ja sama w tym śn ic oglądam si ebi e w lustrze, ktore odbtja moje zył! n_a n,:kach . , ow 1 ę sobie, 
że jeskm p iękna . To jestem ta sama ja, kt(ir<~ wyru szyła do Nowego J or~u z M1ch1gan . Ta. ktora wyru s zy ła 
1 ż była piękna . z blond \\ losami. le 111 e mogę JUŻ na ni ą patrzec . . w zystko, co zrobil am. _co s rę 
ze mną dz i ało. odbija s i ę teru w moich oczach. Ni e mogę na nią patrzec. Ona nr c n~c wie .. 1c w1c tego 
wsz st kiego, co wi em ja. ie wie o Danie . tephenie, Jean-Michelu , '1arku. Jellyb~amc, Sean te , Warr~me , 
Tonym, ani Ila lecie, Johnie, Jamesie. Dennisie. Carlosie. And m. Gu, u. Je us1c. tcra_z . w t, m snic, 
nagle porzuca mnie chłopak o imieniu. kt órego nie potrafi ę prawid,łowo wymówić . L eJ s l a ł . . o n mn~~ 
opuszcza w tym śn ic . BojQ :; i<;: . On mnie opu:;7cza .. ale 1~ Ja s1eb1e o~usc il ~m . Nt e mogę s 1 ~ vc 1 ąz z~od~ t ~ 
na siebie. ie chct,: widzieć ·woich ży ł na rę kach 1 swoich oczu, ktore wiedzą za dużo . 1e ~hcę w1dz1ec 
swojej śmi e rci. Swojego starzenia. ie 7gadzam s i ę na tak11. si ebie . . ie po~wol ę, że~, m s i ę taka stał ~'.· 

' ie ma na to żadnej mojej z!!ody. Po\ iem na to wszystko - Nie! A moj e „111e to JC t w1elk1e upane „me., 
które przenosi góry. to jest-wyzwanie. które rzuca Madonna. \~ adonna mówi „n ie~ ' ' Rz uca.wyzwarne 
starości i śmierci . Ja. Madonna rzucam wyzwanie i wygram. bo zawsLe wy'°rywam. tgd s i ę nte podda,1ę! 
Bo ja jestem Madonna , 

SCENA: WSZYSCY ŚNIMY TEN SAM SEN 

AG T I Podej zana stoi w aple e. Kupuje 6 opakowat'l Sum igry. Pyra l gin ~ w czopkach i Ketona l. Sprawd ź 
KctonaL Sprawd'l. co to jest. I t ę Sum igrę też. Pyralgina to wiem. od czego. Ale w czopkach'' Może iest 

zboczona. Sprawd7.a z? 
AGE1 T 2 ( g łos ) Tak jest 
A ENT I I co? 
AG T 2 Kctonal przeciwbólowy. tylko na recept<;. Sumigra pr1eci wmigrenowa. te ż tylko na re c ept ę. Jedno 

niszczy żołądek , drugie szpik. . . . _ . . 
AG 1 T I Dobrze jej tak, biczy. Niech cierpi. zdrajczyni ojczyzny. Uwaga! Za chwil ę wy.1dz1e 1. apteki. Bądzc 1 e 

CZUJ n I. 
JE1 T 2 Tak jest, będziemy czujni . „ . . . 

Z upieki 11ychodzi Klunmia. Kupi/a kwa; fo /io11)' dla iebie. a dla Waclmrn „ Per. en na 11s1:oko;e111e.,2ehy 
nie :-.abijal taty. Podhiega do niej dwóch agentó1v. H~vwracają ją na chod1;ik i pr:ec/1 H~vluJą reklamowkę. 
Nie zaglądają do .l'rodka. gd::ie j est umies::czone opakowanit' „ Per.1e11 11 1 kil'(ls f o/io1n 1 om:: - o c:ym 
zapomnialam \\'Spo11111 iq:i· - krem na rozs tępy ciążowe. Klarun ia cicho jęc::y. 

E T I Centralne Biuro Sledcze! Jest pani zatrzymana! 
KLAR !A Aaa· 1 aaaal aaaa' 
AG E T I Wiemy o pan i wszystko. Pracuje pani dla Mo. kwy już od _lat osiemdzi e s iątych . W grudniu 1981 roku 

pr7ekazywala pani Rosjanom listy osób przeznaczonych do mternowama. a potem wrele dokumentów 
dot y czących opozycji. \J roku J 990 została pani usun i ta z s}użby. ale wci ąż ma p_an1 do~re kontakty 
z MSW i szuka pani kand_ data na ,.kreta" w Centralnym Biurze Sledczym. Chciał.a pani w CB~ un:ocowac 
dużą, mocną, ro syjską wt kę . Namie rzy li śmy pa ni ą. Jest pani are. ztowana. 1e oslab1 parn JUZ w 1 ~ceJ 
ohronnośc i naszego kraju. Czy przyznaje si ę pan i do win_ ·) 
R NłA Aaa-aaa-aaa . 

T l Sprawdź, co jest w rekl amówce. 
T 2 Perscn. Kwa foli owy. Krem na roLslępy c i ąi'.owe , 
T I O, Boże . to nic ona! 
T 2 O, Boże 1 Jak to sil( mogło nam tak pom yli ''l 
T I A może to jednak ona. tylko ukradła komuś Perse n. kwas fol iow_ i krem na rozstę py c i ążowe'! 
T 2 To nic ona. Tej, co tu leży, płyni e po nogach kre\1 , a tamtej ni nie płynę ł o. 
T 1 To zostaw ją. Musimy natychmiast nami rzyć prawdzi wą podejrnną. 
T 2Takjcst' 

GE T 1 Spieszmy sit;! Nic ma chwili do . tracenia ! 
AG E T 2 Tak jest! Ojc zna w nieb zpiecze11stwie! . , . . . . . . . 
AGENT I Prawdziwa zdrajczyni przechytrzyła nas. ale ten si ę smi eJe. kto s i ę sm1eJe ostat111

1 

AGE T 2 ie mogła dal eko uc ie~. Boli ją głowa. 
E J Słu szni e ! Biegnijmy! Scigajrny ją! 

AG E T 2 Biegnijmy! 
AGE T 1 l wezwijmy wsparcie I 
AGE T 2 Psy tropiące ') 
AGE T 2 Helikoptery. 
A - T J Dobry pomys ł! Wy l ecą z bazy za kilka godzin, ale ą zybkic . /\ teraz rozdzi el , my s i ę . 



iill61...i5r~"':'." T 1 Oddzielnie. Ja biegnę pierwszy. Osłaniaj mnie. 
T 2 Ostaniam. 
T I Do boju' 

Agenci znikają, .śc igają zdrajc::ynię. Na pewno ją złapią. 

SCENA: MAŁY POWSTANIEC GINIE PRZED POWSTA"IIE!\1 

KLA R UN !A Panie doktorze·> Czy jest jeszcze we mnie mały powstaniec? 
DOKTOR Co za powstan iec'' 
KLA R IA Tak na niego mówiłam. 1a malutkiego. 
DOKTOR A. o, niestety, tak jak ja widzę, już tylko w połowic . 
KL R ·1A Tylko w połowie'> Co to znaczy? 
DOKTOR To znaczy, że proszę pani , roni pani. Że już go nie ma, tego powstańca, że lak powiem, duchem .. . 

Proszę pani , tak jak ja patrzę. to tu wszystko leci - i to jak ... Po:zto. Uuu. Poszło ' Tak to wygląda. 
KLAR 1 !A zy co znaczy, że ja już nie jestem w c iąży? 
DOKTOR Co to za p tani e'I! o. a jak to pani sobie wyobraża'> .lak pani myś li '1 Lec i, jakby go kto wydmuchiwał 

ze środka . lbo 11· •• ysa ł. 
KLAR lA ie może pan tego zatrzymać') Tego wydmuchiwania albo wysysa nia'1 

DOKTO R Za późno. Ju:i go wydmuchnęło na amen i ni e ma co zbierać. 
KL R 11A To co ja mam zrobić? 
DOKTOR Pójść i stanąć w kolejce do wyczy~zczen ia . Nic więcej już pani ni e ma do roboty. 
KLAR "JA To tam jest kokjka? 
DO KTOR Dzisiaj taki dzie1i , że jakby pomór. Nie pani jedna powstańca strat:iła. ' ie pani jedna. 
KL R r A co tak ładn i e gra w gabinecie'' 
DOKTOR ie wiem. Radio gra. 

SCENA: KL RU NI A I DUCH MAł,EGO POWSTAŃCA 

KLARUN I Syn u ś .. . Dokąd mnie prowadzisz'> 
MAL Y POWSTA1 I . Chodź , mamo. Coś ci powiem . 
KLAR !A Powiedz, synku. 

LY P WST. I ·C łuchaj , bo muszę zaraz wracać do powstania. 
KL R I Mój biedny. 
1A Y POWST 'I :c Nic płacz . Słuchaj. co ci powiem. 

KL R IA Jak mam nie płakać '! Słucham. 

M Ł Y POW T N!EC Słuchaj i zemścij się. 
KL R JA Zemśc ij s i ę'1 
MAL Y POWSTANIEC k stem twoim synem. Kochasz mnie? 
KL R IA Kocham. 
MAL Y POWSTA IEC Moglem żyć , wiesz o tym? 
KL R LA Moglcś żyć. wiem. oś jakby wym alo cię 1,e mni e. 

AL Y POW TA IEC 

SCE1 'A: MADON1 A W ~OWYM REPERT ARZE 

MA DO A Dżen dobry, Pol sko. I am Madonna. I love you. I love you! My song for you is a Grandfather 's 
ong. („Pic 'Ii dziadowska") 

Mado nna śpiewa. 
M DO 
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Smutku. , mutku mej ża łośc i 
ie mogę mieć wiadomości 

Gdzie mój pierwszy nocl eg będz i e 
Gdy dusza z ia ła wynijdzie 

.;.: .-:-:·.·.•.• : ... „ ~ 

W ziemi , w ziemi , nie gdzie indziej 
Tam mój pierwszy nocleg będzie 

Skoro z rana pr1.ed kościołem 
Przywita się dusza /. ciał em 

Ciało. ciało ź.l eś zdziałało 
Boś na duszę nic nie dbało 

I tyś duszo prly tern była . 
Wszystkiegoś mu dozwoliła 

Ciało , ciało w ziemi gnije . . 
Na duszę sic; wszystko zwmte 

Siostry mile, bracia moi 
I kumowie, druhny moje 

Już si ę z sobą nie ujrzemy 
Aż nad sąd boski staniemy 

SCENA: KLARUNIA I WACł,AW: CZY DOJDZIE DO ZEMSTY'! 

k. · b · n» stało Na pewno nic by s ię nie 
KLARUN IA Tak mi wstyd. Gdybym wtedy ni c poszła do aptc 1, rnc Y się 1 ~ · 

<talo Po COJ·a tam poszłam'1 • k. ś ·at Małv po'"Stan1·ec 1niał racJ·"· 0 
• · • • . . ktory tworzy ta ' I WJ · - " ' WA ŁAW To nie twoja wma. To JCSI wma moj ego Ojca: . , 

KLAR NIA Tak mi \~Styd. Mogłam się nie dać przewrocie na brzuch. 

WACŁAW Co ty mówisz. . . . , „7 KLAR JA Nie zasługuję na normalne zyc_1e Jak m~głam tak upasc . 

\\'ACŁAW Jak mogłaś inaczej upaść? Orn cię _przewrocil1. .. , . , 
ł I wstanca Będą się ze mnie śm1 ac. KLAR JA Nie mów nikomu o tym, że straci am ma ego po , · 

WACLA W Popatrz na mnie. 
KLAR IA 

Mój mały powstaniec 
Mój synek malutki , . 
Płomyk życia miał krotki 
Niech kwitną niezabudki 

SCEN A: WACŁAW 

WACŁAW 
Tato . 
Nie będę miał synka . . , . , 
Moja dzio::wczyna jest w szpitalu. M 1cltsmy brac slub. 
Zakładać rodzi nę w tym kraj u. 
Co ci mogę powiedzieć ' 1 ~ T d ? o· ~ ids? 
Ćo ci mogę powiedzieć takiego, żebyś dostał wylewu'> Zawału'. rą u · zumy · 

Wiesz co'1 

Przestałem wierzyć w Boga. . , . . 
Moi.esz sobie całować po nogach, kogo chcesz 1 dawac czarnym na tacę. 
Twój syn się wypisał 
I co'l 
Nic'.' ie nie mówisz'1 

Wspominasz ostatnią swoj ą wizytę w~ ~~pszo le' ) 
Zabierasz tam 1:e · obą swojego pap1e7.d. 
Masz jego obratek, k'. edy :a;n chodzisz'> 
W pommasz Jego encyk!Ikt .. . .. ~ . . . 
Mówisz „niech Duch zstąpi 1 odnowi ob11cze 1.1em1. Tej ziemi'") 

,.,.,..,,....,,......_ Milczysz'? 
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SCE~ : WSZ YSCY Slf~ GODZĄ. MUR S I Ę PRZEWRACA 

I . 

To .k:t niby ta ś rn i~szna s~cna_ T en Cześni ~ wrzc~zczy tak stra sznie - ja s ię go boj .,: wł a ś ciwi e. Boże. ·ak 
on wiz szcz . W tak1111 porddn1ku . ktorv sobi e kupiłam (nazV\1·a <i•' K'1 dy· ko· -hasz . · . 1 · · kJ" 
• " • • > k · ·.,: · . . ' . . j' o ~„ c . • gn1 ewnegocz ow1 c ·a ) 
J ~s t nap isane na przy _ l_ad ,Jc sli to rn ozli wc. kochaj gniewnych ludzi na odl co ł ość " . Arnciykali ska rada i\ ·. · .· 
nie mog.;: dh17cJ znosie, gdy kt oś wrz~ szczy. 0 

· ' · · JaJuz 

2. 

~do pod :v '.n~u ~hodzą im_ 11 iet narn sk i~ śwink i . C hyba przy okazji kto ś Z\Va r iował. A moi e i szkoda. 7c tylko 
.pl~ nka. ta lsw1n a !chodzi m~t;dzy kozam1. Jakby ich było wi-;:cej. to by było ś111 i cs1n icj sze może Srnu.tno mi 

ap 1n o rwy w ampce wina. · · 

3. 

Z}<:pa_\ W~cla~ a. 6orek r:1 u r;a g łowę za łoży l i . ()1 W i m ię o_jca i syna są rn a·l żc ii st\\ t: m. Jak się świetn i e 
\\SZyst ,o onc.zy. . J_~sl 1, R_eJ_c n: 7 husarsk11111 skrzydl ami na plecach. Kurde. ja pi eprzę . \V dziur1; \ l a? ł. 
Sk rzydła chude, pokl e_1 onc. Teraz m19d zy kozami 1 monool sb s'w iiik ·i 1 ~ ·, ·1 O 1· L kl d I . . fi 

b. Jk · \' !" · · · · · . 0 · 't · ', '~ · , 1 a c 1oreo"r a cznv na d 0 111 c . " 1es lanczy 1 sp1 ewa. P1.;:kna tradycja pol ska. "' · , 

4. 

O 1_nóI o~ c z~~ .~?~l ~gos l a_w 1_1a s zą :n i /ość. Tatu ś ~atrzy, ni ena widzi. Ale sytuacja go przerasta. No proszę . jest 
1 111 _cci 1 °

1 ę . z 1 ~_~c ' 1 o l ~ nieb~ . W C .(.óło . w rękę . Znowu uk ł ad choreografi czny. Lud wesoły, jeszcze nie myś l i 
~1; ~~V~lpUr~Jy1 ~as~0 /za1e\m\l·· 1c~lo\\ eJ.dZgo?a. zg(l~ dda. a Bog wtedy rę k ~ poda. O. mur berl iri sk i si9 przew rócił, bo panna 

.. . ~ a awa o sc1any. u 

5. 
Wystarczy tego. Dosyć jui 

KONI EC 

MAŁGORZATA SIKORSKA-MISZCZUK 

dramatopisarka i scenarzystka 

Ukoóczyła Wydział Dziennikarstwa i Nauk Politycznych. Gender Studies na Uniwersytec ie 
Warszawskim oraz Studium Scenariuszowe PWSFTiT w Łodz i. 

Zdobyła wiele nagród i wyróżnieó jako autorka sztuk teatralnyc h, opowiadań, scenarzystka seria li 
telewizyjnych i filmów. Pisze również słuchO\\ iska . 

czestniczyła kilkakrotnie w warsztatach Sztuka Dialogu nad Wigrami. 

Zadebiutowała w 2004 roku sztuką Psychoterapia dla psów i kobiet w ramach projektu TR \Varszawa. 
Dwa lata później jej dramat , , Śmierć Człowieka-Wi ewiórki" otrzymał nagrodę w konkursie 
na sztuk~ o terrorystce RAF-u, Ulrike Meinhof, zorganizowanym przt.:z Teatr Rozmaito ś ci i Teatr Usta 
Usta, który dramat wystawił w reż . Marcina Libera. Tekst zdobył również nagrodę Ministra Kultury 
w Konkursie na Wystawienie Sztuki Współczesn ej w 2007 roku oraz by ł prezentowany 
na festiwalach zagranicznych: Cut & Paste w Berlinie, New Plays From Europe w Wiesbaden, Global 
Scenes w New Haven a także w Teatrze Odeon w Bukareszcie. „Śmierć Człowieka-Wiewió rki" 
wystaw ił również Teatr Je.leniogórski w reż. Natalii Korczakowskiej. 

W 2007 w ramach Festiwalu Miasto w Legnicy odbyła się prapremiera „Katarzyny Medycejskiej". 
Prapremiera „Szajby" miała miejsce w Teatrze Laboratorium Dramatu a ponownie sztukę wystaw ił 

w 2009 Teatr Polski w Poznaniu w reż . Jana Klaty. Spektakl ten otrzymał nagrodę na IV Festiwalu 
Po lskich Sztuk Współczesnej R@port podobnie jak przedstawienie „Walizka" wyreżyserowane 

przez Piotra Kruszczyi'lskiego w Teatrze Polskim w Poznaniu. „Walizka" zdobyła wcześ niej główną 

nagrodę festiwalu Metafory Rzeczywistości a słuchowisko oparte na tym tt.:kści c: o trzymał o Grand 
Prix na Festiwalu Teatru Polskiego Radia i Teatru Telewizji Polskiej Dwa Teatry - Sopot 2009. 
Dramaty Sikorskiej-Miszczuk ukazały się drukiem na łamach „Dialogu": „Śmierć Człowicka
Wiewiórki" (2007, nr 4), „Katarzyna Medyccjska" (2008, nr 3), „Walizka" (2008, nr 9). 

Najnowsze sztuki Sikorskiej-Miszczuk to ,,Żelazna kurtyna" (2009), „Człowiek z Polski w czekoladzie" 
(2009) i „Zaginiona Czechosłowacja' ' (2009). 

Twórczość Sikorskiej-Miszczuk tłumaczona była na j ęzyk niemiecki, angielski, francuski i rumuński. 

Autorkę reprezentuje Agencja Dramatu www. agencjadramatu.pl. 
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JACEK GETNER 

NIESPODZIANl(A 
CZYLI 

PRAWDZIWA ZEMSTA 



KAT E ŚRUTA pani domu 
MARK ŚR T jej mąż, menedżer wysokiego zczebla 
H ~YK G SIOR - przyjaciel pana domu, pr.i:c.:dsięb i o rca z branży pogrzebowej 
JACEK R TA- brat Marka, aktor. 
KOM ISARKA \\/E R ER - na stużbie 
WŁ MY WAC/. przestępca 

22 

SCE 1A 1 

Mies:kanie lfarka i Kate. !'o.l:rodku okno. ::jego pra\\'ej strum·/0 1el (ci la Ludll ·ik XIV) i lampa 'u lewo 
od okna dr::wi do k11ch111. Calkiem :: le11 ·ej drz\\·i do pokoju a po przeciH1ea/ej stronie drzwi 1rejfriol1'e 
do 111ie. ::kama (obok nich. na .frianie. s luchaH'ka domofonu) Jacek (w muszce 1w s:ri) d::11·011i gd::id 
pr::e:: komórkę . jednoc:e.foie na/ell'ając sobie :: karafki alkohol do ~=klank i Z kieszeni j ego 111a1:rnarki 
HTS taje tekst „ Zems ty". 

CEK 
Bracie, prosz~ . odbierz wreszcie 

ac;z n aj\\ yże_i c hwi l k~ jeszcze 
By un i knąć ni csrodzianki„. 
Z kuchni \\'chodzi do pokoju Kale. Jes t morno 1io11wlo1mna. na g lo\\ ie ma 11·ielką fi :cwę. S /o\\'em. 
11:i glądajak pretensjrmalna idiOlka . . \fówi : \\yraźny111 . 0111e1ykw1ski111 akce111e111. 
E 
Z kim rozmawia~1'l 
Jacek pról uje schmrn<" ::a. ieb1e s::klankr.:. z alkoholem. 

JACEK 
7.. nikim \\ a/nym 

A właściwi..: to do szk lanki 
Przemawiałem 
Kate krytycznym okiem pa1r:y na jego Hymiętą 111a r\'11arkę 

TE 
Bądź poważ.ny 

I ogarn ij s i ę , choć ciutkc; 
Z marynarki wyjm ij toto 
P rzestań straszyć ludzi smutkiem 
Wi ·ciąga z jer:o kies:::eni teks t s::tuki i odkłada chwtlo1rn na kanapę Palcami prób1u·e /'O::s:::er::n': mta 
Jacka. aby ll'vgląda(i1 na 11.vmiec!111ięf<'. 
Przyk lej uśmiech na t\\ar7 .. . 
Jacek chce' c11\\ycii· IC'kl'I. \\'\ 'ciągając jednocze.~nie pr::<'d s1eb1e rękr; :e s::klanką S::yhko ją chmrn. 
ale ::by1 pó:!:no. by 11ie ::auu·a:':.yla lego Kate. 

Co to') 

Ty j uż pijcsz'I 

JACEK 
I co z tego? 

Przecież robisz chyba dzisicj 
rodzi ny brain mego 

H)·ciąga :za . iebie ;zk/ankę i pije dui:<'go lyka. Kate odhiera 111u s:::klunkę : res:rką alkoholu 1.1 pr:::ez 
jej /1rnr:: pr:ebiega gn ·ma; H'-'cieklości. 

KA.TE 
Le z nie po to by się 
Mu ia ł v. styd.i:ić .i:a rodzinę „ . 
Mus,rka ci s ię przekrz \\iła 

Popran•ia jego muszkę 
To przyjęcie ni espodzianka 

Je ma by · ona mi ł a 

Więc nie utoń pros,ri,: w szk lankac h 
Jacek s i<: obraża. 
Obrażoną robis:t minę? 
Ty wie-.t, kto tu będzie gości ł ? 

JACEK 
Kto? 
Jacek pvta lekce1m±ąco. Kate chce 11111 objafoi '. nabiera powietrza w pluca. ale dochod::i do ivniosku. 
:':.e nie \\'arto. 

K TE 
ie ni..: wiesz o \\'i~k szośc i . 

Wszy-- tko to są lud:tie ważni 
JAC EK 

Czemu? 
TE 

23 
:·:· 

.. . ·.·.·.<X«-.•.•.·.-. .................... :-:-:-...( 



Sfuc· , strażnik 
próbuj się rozpłynąć w tłumic 
ie przynosząc wstydu piciem 

I wyglądaj należycie 

JAC EK 
Ja wstyd piciem') Co ja słyszę? 
Mój brat lubi teL: kieliszek 

KATE 
Lecz ostatni o mu nie wolno 

JACEK 
Już nie może sobie ,.go lnąć"? 

KATE 
Cygar też mu nie pozwalam 
Chociaż teraz to jest modne 
A gdy te cygara spalał 
To wyg ląda ł bardzo godnie 
Kale jest rozanielona. Jacek sceptyczny i zło.Ww)'. 

JACEK 
A gdy pil nie było klęski? 

KATE 
Wtedy też był bard;w męski 

JACEK 
Chodząc jak ja na czworaka'J 
Jacek u~' 111iecha się ironicznie. Kate parrzy na niego wściekła. 

KATE 
Lecz różnica w tym jest taka ... 
Kate chce Hyjaśnić różnicę. ale jest jej trudno, więc macha ::re::ygnowana ręką . 

1c zrozumiesz tej różnicy 
Za subtelna na twą głowę 

JACEK 
W mym zawodzie to się liczy 
By s ubtelność włożyć w mowę 

KATE 
Zawód? Niby aktorzyna'' 
Kare mówi 10 z /ekcewa±eniem. Jacek dumnie unosi głowę. 

JA CEK 
Nie, artysta dramatyczny 

KATE 
Dramatycznie dramatyczny 
I w tym właśnie jest przyczyna 
Kabotyńskie masz zacięcie 
Mark ci ę ma za be.aalencie 
Jacek jesr bardzo niemile zaskoczony oceną wystawioną mu przez brata. Przez chwilę porusza ustami 
bezglofoie. 

JAC EK 
Jakże poddał mnie ocenie 
Gdy nie widz iał mnie na scenie? 
Teatr przecież jest mu wrogiem 

KATE 
Wcale mnie to nie obchodzi 
Tylko pojąć wciąż nie mogie 
Po co kontakt ' asz odrodz ił ? 
Kate wciąż chodzi po salonie. sprawdzając, czy wszystko j esl pe1fekcyjnie przygotowane do przyjęcia. 

JACEK . 
Dla mnie zaś jest n iepoj ęte 
Czemu gadasz z tym akcentem? 
Czem u w krew ci to tak we. zło ') 

hoc iaż pi ęć lat temu przeszło 
Trzy miesiące była ś w Stanach 

KAT F 
To za mądre dla barana 

2~ 
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Co uchodzi za artystę 
Ja po prostu kraj ten kocham 
Bo zasady są tam czyste 
z każdym s łowem jej twar::jest coraz bard::iej rozmarzona. 
Nie masz kasy to wynocha 
Tam się ceni dobry biznes 
Człowiek z kasą ma tam rację 

JACEK 
Masz więc Stany za ojczyznę'l 

KATE 
A na akcent konwersacje 

JACEK 
Po co lekcje? Dla zabawy·> 

KATE 
Po to, żeby nie wyjść z wprawy 
Bowiem wkrótce tam już \\TÓcc;; 

JACEK 
Pięć lat wracasz 

KATE 
Ale wrócę 1 

Ja nie znoszę żyć w Europie 
Wszyscy mnie za głup ią mają 
hoć do pięt nie dorastają' 

JAC EK 
Aja wolę żyć w Europie 
Bo tu mogę grać Hamleta 

KATE 
hyba, że gdzieś do kotleta 

Kto by cię w tym chciał obsadz i ć'7 

Wariat? 
JACEK 

Mogę ci to zdradz ić 
W ,,Zemście" próby j u ż zaczynam 
Pokazuj e .Jej reks! sztuki. 

KATE 
W , ,Zemści e"')! Ktoś gra tego trupa'7 

Kogo zagrasz? Co? Papkina? 
Jacek przez chwilę nie chcę s ię przyznać do swej roli. W ko1icu odpowiada cicho. 

JAC EK 
Nie. Murarza . 

KATE 
Aleś upadł 

JACEK 
Staram się też o Rejenta 

KATE 
Ale rola już zajęta? 
Odpuść sobie, czasu strata 
Jacek jesr bardzo zi1ytowany docinkami ::;z1rngi<'rki. 

JACEK 
A gdzie goście mego brata'7 

Czemu ich LU jeszcze nie ma? 
Potwierdzałaś zapro. zenia'> 
Bo nie widzę tu nikogo 

KATE 
Mark to nic jest pierwszy lepszy 

azbyt ważną jest osobą 
By ośmie lił s i ę ktoś nie przyjść 

JACEK 
Zobaczymy. 
Widać', że wie więcej o przyj.5ciu go.fr i niż Kare. Ona się ry m j ednak nie przejmuje i wygląda pr:ez okno 

i chwvra się ::a serce 
KATE . 



~ prostll być nfr tnoże 
Zawal za raz tu dostan i;: ... 
On prZ) jcchal kara\\·anem ! 

.J ACE K 
Kto'! 

' TE 
ie Zf!fY\1 aj tu pólgłó\v ka 

lub1on kumpel arka 
Henry 

JAC~~cek 11:1:f?/qda pr:.ez okno i wzms:.u lekce11 ·u::ąco ramionami 

ieporrz.: bnie sarka ·z 
P1·zcciei ten wóz 10 „słu /.bówka„ . 

K TE 
\: len d ;rień takim samochodem? 
Slrchać pojer~1 · 11cze piknięci!? :. domofonu 
Ktoś otworzył drzwi pinkodem. 

CEK 
J e~teś p wna'I 

Tl: 
Tak. lecz czemu 

Ma rk mu podał kod do domu 
1e po11 micn go nik mu 

Zdradl'ać ... no~a zwłaszcza jemu 
On wc ią> ro bi nam „numery" 

JACEK 
Bo prtyjechal kara\1·ancm '/ 
Co si prze.1. to niby sta nic ') 

ie przesadzaj. Będę szczery 
To jest apartamen towiec 

ikt nic pozna, i.c ro do was 
KAT 

fa k? 
JACEK 

Tak sądzę 
KATE 

. Wir;c się dowiedz 
Ze okrnpna ta oso ba 
Wc1ąi prcn:nty swe dla Marka 

a w sosnowyc h marynarkach 
I gustO\v nc te trum ienk i 
Daje prosto mu do ręki 
W tle :.ac=yna byi· slrclwi· w1·C1e s1•re11 karelek. 

JACFK . . 

KAT!~ 
za rny humor kucha przecie? 

id7<;, i e go lu bisz równ ież . 
Co 011 tak sit,; st ras1n1e ll' ieczl„ ,! 
Gd7ie jes I'.' I 
.lucekjcst nieco zdzi11 ion,r z lo.fr ią Kme 

.I A CFK 

K E 
' zym ci podpadł g łównie '/ 

Za mi as t dllbrym być lekarzem 
Stal si~ /\\yklym wprost graba1n m 
Któr ~mier i łudz i sprzyja 

.EK . 

Moic j esh:ś ciut zazdrosna? 
KAT !~ 

Ja ;razdrosna? To j e. l przyjaż1 ·1 
nic spra wa wręcz 111ilo~na 

JACK 
Czy na pewno'1 On kawaler 
Przyjaciółki także nic ma 
Wciąż samotny jest jak pa lec 
To do plotek jest już temat 

KATE 
Tak się przecież czasem dzieje ... 
Ka1e „ byslrzeje" dopiero do niej dociera sens Jackm1 ych aluzji. 
Chcesz powiedzieć, że jest gejem0 

JAC EK 
Niespodzianka? 

KATE 
Tak. Genialne 

Gej jest Marka prryjacidem ... 
Nie myślałam nad tym wiele 

JACEK 
To akurat jest normalne 
Kate rozumie j ego aluzje i mierzy go zl}'/11 spojrzeniem. 

KATE 
Wszyscy mnie za głupią mają 
Choć do pięt ni e dorastają 
Rzeczą to jest oczywistą 
Że Mark w żadnym razie nie jest. .. 
To „slowo" nie możejej prz!!jśc' przez gard/o. 

JACEK 
Kim 0 

KAT -
Homoseksualistą 

Mówi 10 z Hy razem niesmaku. k1óry bawi Jacka. 
Czemu tak się ze mnie ś miejesz'7 

JACEK 
W Stanach to jest modne przecież 
Gej przyjaciel 

KATE 

To pasuje 
JACEK 

KATE 

Lecz kobiecie 

A mężczyzna. 

Tu JCS! sprawa inna, przyznasz 
Jacek chce usiq.1'ć· na.fotelu a la Ludwik XIV. co 1,ywoluje panikę Kate. 
Tylko tego nie dotykaj 1 

JACEK 
Co to'1 

KATE 
To jest od Ludwika 

Czternastego, bardzo w cen ie 
Tylko nóżka lata 

JACEK 
Przenieść "1 

Jacek chce c/111 '.rc ić- :za poręcze, żeby przenie.fr.fii1e/ do drug iego pokoju. ale Kale gu po1rs1rzrmuje . 
KATE 

Pracownicy muszą wiedzieć 
Że snf meble ma stylowe 

JACEK 
Przec ież to jest całkiem nowe 

KATE 
I co z tego 0 1 Kiedy wejdzie 
Wreszcie ten gej, wpuść go proszę. 
Coraz bardziej go nie znoszę 
Wi1chodzi do kuchni. Jacek korzy.11a z okazji i sięga po ::obraną mu szklankę z alkoholem. W tym momencie 
s łychać dzwonek do drzwi. Jacek podchodzi ije Olwiera. Wchodzi Henrvk. u.~miechnię1v od ucha do ucha. 
ubrany ca/y na czarno. Jes t :.asupan.1 · Pod pachą lrzvma małą /rumienkę (pól metra dl11go:h·ij . 
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Trochę chyba obrażona 
HENRYK 

O mój pojard'l 
JAC EK 

O to właśnie 
Czemu szedłeś tu po schodach? 
Henryk kiH"a twierdząco głową. Odkłada trumienkę na kanapę. 

HENRYK 
Na mój młyn się lała woda 

JA EK 
Jaka woda? Mówże jaś niej 

HEN RYK 
W windzie czasem tracę zasięg 
Więc mus i ałem pi e! 1.0 pchać s i ę 

W,jm1!je =kieszeni telefon komórkowy i pokazuje go Jackowi. Ten rozumie już 11· czym rzecz. 
JACEK 

Co to za wiadomość świetna? 
HENRYK 

Katastrofa bardzo szpetna 
Miała miejsce dzisiaj w mieście 
Trumien trzeba będzie z dwieście 
.fest bardzo zachwycony. u~'miechnięty od ucha do ucha. Jacek zniesmaczonv. 

JACEK . 
Co?! 

HE 'RYK 
No trochę przesadziłem 

Takie szc1.rtśc i e dla grabarza 
Prawic nigdy si.,: nit: zdarza 
LeCi' pomarzyć to też miłe 
Jackowi robi s ię niedobrze i z mil'jsca przestaje 11111 smakoll'ać pity alkohol. Odkłada z niesmakiem 
s=klank1;. Za 10 J lemyk Hl}.y°muje z kieszeni cygaro i zapala. 

JACEK 
To okropne' Jak tak możesz 
Cieszyć si z wdów oraz sicrot'J 

HE RYK 
aj ważniejsza dla mnie szczerość 

Zaciąga się cvgarem. 
Tak, nieszczęście to mój bożek 
Jestem tylko jak dziennika rz 
Który prawdy nie unika 
Zła wiadomość moim szczo;:ścicm 
Macha lekceważąco ręką i pokazuje na 1elefo11 . 
A ci na koszt podatnika 
1:3.,:dą mieli swe odej ście 

JA CE K 
Ty zaś całą pulę zgarniesz'1 

H : RYK 
Lecz to będą gro ;- .,; marne 
.J .icek patr=y li ' stronę kuchni .. 1prau·dzaj /('. czv nil' H'!da(: Kate. 

JACEK 
Wiesz co s i ę dzi: tutaj zdarzy ? 

HE RY K 
Dawnom o tym szczerze marzy ł 

JACEK 
I ni .: boi sz s ię być przy tym'l 

HE RYK 
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Gdy sii;: tylko dowiedziałem 
ł lu gości ,:nakom itych 
7apro · iła , by musiałem 

JACEK 
Wszystko się na pewno wyda 

HENRYK 
Ta nauczka jej się przyda 
Będzie ślicwa niespodzianka 

JACEK 
Finał może być w kajdankach 
Hemyk patrzy na Jacka zdzill'ionv. 
Ty wszystkiego chyba nie \ ·iesz 

HENRYK 
O czym mówisz'7 , , . 

], k · · I o c- ·1n 111 011·1 Henr."kfJ0.1'pil's=nie z kuchni do pokoju przechodzi Kate więc. ace me moze 11y1 umaczyc. "'.l · . , 
chowa cygaro za siebie. 

KATE 
Witam ciebie 

Nie widziałam cię z rok chyba ... 
Kto tu strasznie tak nasmrodz ił? 
He111yk udaje. że to nie o nim mowa. 

HENRYK 
W czym ostatnio Jacku grywasz'1 

Kate nie daje s ię zwie~'i·. Wyciąga zza Hemyka cygaro. 

KATE 
Przecież wiesz. że mu to szkodzi 
Chyba żeś na głowo;: upadł 
Zabiera c~vgaro i wychodzi z nim do kuchni. He111yk traci dob1J1 nastrój. 

HENRYK 
Jak cygarko szkodzić może'? 
Gdy bez niego zawsze gorzej '7 

To w czym grywasz'? 
JACEK 

W ,.Czterech trupach 
z komisarką" 
Na osia/nich słowach wraca Kate z kuchni. 

KATE 
Co to jest ta .. 

JACEK 
To jest sztuka nowoczesna 
Wszystko musi być inaczej 

KATE 
A dokładnie, co to znaczy? 

JACEK 
Twardym gliną za faceta 
Musi teraz być kobieta 

HENRYK 
Ale trupy są prawdziwe? 

JAC EK 
Całkowicie są nieżywe 

HE RYK 
Czyli z mojej branży dramat 
Muszę więc pójść. Może z Markiem'l 
Stanowimy ładną parkę , . . . , 
.~mieje się z 11'/asnego dowcipu. k1ó1y ball'i także Jacka. ale wyra=me 11/l' podoba się Kate . 

JACEK 
Może by się wrcs;,:cie złamał. 
Od historii tcJ ze Snieżką 
Skłonić go jest rzeczą ciężką 

HE RYK 
o tak 

KATE 

RYK 
O czym wy mówicie'l 

Gdy w przedszkolu brykał jeszcze 
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'Jacek z Hemykiem naprzemianstronnie „ odgrvwa1·c1 
JAC EK . . 

Gdy ze sceny Śnieżka zeszła 
HENRYK 

A macocha na nią weszła 
Jej szukając, 

JACEK 
sa la cala 

Złą jej stro n ę pokazała 
HE RYK 

Poza Markiem . Wszedł na fotel 
I. 

scenę. 

Chce \\' ramach preze/1/acji hislorii \\'e i.1'1'· na l'o1el ó la Ludwik XIV 
KATE , .I' 

Uważaj 
HE RYK 

Na co" 
KATE 

Potem 
Macha ręką dal)·ąc do · · · · · · zrozw111e111a. ze w;.'las111 11111 rzecz później. a teraz chce wvslucha(; do km/ca 
opowieści. 

HE RYK 
l zakoyknąl: „Kłamią, kłami ą 
W tam tą st ronę rnszaj za nią" 

JAC EK 
Oczywiśc i e s koJ\czvł mamie 
Wszystkie dziec i, so li darnie 
Łomot da ły mu straszli wy . . 

KATE 
Nawet wtedy był uczc iwy 
I nie godził. ię na kamy 

JAC::...nrvk, slraciwszy zainteresovvanie opowiefrią przygląda sięfotelowi. 

Choć go przez to brak w teatrze 
Bo sir;: pam ięć nie chce zatrzeć 

HENRYK 
A ten fote l? 

JACEK 
To jest antyk 

Dz i ś robiony, już popsuty 
Bo robiony był na skróty 
Choć za grube ich tysiące 

KATE 
Nie dzi ś, ale przed miesiącem. 

HE RYK 
To do willi s ię nadaje. 

KATE 

HE 

Nic dobijaj mnie już prosię 
Wiesz jak blo ków tych ni e 7noszę 
Gęs iej skórki w nich dostaję 
Jak Carrington chcę mieć zamek 
A nim mannurowe schody 
Kale roz111a17a się widząc oczyma 1>yobraini .1wó1· zamek. 
RYK . 
Czemu wzi.;:łaś apartament'. 

KATE 
No bo wi ll e wysdy z mody 
A te meb le są spo. obcm 
Dla zamiany tej osłody„ . 
Slychać bipnięcie, znamionujące olwieranie drzH·i z kodu. 

KATE 
Boże, to jest on. 
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HENRYK 
Kto? 

K TE 
Mą? mój . 

Drzwi otworzy ł si'yfrcm . obie 
A m_ ni cgoto i wc1qi tu 
Zaczyna pa111c::111e hiega(· 11 · te i z poll'rotem. 111e ll'iedząc . n zrohii-. 

' ie mag ści, \l' S7y tko na nic 
HE RYK 

Powitamy go wi.;:c sami . 
KATE 

ie wyg l ąda mi to na tł ok 
ak potrzebny w niespodlJankach 

J! E RYK 
K~jm ii,: i ga.'my ś 111 at/ o 
W pokoju 11 ~1 ·h11cha OKÓina 11anika. ku=c(1· próbuje .1it gdz1 e.1' .>clUJ\\ 'a :. ukrri:. C{/.\'nie .~ \\ ·iatlo. w p011'0(/11ie 
naturalnie. j akie.i zderzenie li c1e1m10.fr1 . 

KATE 
Trud no jui /apadła kl amka 
Po chwili s lrdwć . jak ktD.1' 11 ·klada klucz do zamka. r·o.1' w nim majstruje i do pokoj u wchodz 1 1akt1.~ posta/ . 
Wted1· zapola sirt .1'wiarlo i li' id:: i my. =e do środka wszedł zomosko 11·w 1_1• pcest01ca. I lenry k. Kate i Jacek 
kr::yc::ą jednak 

W ZYSCY 
Nicspodzianka 11 ! iespodzianka! '' 
Przest~ca zumiera, a następnie ch11 y to sit za serce. W:vko11uje kilka „ tunecz11ych „ kmA ÓH '. Jęczy. iakhy 
braku11·alo mu µ011 ·1etrza Wre~zcie pada kolo kanapy i 11 ier11cho111iej e. K lle 11'pillruje ~ię \\' pr:.l'b1·E a ze 
Zfl::iwieniem. lle111)·k z roz/Jameniem. Jacek z satrsfakcją. 

cie11u1ien1e 

SC I A 2 

Na podłodze u ·c1ą: leżyprzestęprn . Up(rnęla kró tka c/11\'/la od k01ica popr::ednieJ sce11_l : Jacek. od11 rórom· 
ty /em do 11·szystkich. pije alkohol ze szklanecki. 1ukb.1· dodmi·al sohie tpn oc/11·up, i przed podjęciem 
decyzji. He111:vk siedzi rozluźn iony na kanapie. bębniqt palcami po le±ącej obok tm111ie11ce. Najhli:':.ej 
nieruchome,r:,o pr;:.e.\'/l/_pcy jest Ka1c. któm mu s ię hoczniC' prz)gląda. 

K E 
Lt::mu on si .,: wci ą7. 111c ru s/a? 

H RYK 
Może uszła z niego dusza·) 

KATE ~ 
Ki m on jest? 
Kate przestaje mri wic" z akcentem. 

HE RY K 
To pan wł amywacz 

KATE 
Po co prz sze dł ? 

H : RYK 
a ,„ "- ok" chyba 

KATE 
Znaczy .ao h ić chc ia ł v.:lamanie'I 
To ni eładnie drogi panie 

i ech z podł ogi mej pan \I st.anie 
Kopie hu/em niernchomą posta(-. Jacek H)'fJIJO na odwagi,'. resztkę alkoholu. 

JACEK 
hyba raczej nie jest w stanic 

Fac t dostał nam Lawalu 
Idę dzwon ić , 

Chce 11 :i:ifr do drngie >o pokąju 
fi RYK 
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Nie dotykaj 
JACEK 

Po lekarza 
HE RYK 

ie ma po co 
Jego s..:rcc już nic pika 
Nikt nie przyjdzie mu z pomocą . 

JACEK 
Kłamiesz, prawda'l Ty żartujesz? (robi się b!ad)~ 

HENRYK 
Ni e, to prawda. Źle si ę czujesz? 

JACEK 
Na dz i ś mam dość niespodzianek 
Wvchodzi do drugiego pokoju. 

KATE 
Hoże! Co się teraz stanic'1 

To nic pr1.ez nas strac ił życie 
HENRYK 

Lecz oskarżyć zawsze mogą 
O brutalność na bandycie 
Tłumaczenia nie pomogą 
Że to zwyk ły był przypadek 

KATE 
To przez ci bie ten wypadek 
Karawanem śm ierć przyv<iozłeś' 
Srrqca trumienkę leżącą na kanapie. Z rrumienki wypada bure/ka dobrego alkoholu. Henryk podnosi 
ją, wkłada do trumienki. 

HENRYK 
Nie rób mnie ofiarnym kozłem„ 
Spoj rzyj na to z lepszej strony 
Twój akcencik zniknął wreszcie 

KATE 
Bardzo śmiesz . .. (akcent Kate powraca) to bardzo śmieszne 
Całkiem j esteś już sza lony 
Henryk z rozbawionego .Haje się Gyniczny. 

HE RYK 
Mogłaś wpaść we własne wnyk i 
Temu chyba nie zaprzeczysz 
Może tylko, w gruncie rzeczy 
Popsuliśmy śmierc i szyki 
Mark też chory jest na serce 
Hemy k kładzie trumienkę „ w objęciach " marnvego włamywacza. 

KATE 
To na żart. nit: jest miejsce 
Ty w ogóle nie znasz Marka 
To nie\ iclka tylko wada 

HENRYK 
I dl atego dostał szlahan 
Na alkohol i c garka? 

KATE 
Dba o formę. jest prezesem 
Co dzień biega sam po lesie 

ie chce windy, woli schody 
A cygara wy zły z mody 
Do pokoju wraca Jacek. 

JAC EK 
Pogotowie nie przybędz ie 

HENRYK 
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W katastrofie mają\ zięcie 
Na policję trzeba dzwonić 

fam@%Nf::::lWM:~~:::,:,:~,:::::, .. , .. ·.·.·.m:·:·:·„~.:,:,:::::.::-:::-::.::~::%:W:#.&:lliW~~im:iism;o;:~iilml-!il!W 

JAC EK 
Już dzwoniłem , ale oni . . 

KATE 
A policję po co wzywać? 

JA EK 
Przecież leży tu włamywacz. . . 
Henryk ,,yjmuje z kieszem miarkę i zaczyna m1erzyc rrupa 

HENRYK 
Ale ma chłop trochę fartu 
Mam ten rozmiar w karawanie 

KATE 
ie wytrzymam jego żartów 

Jeśli dłużej tu zostanę 
To zawału też dostanę 

HENRYK 
Czy to była propozycja? 

KATE 
Kiedy bi;dzie ta policja?1 

JACEK 
Oj nieprędko . Pewnie teraz ... 
Słychać dzwonek domofonu. 

KATE 
Gośc ie 
(podnosi słuchawkę domof'onu) . 

HE RYK 

KATE 

Słucham'l Już otwieram 

Kto? 

Komisarz Werner do nas. 
Dziwnie brzmiał... 

HENRYK 
Jak? 

KATE 
Jak „ona" h · · 

Wiadomofrią 0 przyjeździe policji najbardziej zaskoczony j esr Jacek. którv zaczyna nerwowo 1egac 

po pokoju 
JACEK 

Już policja? Być nie może 
To za szybko! O mój Boże 

HENRYK 
tój , dość tego już biegania 

Sprawa będzie zaraz z głowy. 

JAC:K 
A jak będzie problem nowy'1 

KATE 
Jaki problem? 

JAC K 
No ... zeznania 

Poustalać trzeba chyba'/ 
HENRYK 

Tutaj nie ma co ukrywać 
JAC K 

Lecz policja ma sposoby 
Żeby prawdę z nas wydobyć 

l-IE RYK 
Prawda leży tutaj martwa 

JACEK 
l w tym sęk , co to za prawda 

1-1 RYK 
Jesteś w bardzo kiepskiej formie 

KAT E 
Może jednak warto .. 
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Dohr:te. 
Tylko szybko. a więc on ws1:cJI 
Ws ka::uje na 11'/amn1·ac::a i chce kontp111011 •ać 11'4td, lee:: pr::erywa 111u Jacek 

.I . CEK 
zcmu najpierw nie zadZ\\O nił? 

K TE 
To włamywacz. On nie dz\1 oni 

HE RYK 
To n ieg łu pie . Przed włama ni em 
Wa r1o sprawdzić . c1.y mieszkanie 
Puste je. l 

K TE 
Był g ł up i 

JA 'EK 
Ale 

Mia ł klucz 
Slychac' dz 11 ·onek do dr::il'1 ll'ej 'cw11:i-ch 

ll ENRYK 
Koniec tych usta l eń . 

Kate otwiera drz11·i. Do .frodka 1n:hodzi 111eH:vsoka kobieta \\ ' procho1l'C11, jakiego ;:11)'kli u:'ywać słynni 
policjanci Jes t s::czupla 1 energiczna 11 · wiek11 lat ok. 45. Repre::emuje 1::11· · t_)p bahochlupa. ma krótką 
1yz11rę zaczesaną po męsk11 . 

KOM IS/\.RKA WE RNER 
Wern er jestem „. (ru::gląda sil( po pokoju) 

HE 1RYK 
iespodzianka! 

Pani jest ta„. komisarka '? 
Henrvk je.~ ! zachH}'Cony i rozha11·iuny płcią 11011 ·opr::_Fhylej. ale milknie lekko skonfundmrn11y j ej groźną 
miną. Kobieta \l')'c 1ąga pulilyjną odznakę i ukazuje obecnym ale z niezbyt h/iskiei odleglości. 

KO ll S RKA \: ER ER 
Chc i a ł pan coś powiedzieć jeszcze? 
Ja komisarz Werner j estem 
Proszę wbić to sobie w pa mr l(Ć 
Mój dowcipny bardzo, pani e„ 

HF 'RYK 
Henryk Gąsio r. jest mi miło 
Komisarka J.1'erner stara s ię go ig normvac·· 

KOM IS RKA W -R 'ER 
/\.więc by ło tu właman ie '! 
Coś 1gi n ę 1 0· 1 

Il EN RYK 
Coś p rzybyło 

KOM IS RKA wrn ER 
Troch<; ja 'niej prosić mogc; 

J/\.C EK 
Proslę spoj r1eć na podlog.; 

KOM ISARKA WER ER 
Co to leży? 

JACE K 
To \\ ł amywau 

KOMI Al KA \ ER ER 
Czemu lc.i'.y? 

Jl\ EK 
art\\ y chyba 

KOMI RKA WER. ER 
Kto~ 7gon stwic.: rdzrl? 

ll E RYK 
Jam tn pr vdz ił 

ObowiąLck za11 odo\1 
K !SA RKA WER ER 

Pan jest lekarz? 

Mina H enrvka r::ednie. Jacek //.\'miecha się kpiąc 
HENRYK 

Eee„ Po prawdzie 
Przed s i ębiorca pogrzebowy 
No co robisz taką minę'l (do Jacka) 
Studiowałem medycynę (do komisarki) 

KOMISARKA WERN ER 
Jak dokładnie to się s ta ło? 

KATE 
Gości wprawdzie jest tu mało 
Lecz przyj ęcie dziś urządzam .. 

KOMISARKA WERNER 
Czy jest pan i cudzoziemcem'l 

KATE 
Nie. 

KOMISARKA WERN ER 
Skąd akcent') 

JACEK 
Dla pieniądza 

Kate mrozi wzrokiem Jacka po jego zlośliwofri. 

KATE 
Czy to ważne jest najwięcej ' 1 

KOMISARKA WERN ER 
Może spod akcentu tego 
Wyjdzie ki edyś coś ważnego'> 
Zaczyna mówić bez akcentu. 

KATE 
Od każdego też momentu 
Mogę mówić bez akcentu 

KOMISARKA WERNER 
A to ta kże jt.:st ciekawe 
Przygląda s ię Kate uważnie, co og/4da11ą i1y tuje. Wraca do akcentu. 

KATE 
Niech wyj aśni pani sprawę. 

A nic akcent mój ogląda 
Spogląda nerwowo na zegarek. Z każdvm s lowem jest coraz bardziej zdenerwowana 
Boże , jest już prawie pi ąta l 

Proszę także mieć na wzgl ędz i e 
Że mój mąż tu zaraz będz i e „. 
A dz i ś jego urodziny 
W tym mieszkaniu obchodzimy1 

KOMISARKA WERN ER 
Po co nerwy'l Niech pan powie 

HE RYK 
To przyjęcie-niespodz i anka 
Więc czekamy cicho sobie 
Gdy ktoś wkłada klucz do ;-,amka. 

KOMISARKA WERN ER 
Klucz? 

KATE 
Zapewne dorobiony 

KOMISARKA WERN ER 
Jak pokona ł straż ochrony? 

KATE 
Co nam pani sugeruj e? 
I właściw ie, co to znaczy? 

KOMISARKA WERN ER 
Gdzie s i ę pani mąż znaj duje? 

KAT -
J uż mówiłam , jeszcze w pracy 

KOMISARKA WERN ER 
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·lucze w zamku. Wis i na nich jaki.~ charakte1ystycz11y breloczek. Kale uważnie 

ego męŻ'l .. . (z niedowier:::aniem) Ukradzione ! 
KO ISARKA WER 'ER 

Tę teorię wnet \I ykluczi,: 
Przcpytalam już ochronę 
I po panu (pokazuie 1w łjenryka) \1c hodzil tulaJ 
Jeden człowiek. Marek Sruta 
Więc uklada s i ę ciąg zdarzeń .. 
Jackowi robi s ię s /aho i chcąc utr:::.i·mai· równowagę przewraca szklankę 
Coś s ię stało" 

JACEK 
Nadmiar wraże1i 

KOMISARKA WER ER 
M że mą? go wpu ~cił po to 
Aby okradł to mieszkanie" 

K. TE 
Ta ugcstia jest g łupotą 

KOMI 'ARKA W R ER 
Pytam .:arem, gdzie mąż pani ') 

KAT E 
Dzwonię już do jego biura 
Zaraz nam to sam opowie 
11)·chodzi do drug iego pokoju i \l'raca ze slucha11 ·ką pr:::e11D.1'11ego telefonu. Chce wvbrać nume1: 

JACEK 
St(1j 
Chwvtają : a ramie. 

K1\TE 
A po co, panie murarz') 

HE RYK 
Może lepiej ja to zrobię 
Marka dawno już Z\ olnili 

KAT 
D..:woni 7 pracy w wolnej chwili 

HE RYK 
To z kom órki ci ągl e dzwoni 

KO MISARKA W · ER 
o i moty11 mamy w d·loni 

KAT 
Przeci.:ż ja do ni ego dzwonię . „ 

JACEK 
Nie do niego, ale do niej 

K T 
Jakie to ma tu znaczenie? 

HE RYK 
Sekretarce byłej płaci 
Za fi kcyjne z nim łączeni e 

JA EK 
Tys i ąc złotych w mi es i ąc traci 
Kare s ięga po relefon. patr:::ąc na Jacka i He111 ) -ka j ak na 1rnriatÓ\\'. 

KATE 
Przec ież on jest d rektorem 

la znaj omych mnó two wko ło 

Co z pomoc ą przyjdą w pon; 
K ate H'Vbiera numer lvfarka. 
Helen: z Markiem proszę polą_cz 
Prze::. chwilę patr:::y na Jacka i f-fe111:i:ka H'Zmkiem ll'ies:::cząqm, ::e zaraz ich bzd1.11 )' legną w gruzach. 
A le nagle d:11·onek tele/011 11 OlCFwa s ię \\ ' kies::. n i niehos:::c:.vka. co w111 ·oł11je pe\\'ną kons ternację 
obecnych. Kate wypada z ręk i telefón. Komisarka Werner p odchodzi do 11iehos::c:y ka i zdejmuje 
111 11 maskę. Kare chwvta się z p r::.era±enia za serce. 

KOM IS RKA WE ER 
To mą' pani ? 
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KATE 
O mój bożcll' 

HE RYK 
No to koniec nicspod7ianek 

KATE 
Co si ę ze mną teraz stanie? 

KOMISARKA WER -R 
Coś się jeszu ,e zdarzyć może. 
Denat był ubezpieczony') 

KATE 
Tak. Na z górą dwa milion, 

KOMISARKA WER ER 
Czy w tej finnie co mieszkanie') 

KATE 
Tak. 
Komisarka Werner wzdycha ciężko:: udaną tmską. 

KOMISARKA WERNER 
Wi.;:c już wiem, co się stanie 

Trudno liczyć na tę premię 
Nie zapłacą ani gro za. 
Mogą skarżyć też, co gorsza 

KATE 
O co skarżyć ') 

KOMISARKA WER ER 
Wyłud;,:e nie. 

Wszystko mówi to przebranie 
Pokazuje na kominiarkę zdiętą z Marka. 
Chciał się okraść , sprzedać fanty 
Biorąc też odszkodowanie 
Znam ja dobrze takie kanty. 

KATE 
Ale to jest niemożliwe' 

KOMISARKA WERNER 
Niemożliwe lecz prawdziwe. 
Sama mam podobny proces 
Nie śpię przez to cale noce 
Patrząc smutno w czarne niebo 
Patrzy „ znacząco " na zebranych. 

HENRYK 
O co proces'.' 

KOMISARKA WERN ER 
O samochód 

Że sprzedałam go na lewo 
Osiągając dobry dochód 
Okraść chcą mnie ci złodziej.: 
I straciłam już nad;,: ieję 
Że zapłacą za me straty 
Choćby część niewielkiej raty 

HENRYK 
Co to z nami ma wspólnego" 

KOMISARKA WER ER 
Jeśli znajdę pana tego 
W takim oto położeniu . . 
Schyla się nad nieżywvm Markiem pokazując j ego kom1markę. 
Można o ubezpieczeniu 
Całkowicie już zapomnieć 
Chyba, że coś dotrzc do mnie 
Pokazuje palcami „ znacząco " przeliczanie pieniędzv. He111J'k i Jacek ro:::wn ieją Jei alu:::ję, która \\ 'C ią:: 
nie dociera do Kate. 

HE RYK 
Może więc na korytarw 
Też poszuka pani ś ladów 
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Jaki narzut'' 
JACEK 

HENRYK 
Chce łapówki 

Ile w domu masz gotówki? 
KATE 

Nic mam wcale, nic jej nie dam!'! 
HEN RYK 

Ale to sir; tu opłaca. 
Bo inacLej czeka bieda 

JACEK 
o a nawet może praca 

KATf::: 
a łapówkę się nie piszę 

Bo to zwykły był wypadek 
Co podpada pod polisc;' 

JA EK 
Chyba muszr,: dać ci radę 
Lepiej tego nic dociekaj 
Bo cię niespodzianka czeka 
J eś li chcesz mieć dobry spadek 
Biżuterie; dl a babona 
Daj a stracisz pół miliona 
Zaś zarobi z dwa z okładem 

KATE 
Skąd wie. 7 o mej biżuterii ?' 

Henryk ::amvka za nią starannie drzwi. 

Jacek orientuje się. :!e powiedział co.~ za dużo . 
JACEK 

Daj już spokój tej histerii ... 
KATE 

Gadaj już, bo jak cię walrn;:! 1 

Jacek pr::ez ch wilę walczy ze sohą, po1riedzid:. czv nie. /f' kr)licu uznaje. że nie ma W)'/.YCia. 
JACEK 

Marek chciał, nieoficjalnie 
Sprzedać komuś te kl ejnoty 
Po to było to włamanie 

HE NRYK 
A ty skąd wiesz niby o tym" 

JACEK 
Pomóc miałem za zadani e 
Kontaktami służąc swymi 

HE RYK 
o to pi ęknych niespodi.'. ianck 
ie wyczerpał si(( dziś limit 

KATE 
Więc dlatego więź odnowił 
Ty morderco ' 

JACEK 
O co chodzi? 

KJ\TE 
ie ostr7.eglcś go dzi ś w porę 

JACEK 
Ja dzwoni łem, nic odbierał 
Ręczę za to swym honorem 
Jacek unosi dwa palce jak do przysięgi. 

KATE 
Na swój honor nie nabieraj ! 

JACEK 
Gdybyś wcze.' niej zadzwoniła 
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Zapraszając na przyjęcie 
Rzecz by tak się nie skończyła 
Kateje.\1 H '.s'c iekła z powodu oskar:':e1i Jacka. 

KATE 
Wir,:c przeze mnie to nieszczęście? 

ie chcę widz i eć więcej ciebie 
I to nawet na pogrzebie! 
Pokazuje ręką w kierunku dr::ll' i. 

iech tu wejdzie, łapówkara 
ty znikaj stąd ju:i zaraz 

JAC K 
ie ma sprawy, zaraz znikn.;: 

Jacek wychodzi. Gdzieś na widocznym miejscu pozostaje tekst „Zemsty ". Kate rusza do drugiego 
pokoju 

KATE 
Zaraz wracam. 
Po chll'ili na scenę \\'Chodzi pani komisarka Werne1; 11 .i-111iechając s ię zadoll'nlona. 

HENRYK 
Jedną chwi lk~ . 

Może czegoś mocniejszego'1 

Komisarka Werner kiwa przecząco głoll'q. Po chH'ili na scenę wraca Kate z naręczem b iżuterii. 
KATE 

Tylko to mam. Czy to starczy') 
KOMISARKA WERNER 

Czemu pani na mnie warczy'1 

Muszę sprawdzić wartość tego 
KATE 

Ona jest ubezpieczona 
'a około pół miliona 

Komisarka Werner upycha hi:':uterię po kies::eniach. 
KOMISARKA WER ER 

Str1,;eżonego pan Bóg strLeże .. . 
W międzyCLasie , rzc::cz wskazana 
Porozumieć s ię w zeznaniach 
Bym nie mogła mieć zastrzcż..:i'1 
No a gdyby pogotowie 
Wpadło tutaj nagle sobie 
Lepiej milc1eć o przyjęciu 
Bo się mogą chcieć wykręcić 
Od wypłaty za te straty. 
Z ubezpieczeń le psubraty 
Komisarka wychodzi. He111yk stara się opanować· śmiech , stojąc tyłem do Kate. 

KATE 
o a ja myślałam sobie 

Że gliniarze dla swych kobiet 
Biorą „w łapę" 

HE RYK 
Lec;.: czy aby 

Też nie bierze dla swej hahy 
Kate dorny,1'/a się, o co chodzi l!enrykuH·i i krzywi s ię:: obrzydzeniem. 

KATE 
To zboczona łapówkara. 
Mógłby ją Bóg kiedyś skarać 

HENRYK 
a twym mi ejscu bym si~ cieszył 

Byś została biedną wdową 
Gdyby ciut nie chciała zgrzeszyć ... 
Wvhucha .i-miechem .. Śmiechem niezrozumiałvm zarówno dla Kate jak i widowni 
iie wytrzymam, daje słowo' - . 

KATE 
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V. sta\rnj bracie 
I się swoim ża rtem nac ie z. 
Podchodzi i trąca hutem Marka. 

KATE 
Czemu kopiesz Marka nogę9 
I do kogo jest ta mowa? 

HE 1RYK 
n to wszystko ukartował. 

KATE 
Czy ty jesteś już „na bailce"9 

HE RYK 
Marek wiedział już od lata 
O przyjęciu niespodziance 

zi ął do spółki swego brata 
Żeby pomógł mu w tej rzc;:czy 

KATE 
Po co? 

HE RYK 
Żeby c i ę wyleczyć 

Z twojej amerykailskości 
.Jeszcze raz trąca Marka i wvdaje się już lekko zaniepokojony 1y111, że Marek nie wstaje. 

KATE 
Je li to jest znowu dowcip ... 

HEN RYK 
To jest prawda, Marek, wstawaj . 

KATE 
A ty jaką rolę grałeś? 

HE RYK 
Kiedy trupa on udawał 
Ja o zgonie św· iadczyć miałem 

(Clm '.}'la rękę Marka sprawdzając puf.1) 
Nie ma pulsu, stracił życie 

KATE 
Już sprawdzałe ś jego bicie. 

HE RYK 
Poedtcm grałem te komedię 
Hemy k wydaje się byi: czym.~ poważnie zaniepokojony; jakas my~'! ni<' daje mu spokoju. 

KAT E 
Którą zm i enił los w tragedię 

HE1 RYK 
Coś jest ni e tak, sama powiedz .. 
Odzywa s ię domofon. 

KATE 
Kto to'1 

HE RYK 
Może pogotowie. 

Kale odbiera domofon. 
KATE 

Słucham .... Dobrze, wejdź ... (przyciska olll'ieruni<' drn1·i) . To Jacek. 
HemJ•k z ll'ciąż rozha11 ·ionego ll'eso fka staje się poll'ażny i dociekliwy. 

HEN RYK 

KAT 

aciągany to jest dramat 
To musiało być inaczej. 

W jakim sensie'J 
HE RYK 

Pomyśl sama. 
Skoro .Jacek wiedz iał o tym 
Pokazuje 1w Marka. 

Mógł przewidzid te kłopo t_ 
Po co więc na kom isari at 
Dzwonił? Pr;ccc ież nie jest wariat 

KATE 
1nie nie cierpi , to wiadomo 
Chciał mi dopiec 
Henryk kręci z niedowierzaniem gfową. 

HEN RYK 

KAT 

Jego pomoc 
Wyjść by mogła przy tym na jaw 
Strachu by si~ tylko naj adł 

Przerażony był tą Werner 
HENRYK 

Mógł to zagrać 
KATE 

Aż tak wicmie'J 
Jego gra jest bardzo s ł aba 
Takiej roli by nie sprostał. .. 
Do Kale dopiero dociera sens henn-koll'ej aluzji. Dla/ego kmk::y powątpiell'ać H' ::dolno.fri aktorskie 
Jacka. 
Chcesz powiedzieć, że ta baba. 

HENRYK 
Przecież jest tam taka postać 
W sztuce o tyc h niby trupach 

KATE 
Ta teoria jest niegłupia . . . 
Ale że mógł się tak zniżyć .. 
A odznaka? 

ll E RYK 
To rekwizyt 

Z tego właśnie przedstaw ienia 
KATE 

Sytuacja s i ę więc zmieni a 
Niech no tylko przyjdzie tutaj 
To go wezmę tak pod buta. . . . . . . . 
Dzirnni Jacek. Drzwi otwiera 11111 /fen1Jk .Jacek wchodzi i nie zauważa w p1envs::e1 chivlf1. ze Kate 
z HemJ1kiem bardzo 1mJażnie na niego patrzą. Sięga po tekst „ Zems(v" leżący na przykład na kanapie. 

JACEK 
Tylko tekst swój włożę w ki eszeń 
I już mnie ... Co tak patrzycie'' 

HE 'RYK 
Usiądź proszc; . . . . . 
Kale HJjmuje z szuflady rewolwer W kolejnych scenach Kate pozb_vwa s i ę poll'ofl akce111~1 1 ze slodk1q 
idiotki. kury domowej. powoli przeis/acza się w ambilną kobielę czvm.1. Wvgfąda to lak, 1akby ::r::ucala 
uwierającąją maskę. 

JACE K 
Ciut sic; spie szę . . 

Kale wyciąga zza siebie rewohl'er i 1-:vce fowuje go w Jacka . .Jednocześnie o/\1•iera inną szufladę 1 W}'c1ąga 
stamrąd pr::edfużacz. 

KATE 
Siadaj , gdy ci miłe życ ic . 

JACEK 
O co chodzi? (1·iada na krze.\:fe) 

KATE 
Przedłużaczem. 

HemJ'k krępuje przedfużaczem Jacka i przrwiązuje go do krzesfa. 
HE RYK 

Nie przesadzasz z pistolctem9 

KATE 
Jeśli on zna lit kob i e tę 
To zbyt dobra jestem raczej 

~1 
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ie rozumiem nic z tych zdarzeń. 
K TE 

Zamknij s i ę ty wstrętny draniu I 
HENRYK -

Po co byli ci gliniarze 
Gdy wiedziałeś o włamaniu '' 

JACEK 
Zadzwoniłem odruchowo. 
Przec i eż kto ś to musiał z robi ć 

KATE 
Odruchowo? Dobre słowo 
Chciałeś nieź l e si ę obłowić 

JACEK 
W Jednej chwili wpadłem na ten 
Plan mi sterny? 

HENRYK -
Fakt, że :l.aden 

7 niego geniusz 
KATE 

HENRYK 
Lecz czy winny'll 

Jak to sprawdz ić ? 
KArE 

Torturami? 
HEl'< RYK 

Trzeba zna leźć pomysł inny 
Zaczyna chodzić po pokoju i zastanawia(· się . 
Wiem! Na komisariat sami 
Zadzwonimy teraz sobie .. _ 
Dzwoni domofon. 

KATE -
Pewnie wreszcie pogotowie 
Kate odbiera domofon. 
Słucham" Dobrze, już otwieram 
Otwiera drzwi domofon em Potem s ięoa do ., .11 / · . · · HENRYK . . "' S-llpac y' wv;mu;e stamtąd bardzo szeroki przvlepiec. 

To ta Werner? 
Kate kiwa 1wierdzaco o/ową 

JACEK . "' . 

No to teraz 
Sami spytać ją możeci e „ 

KATE 
Zamknij s i ę na chwilę , mu szę „. 
Podchodzi do Jacka z przvlepcem. 

JAC EK , 
Nie zamilknę za ni c w św i e cie„ 
Kate zaczyna go kneblowcll' p rzrlepcem. 
Co to'„ Zaraz si ę uduszę .. . · 

HE 
Ostatn ie s!owo p i± !ed11·0 zrozumiale. 
RYK 
Wiesz, wydajesz s i ę ciut inna 

KA E 
Wyni e ś go stąd do pokoi u 
Wernerowa nie powinna ... 
U1rzeć go w tym dziwnym stro 1u 
DT>i:onck do de:\V/. · 

HEN RYK 
Już za pó/:no 

KATE 
a kryj go tym. „ 

Sięga po narzutę z soj)1 i b/_yskwvicznic nrzvkr_1 w a. 'ac.·ka t?ik. „ _ J, c• że przipomina on stożek wulkanu. 

HENRYK 
Ja już czuję tu kłopoty 

KOMISARKA WERNER (zza drzwi) 
Hej otwierać. 

HENRYK 
Już . Momencik. 

Zamek w drzwiach sit;! trochę zaciął 
Orwiera drzwi i l>puszcza komi.1arkę. k1óra wpada wściekła. 

KOMISARKA WERNER 
Niech pan lepiej już nie kn;ci 
Mnie chcieliście głupio naciąć'7 

HENRYK 
My'l Żartuje pani chyba 

KOMISARKA WERNER 
Biżuteria jest fałszywa! 
Wy jesteście oszustami 

HENRYK 
To podobnie tak jak pani 
Komisarka spogląda na Henryka. tym samym odwracając się plecami do Kate 
Udowodnię , że mam rację 
Proszę o legitymację 
Zdziwiona miną Heniyka. robi krok w tył. zbliżając się do Kate. 

KOMISARKA WERNER 
Zostawiłam w samochodzie 

A właściwie, o co chodzi'l 
Kate wyciąga z kieszeni pistolet i -..va/i kolbą w tył głoH) ' komisarkę Werne1; którą przed upadkiem chroni 
tylko przytrzy manie przez Henryka. Henryk j est zdziwiony i przestraszony tym, co zrobiła Kate. 

HENRYK . 
To nie było najmądrzejsze 
Może nam to potem szkodzić 

KATE 
Miałam jej tą bronią grozić.'! 
Zło wybrałam nieco mniejsze. 

HENRYK 
A jeżeli to jest glina 
To oskarży nas o napaść 

KATE 

HE 

To nie będzie nasza wina 
1\1rnga do niego porozumiewawczo. przedstawiając wiafriwą wersję wypadków. 
Zanim ją zdążyłeś złapać 
To upadła na podłogę 
Zahaczając o te nogę 
Demonstrnje jak 1tyglądai przebieg wypadków ijak komisarka potknęła się od nogę od stołu. 
RYK 
Po co ja ci w tym pomagam 

KATE 
Sprawdź ją szybko i nie gadaj 
Też w rym jesteś umoczony 
Hem}'k bierze się za przeszukiwanie kieszeni pani komisarka. Wyjmuje j ej portfel a z niego do wód Dzwoni 
telefon. 

HENRYK 
Kto to może teraz dzwonić'l 
Kate wzrusza ramionami i idzie odebrać telefon. Henryk spogląda w do wód 
To naprawdę Werner Maria · 
Kate odbiera telefon 

KATE 
Słucham? „ Nie. Już wyszła od nas. 
Blednie i przełyka .ilinę . Odkłada słuchawkę . 

HENRYK 



eSZCZL' tu jest 
Przera:'.ony I lemyk siada na podlodze. 

HE 'RYK 
No to kicha 

KA 
Cumu dl!spcracko wzdychasz? 

HE RYK 
Też . i~ hoi z. Wi em to, ni e kł am 

KA 
Mam' Powiemy, że uciekła 
ll1ce :::djq(; procholl'iec :: komisarka Wem !'1: 

! IE RYK 
'o'! 

KATE 
ie . ied:t tak na dywanie 

Tylko za l óż j ej ubranie-
HE YK 

o to znów są za głupoty? 
hcesz mieć gorsze tu kłopo ty 

K TE 
W. zyscy mnie za głupią mają 
hoć do pio,:t ni e dorasta.ią 

Moja gltnva nic jest mała 
Wyjdziesz za ni ą w tym ubraniu 
I powiemy, że nam ..:wiała 
Po ll:j sprawy wybadaniu 
Razem z moją biżuterią 

H· RYK 
le przcci .i'. jak sir; ocknie 

TE 
Ajcie li się nie ocknie? 
Kale w'miecha się nieprzxfemnie. He111 ) ·kjestju:'. calkiem przerażony. Pokazuje głową na Jacka i u ·zy. 

Hl~ RY K 
Ty ni e mówisz tego serio '/ 

K E 
Ciłupic h 7.artó\1 wprost nic znoszi;:. 

llE RYK 
Mnie nic mieszaj w ten brud proszę . 
lfe111yk poka:::u;e. ie umy 11·a ręce 

KA E 
Ty j u ż jesteś w owym brudzie 

ie na sucho ci nie ujdzie 
HE RYK 

Nie dam wrobić si.,: w morderstwo 

K T 
Kate :::ac:::yna krępawa(; komisarkę. pr:::y1 1 ·iq::ując go do krzesła. 

Znam to twoje kumoterstwo 
Z tymi tam (pogardliwie! ze Słuzby Zdrow ia 
Mam ciit w ręku '. 

!I E RYK 
W jaki sposób'1 

Wiem. że czasem f pogotowia 
Może 7 mi eć od pewn eh osób 
Trupy, które ni e ą martwe 
Za to du7o forsy warte 

HE RY K 
ie ma w tym za grosz przekr tu 

Lecz skąd to wi esz'I 
K TF 

O twyc h ka ntac h 
Wiem od Marka 

HEN RYK 
Bez akcentu 

Mówisz . . . Czemu'' (: przera:'.eniem) 
KATE 

Niespodzianka .. 
Kate patrzv na niego z WF:'.szością i tryumfem. 
Ściemnienie. 

SCENA3 

Henrvk przymierza 11 • lu.1·1rze procholl'iec pani komisarki. Widać· . że mu s ię nie podohaje,:o mia, ule musi 
iH: na wspólpracę. 

HENRYK 
Zastanawiam się od nowa 
Po co gra łaś tę idiotkę '' 

KATE 
Żeby móc wieść życie s łodk i e 
Kopie z pogardą nogę męża. 
Pan dyrektor potrzebował 
Reprezentacyj nej żony 
Co u śmiecha sir; głupawo 
I poświęca błahym sprawom 
Lecz ten czas już jest skończony 
Poznał wreszcie zemst(,! moją 
I docenił dz iś mój talent 

HE RYK 
Nic nie mogę z tego pojąć 
Nie rozumiem ciebie wcale ' 
Kate pat17v na niego z polito ll'aniem i HJ'±.co.l'cią. 

KATE 
Wszyscy mnie za głupi ą mają, 
Choć do pięt ni e dorastają 

HEN RYK 
Co chcesz zrobi ć'I Wciąż obrócić 
To możemy w żart ni ewinny 

KATE 
Mark jest coraz bardziej zimny 
Jak go pragniesz życiu zwrócić'I 
Jacek porusza się w s H·oim stożku, dlatego Hem:rk i Kule rozmall'iają hard: i ej „ na s tronie ,. 

HE RYK 
Może by go podgrzać mocno'I 

KATE 
Zwarim aleś? Podgrzać? Po co0 

Przec i eż to go nie ożywi 
HEN RYK 

Za to im (pokawje glową na Wernerowa) uniemoż li wi 
Określenie czasu zgonu 
Masz kuchenkę naga..: w domu? 
Kate kiwa twierdząco g/01vą. 

KAT " 
No to bierzmy go za n,:ce 
I postawmy p zy kuchence 
ChH)1tajq .'vfarka i H:vchodzq ;; nim. Cdv wvchodzą, Jacek g11ałtoirnymi ruchami z.rzuca nar:: utę. 

Turla jak( p17edmio1 w s 1ro11ę pani komisarki. żeby la s ię ocknęła. Po Chll'ili komisarka odzyskuje 
prz.ytomno.fr: . To aktyll'izuje Jacka. 

KOMISARKA WER R 
Co s ię sta ło '' 
Rozgląda się i widzi Jacka który usihu·e jej co.~ „ wrbełkota(; " 

Kto c i ę zw i ązał ·1 

Jacek zaczyna srraszlii vie bełkotać· . jakby chc iał 11 :vrz11cić ::: sieb ie nara::: mnósrwo rzeczy. 
Wybacz, ale ni e nadążam 



p1ero 11·/edy zainrnża, że jesl związana. 
a plecami komisarki Werner uka:::ują się w drzwiach Kale i Henryk. Zauważa Io Jacek i chce ostrzec 

panią komisarkę. 

Tak już widzę to też sama 
Że też jestem czymś związana 
Moment, zaraz cię rozplącze 
Tylko sama z sobą skończę 
Kale podchodzi od tylu do komisarki z pistole/em w ręku i ponownie uderza komisarkę z ryłu w głowę. 
Komisarka traci przylomno.fr:. 

HENRYK 
Co ty tak mówiłeś do niej? 

KATE 
Chc i ał ją ostrzec. Chyba oni 
Znaj ą s io,: jak łyse konie .. . 

HENRYK 
No a ten, co tutaj dzwonił ? 

KATE 
Pewno w spisku, prawda szwagrze? 
Idź do Marka i go nagrzej . 
Aja z nimi s ię rozmówię 
Henrvk potulnie 11ychodzi Kate podchodzi do Jacka i zdecvdowanym ges tem ręki Zl)'Wa mu plaster 
z ust. 

JACEK 
Ty sadystko, to mnie boli 1 

Kate ponownie zakleia Jackowi us/a plastrem 
KATE 

Mogę zrywać to powoli 
Tak właściwie bardziej lubię 
Odrywa mu powoli p/aste1'. 
J co. powiesz mi już wreszcie 
Coście wymyś lili jeszcze? 

JACEK 
Nic nic powiem 1 

KATE 

JACEK 
Jesteś pewien? (Kale ll'Ce/owuje pistolet w j ego głowę) 

Co chcesz zrobić? 
KATE 

Nie wiem szwagrze 
Trudno ręczyć mi za siebie .. . 
Ciężk i dz i eń mam od poranka 
Z drugiego pokoju wychodzi He111 y k z a•yrazem przerażenia na rwarzr 

HE RYK . 
Kate ... 

KATE 
No co tam? 

HEN RYK 
Niespodzianka .. 

KATE 
ie denerwuj mnie ty także I 
o sii;: sta ło? 

Kieruje w jego stronę pistolet. 
HENRYK 

Marka nie ma . 
KATE 

Jak to nie ma? Co za „śc iema"' 
Chcesz bym uwierzyła w duchy?1 

Będz i esz stał tak oniemiały? I 
HENRYK 

Nie krzycz tak, nie jestem głuchy 
Kate spogląda podejrzliwie na Henrvka. 
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KATE 
Ja tu byłam przez czas cały„. 
Żart s i ę trzyma c i ągl e ciebie? 

HENRYK 
Teraz nie czas już na żarty 
Może na dół zszedł sam z siebie 

KATE 
Jak miał zejść, gdy był już martwy? 

HENRYK 
Wyjaśnienie jest jedyne 
On był w śpiączce , tam s ię ocknął 
Pokazuje na kuchnie i na.~laduje lvfarko, wvhudzającego się ze .ipiączki. 
Żle s ię chwycił za futrynę 
Lub wychylił sit;: za mocno 
I poleci ał . 
Kate kręci głową z niedowierzaniem i puka się w glowę. 

KATE 
Nierea lne. 

Słychai: dźwięk domofonu, inny niż pop1wdnio. He111yk patrzy pytająca na Kate. 
To ochrona. (podnosi słuchawkę) Słucham? Coooo'1! Jak? I 
Zaraz zejdę , naturalnie. 

HE RYK 
Co jest? 

KATE 
Ta teoria twoja .. 

Coś wypadło„. 
Ucieszony Hemyk nie daje Kate dokU1iczyć: zdania. 

HENRYK 
Marek żyjc 1 

Zaraz biegni; na dół prędko 
KATE 

Przecież to dzies i ąte piętro 
Zatem musi ał skręc ić szyj ę 
Henryk „siada " bo rozumie, że Kate musi mieć racię. 
Teraz trzeba by bez zwłoki 

Pójść rozpoznać jego zwłoki 
Kate parrzy znacząco na He111yka 

HE RYK 
To jest obowiązek żony. 

KATE 
Jesteś już przyzwyczajony 
Do okropnych tych widoków 
Ja ich muszę mieć na oku 
Komisarka Werner odzyskuje prz.vtomnofr 

KATE 
O witamy komisarkę. 

KOMISARKA WERNER 
Przebrali śc ie chyba miarkę . 

HENRYK 
Ja z tym nie mam ni c wspólnego. 

KATE 
Idź na ciała rozpoznanie 
Henrvk wychodzi. Kate z pistoletem przygląda się uważnie Jackowi i Wernerowei
Pytać ciebie czy też jego 

JACEK 
Ja ust4J>i ę miejsca damie 
Przvstaivia pis/olet Wernerowej do głowy. 

KATE 
Bi żuteria moja gdzie jest? 
Mów, co s i ę z nią teraz dzieje'7 

KOMISARKA WERN ER 
Tego nie wiem. To podróby 
Pokazuje na biżurerię. Kate bierze do ręki branso letkę. 
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Było złoto świetnej próby 
Co sic;, więc z nim nagle stało? 
Prz1•stawia komisarka Werner pistolet do g fo\\'y 
Czy zachęcam cię za mało0 

KOMISARKA WERNER 
Ja naprawdę nic rozumiem .. 

K TE 
Wszyscy mnie za głupi a mają 
Choć do pięt nic dorastają 
Uwierz, że ja myśleć umiem 
Kate podsuwa komisarce pod nos brunsoletkę. 
By łam z tym u jubilera 
tydzień temu robił sprzączkę 
A gdy wpadła w twoją rączkę 
Stala się fałszywa teraz 
Więc co, kotku, na to zeznasz? 
Przesuwa pistolet w kierunku Jacka. 
Może ty co.' ... 

JACEK 
Ja jej nie znam! . 

Komisarka Werner głośno wzdvcha i z1n-aca się do Jacka 
KOMISARKA W ·RNER 

Ni e ma sensu już udawać. 
Wiej uż wszystko, jasna sprawa 
Jac:ekjes / przerażony jej o.~wiadczeniem . 

JACEK 
Pierwszy raz dziś widzę panią 
Kate, ja wiem, nie jestem anioł 
Owszem, byłem zły, że Marek 
Potraktował :i.le mój talent 
Chciałem mu wymierzyć karę 
l zarobi ć trochr;: , ale .... 

1;iwa, hojąc się tego, co ma powiedzieć:. 
KATE 

Proszę bardzo, no mów dalej 
JA CEK 

apytałcm sobie biedy 
Miałem plan z tą drobną wadą 
Że myś lałem , i ż przyjadą 
Pokazuje glo\\'ą na Wernerową. 
Gliny później , a już wtedy 
Będzi esz w iedzi eć , że to Marek 
I brylantów dla mnie parę 
Podaruj esz za dyskrecję 
Kate kręci:: niedowierzaniem głową 

K TE 
Kiepsko odrobiłeś lekcję 
I zawiodłe ś mnie dziś srodzt: . 
Z ni ą się eh, ba lepiej <.godt:.,: 
Ponownie zakleja .Jackowi usta ta.~mą . 

KOMISARKA WE ER 
Czuj ę w glosie propozycję 

KATE 
Mogę pójść z tym na poli cję 
Ale nic mam sil na proces 
Dam zarobić dziesięć procent. 
J e ś li poznam sir;: na planach 
Komisarka Werner udaje. że ::astanall'ia się przez chwilę w kmicu w::dvcha i deqduje się mówić. 

KOMIS RK WER ER 
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Jeszcze wczoraj plan był taki 
B i ż uterię , tę prawdziwą 
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Wziąć na niby do spr<.edania 
Oddać tę (pokazuje na leżąca na stole) dla niepoznaki 
ldentyczn ą, lcC7 fałszywą 
Mówiąc, że nam umarł kupiec 
Tak historia się kończyła 

KATE 
o to nawet nie jest głupie 

Po co jednak pani była? 
KOMJSARKA WERNER 

Jestem córkąjubilera 
Kontakt dz ięki mnie zaw ierał 

JACEK 
Ale ... 

KATE 
Milcz, bo ukatrupi ę! 

Co znów robisz głupią minę'7 
Wstyd okradać tak rodzinę 
Z brata robić tak barana .. 
Kate urywa, bo co.Uą zastana 
Po co było wracać tutaj '7 

KOMJSARKA WERN ER 
Nastąpiła planów zmiana 
Pani mąż nam umarł w butach 
Trzeba było bi żuterię 
Pod łapówki tej pozorem 
Zabrać , wrócić, wpaść w hi ste rię 
Że fałszywa i wyjść w porę 
Zanim przyjdzie pogotowie 

JACEK 
Kłamie' 

1\a twarzy Kate ukazuje się mina genialnego p17estępcv. który nie może się powstrzymać od /eoo. 
aby poka~ai: marnym robaczkom sll'ój genius::. 

KATE 
Więc ja prawdę powiem 

Wszyscy mnie za głupią mają 
Choć do pięt nic dorastają 
Ty i Henryk, nawet Marek 
I dlatego ponió sł karę 
Kate zaczyna odwiązywać Jacka. 

JACEK 
Jaką karę? Co to znaczy» 

KAT!:: 
Ja nie jestem głupi a wcale 
Że on S\ oją pracę stracił 
I nie może nowej znaleźć 
Dawno się jui: do\ iedzialam 

JACE K 
Po co więc ta szopka cała? 
Jacekjestjuż rozwiązany, rozmasoivuje mię.i nie 

KATE 
Konto nasz pustoszeje 
Dni trudniej s1.e coraz będą 
Aja zniosę bardzo wicie 
Poza zwykła, s t raszną biedą 
Jestem s tała pod tym względem 
Wi1,=c bogatą wdową będ r;: 

JAC K 
Jak tak rnoglaś , Marek przecież .. 

KATE 
Milcz i zabierz mi te śmiccic 
Wkłada Jackowi do kies::eni biżuterie: 
Przynieś to, co chciakś ukraść 



me)Sca. 
ie chce czekać tu do jutra 

Masz pięć procent. To za mało? 
KOMISARKA WERNER 

Jak to pani s ię udało? 
KATE 

To właściwie nic trudnego 
Pigułeczki nasercowe 
Zamieniłam, w co innego 
Dorzuciłam stresy nowe 
Likwidując te cygara 
I alkohol, choć wiem o tym 
Jak go to odpręża zaraz 
I zdejmuje zeń kłopoty 
Jacek palrzy na nią z rosnącym przerażeniem i zdziwieniem, komisarka Werner wydaje się niewzruszona. 

JACEK 
Kate, ty jesteś wprost potworem! 
Kale ignort!ie j ego słowa. Ma minę genialnego przeslępcy, k1óry nie mógł się powslrzymać przed lym, 
żeby wyznać szczegó~y swego geniuszu. 

KATE 
Lecz choć jego serce chore 
Tego było ciągle mało 
Czegoś jeszcze brakowało 
Wymyśliłam więc przyjęc ie 
N icspodziankę, jako finał 
Nikt mi teraz nie dowiedzie 
Że w tym jakaś moja wina 
Słvchai· dzwonek. Kale otwiera drzwi. Na sekundę zamiera w bezruchu a polem cofa si<( kilka krokó11· 
w lył. W1edy na scenę wkracza jej zmarły mąż Marek i Henryk. 

HENRYK 
Zobacz, Kate, kto był na dole (z diabolicznym u~'miechem} 

MAREK 
Niespodzianka. 

KATE 
Ja pierdolę 

Jesteś duchem? 
MAREK 

Twoim mężem 
Lecz niedługo , czas na rozwód 
Na rozprawie cię zwyciężę 
Znając tych wypadków rozwój 
Oraz to, żcm ledwo przeżył 

KATE 
Nikt wam w toto nie uwierzy! 
Marek wyjmuje z kieszeni mały magnetojónie i 1rlącza go 

KATE (z magnelofonu) 
To właściwie nic trudnego 
Pigułeczki nasercowe 
Zamieniłam w co innego 
Dorzuciłam stre y nowe 
Marek wyłącza magnetofon i chov.„a go do kieszeni. Pokawje 1eż male1iki mikrofonik, ukryly wjakim.~ 
nietypowvm miejscu. 

KATE 
Nie rozumiem. 

MAREK 
Niezbyt sprawna 

Jesteś w głowie. Ja od dawna 
Czułem , że wc iąż chcesz tej zbrodni 
Lecz jak ci to udowodnić? 
Jak wyłowić c i ę z żon tłumu 
Które bez wielkiego szumu 
Skrupulatnie i pomału 

Wiodą mężów do zawału 
By się cieszyć wdowy sławą 

KATE 
Boże jest mi strasznie słabo 
HenlJ:k rozwiązuje panią komisarkę. 

MAREK 
Więc poszedłem na policję 
Tam dostałem propozycję 
Żeby zrobić prowokację 
Jeśli nie chcę stracić życia 

HENRYK 
Stąd te wszystkie rewelacje 
O rzekomych nadużyciach 
W doskonałej firmie mojej 
Żeby ci się wydawało 
Że masz wszystkich w mocy swojej 

JACEK 
Jak wam to się tak udało 
Wszystko? 

H · RYK 
No nie wszystko 

MAREK 

Była w tym improwizacja 
HEN RYK 

Ale świetnie też zagrana 

Racja 

Oswobodzona komisarka Werner podchodzi do Kate i zakłada j ej kajdanki. 
KOMISARKA WERNER 

Pani jest aresztowana 
JACEK 

Czemu tego nie wiedziałem' > I 

HE RYK 
Przedstawienie nasze całe 

aturalnie wypaść miało 
JACEK 

Nie rozumiem więc w czym problem? 
Rolę życia zagrać mogłem 

MAREK 
Wszystko by się posypało 

HEN RYK 
Gdybyś t:agrał naszą „Zemstę" 
Spektakl by s ię zmienił w klęskę 

MAREK 
Gdybyś chociaż jedną kwesti ę 

Swym drewnianym głosem wyrzekł 
To byś zbudził ową bestię 

JACEK 
Wiesz, ceniłem twój gust wyżej 
Ale jeszcze ci dowiodę 
Jakie role zagrać mogę 
Pokazuje mu leksl „ Zems(v ". 
Czeka na mnie to wyzwanie 
l gdy już na :cenie stanę 
Pękniesz zaraz z tej zazdrości 
Tych oklasków s łysząc burze. 
Jacek niemal kłania się już tt 'idowni widząc tt· wyobraźni owację na slojąco . 

MAREK 
Gdy grał będziesz cegłę w murze? 

JACEK 
Koniec naszej znajomości' 
Jacek z Henrykiem wyhuchają .~m iechem 
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iem enol 
_rywam wi;;;zy nasze wszystkiel 

KOMI ARKA WER IER 
Prosz\ jednak by przed \\ yj ściem 
„b:rwał " pan też z bi żu teri ą 
Jest pra\\'dziwa 
Wfriek~r .Jacek odkłada bi::11terię i \\:rchod::i. Komisarka WC'mer chce 11yprowadzić już Kate, ale ta się 
::atrzy11111j e, bu ca.~ ją oUnilo. 

KATE 
Ty masz kogoś 

I to 1 . zystko właś ni e po to 
Żcb odejść w jednej chwili. 

M REK 
\ pewnym sensie sii; nic mylisz. 

KATE 
P ros1ę powiedz, kim jest ona'>! 
Mog;;; pytać. jako żona 
tv/arek .1/JOgląda na f-/enrrka. ren kiwa pr::y::walajqco głową. 

HE RYK 
Dobr1e. p )wiedz 

M REK 
To jest I knryk. 

KATE 
Dajże spokój , nic fanta1j uj 

HE RYK 
My kochamy s ię bez pr1erwy 

aj mn iej tak gdzieś od gi mnazjum 
Obejmują s ię i przvlulają. Katejesl ::szokoll'ana. komisarka Werner spokojnie obsenrnje wszvstko. 

K TE 
00000000000000000'.' To przecież niemoż l iwe 

M REK 
W jeżd'l.amy 1 tego kraju 

by życic w i eść szczęś liwie 

HE RYK 
' i cszą oczy swe trum nam i 

Bierz!! do ręki tmmienkę z p re::en1e111 dlo Marka 
Bowiem firma jedzie z nami 

KATE 
Kit:dy'I dzic ·>1 

M R K 
Najpóźn iej w maj u 

H ·'RYK 
Do Holandii 

MAREK 
A we wrześniu 

Ś lub bierzemy tam bez prze ·1.k · d. 
f-/enrl'k ::: Markiem patr:;q sobie z mi/ością w ocz1·. Komisarka Wl'mer 11ychod::i ze skutą i ::druzgotaną 
Kaw . llc111yk:: Markiem odt11/ajq s ią odsichie dofr g n altownie. żehy 111 nas pozostała pewna \VC{ lplilVofr . 
c::y naprcm ·dę pr::vt11/ali się cczer::e :1 
/ le111:rk mhi \\ ' d1nich szklankach drinka ijedną podaje Marko111i. \ 
Siada;ą na d11 ·óchfotelach i ::apaląją pOll'Oli c\'gara. 

Rr K 
o to zemsta i ę udała 

Zako1\ L Jlla sprawa cała 
Stuka1ą sie s::klaneczkami. win.cujqr sobie pr::eds tmvienia. 

HE RYK 
ślis7, że nam uwi erzył a 

i osąc d ł o ni e sw~ w kajdankac h? 
MAREK 
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ie wiem. Le z to dl a n i~j by ł a 

ajstraszniejsza ni espodLian ka 

Obydwaj pull'oli ale S\'s /emarycznie w1 ·b11chają cara:: bard::iej ::ara:li1n'lll 
sa·ie111ie się bawią pr::edswwienie111 . które dali. 
Sciemnienie 

KONIEC 
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Ma 36 lat od urodzenia mieszka w Warszawie. Nieukończony prawnik, wciąż czynny 
copywriter. Laureat licznych konkursów dramaturgicznych w całej Polsce (od Białegostoku, przez 
Radom i Kraków po Wrocław) m. in. za sztuki: „Gorszy gatunek mężczyzny", „Wylustrowany", 
„Klinika Dobrej Śmierci". Piszę także scenariusze do seriali telewizyjnych oraz opowiadania 
do pism kobiecych. 

Jego sztuki można przeczytać na stronie www.jacekgetenr5.blog.onet.pl lub otrzymać 
za pośrednictwem reprezentującej go agencji ADiT. 
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MAREK KOCHAN 

PAPl(IN l(ONTRATAl(LJJE 

l(.OMEDIA Z DAWNYCH CZASOW, 
l(LJ POl(RZEPIENILJ SERC NAPISANA 
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ZEŚNIK LESZEK RAPTUSIEWICZ 
JU lOR RAPTUSIEWICZ - syn Cześnika 
CZ · SŁAW DYNDALSKJ - człow i ek honoru 
LEW PÓŁ C CY PAPKI N 
REJEN T-R EDA KTOR MILCZEK 

PODSTOLINA, ALEKSANDRA PO TRZECIM MĘŻU CZEPIFRSIŃSKA 
KLARA - dziennikarka telewizyjna 
PEREŁKA - autor bryków gimnazjalnych i maturalnych 

SCENA I 

PAPKIN Chrrruaaaaaakrrrrk l 
Lew Północy ! Shakala ! 
Tak. to ja. ten śmie szn. go ś ć: z komedii Fredry. Na pewno mn ie pami ętac ie ze szkoły . . Jam jest Papkin. 
mąż zuchwał_ ·•. ,.Zw iedź piwnice wszystkie moje. gdzie z pół świata masz napoje". „Jedn. m słowem , 
moc ium panie, kula ziemska zna Papkina." 
Ha. ha. Żałosny Papkin. „ foc ium panie". Paradne. 
Przyznajc ie się. śmieszyło was to. Tak. czy nie'! Widzę po wastych minach, że tak. A powi nniśc i ć mi raczi.:j 
współczuć. Kiedy Raptusiewicz straszy! mn ie mo.i mi dawnymi sprawkam i (tak popełn ia łem \~ młodości 
błędy. któż ich nie popełniał). Wysłał mnie samotnego. na murarzy. tę pych o si łków. 0 \\ SZem. balem się . 
A wy byście się nie bali? Ju ż \ as widzę. jak ruszacie z p i ęściami na grupę umi ęśnionych i spoconych 
robotników. Widz~ wa ze min . . kiedy Rejent Milczek straszy, że was poszczuje psami . \. yrzuci przez 
okno. Przezabawne. 
Tak, bałem się. C i crpiałem. Otruto mnie. Myślałem , że umrę. 
Lub icie się śm i ać z cudzego n ieszc~<tścia , prawda? 
Że mówiłem dużo o mo ich przewagach bitewnych. I co? Owszem, zdarza}() mi s ię pr/erysować . 
Wyostrz ać. Po to, że by podbić efekt. Tak, przyznaj ę, starałem się niektóre szczegół y nieco ubarwiać. 
Czy to coś złego? 
Wiem. \vam pewnie bardziej imponuje Jacek Soplica. Albo Pan Tadeusz . Ten to dopiero jest bohater. 
Tylko dwie rzeczy ma w głowic: Ojczyzni,: kochać i t;;: swoją Zos ię. Bo ona tak słodko gąs ki swe pasała. 
Z dzieck iem chciał. z podlotkiem w wi anku na głowic. Pedofil jeden! Z Tel i meną on może i chcialb~. mają 
chw i lę z tymi mrówkam i, ale ..:araz potem - ni e. Zosia, Zosii; lepiej. iedoj rzały chłoptyś b z osobowości. 
Produkt bohateropodobny. Atrapa z tektury. On w munduuc. w ułar\sk i m czaku. Na Moskw.; rus1y. 
Moskwicina b i ć 1 Dawaj ! Post.eeeedl na t ę Moskwę . 
Ale jak wracał , to tego już Mick ie\ icz nie opisywa ł. 
Zero dystansu do siebie, zero polotu. zero w ogó le jakiejkolwiek autoreflek sji. Czy wyobrażacie sobie. 
że Pan Tadeusz mógłby opowiedzieć dowc ip? Albo Soplica'1 Patetyczne figury. Ponure smutasy. 

ja'' Bohater, nit: bójmy się takich określcr\. bły s kotl iwy, elokwentny. l jak to jest odbierane. 
Z szacunkiem'' Wd;:i t;:c z nośc ią'? 
Mógłbym się ubiegać o!_ tul najbardziej niedocenianego bohatera literatury polski ej . O jaki ' z tego tytułu 
medal okolicrnościowy. 
Wejdźcie sobie na przykład do sklepu monopolowego . Wódka Sopl ica. Wódka Pan Tadew,~. 
Miód Zagłoba. A widzieliście tam kiedy ś wódkę Papkin'! Albo... Winiak Papkin') a lewka Papkin') 
Miód pitny Papkin? Cokolwiek. Chociażby i oranżada ! Albo baton ze słodkim nadzieniem. Maly baton ik 
Papkin. Nie łaska wyprodukować? Owocowy. W d'>'·óch smakach! Truskawkowy i 111ięto11 ·y. Czemu nikt 
nic spróbuje. Może ktoś chciałby to kup i ć'I Może kto ś chc i ałby mn ie upam i ~tnić. w ten sposób. docenić 
mn ie. 
Ja już s ię nie domagam. /.eby mo im im ienie m nazywali się bohaterowie narodowi. K nspiratorzy. 
Panyzanci. Czy powstańcy warszawscy. Proszę bardzo. niech si ę oni nazywają Km icic. Wołodyjowski , 
czy Zagłoba . Czy tam Podbipięta . To brzmi. Porucznik Km ici c. Major Zagłoba. „Kapitan Wołodyjowski 
wydał rozkaz do ataku". Hurra! „Oddział majora Zagłoby \1 ykonał śmiały rajd na tyły wroga, zdobyl 
c zołg i dwie am1aty" . 

teraz wyobraźmy sobie - Kapitan Papkin wydal komend ę : ogn ia! Ratatata l Za mną 1 Krzyknął porucznik 
Papkin. Czy: rozkaz tak i to a tak i, podpisano, dowódca pułku, Papkin, pułkm nik. Wykonać . fa-est pa-c 
Pu-kowniku! Co powiec ie żołni erzu ? Chętnie zginę , byle z pułkowniki em Papk inem 1 Wrogu, gi ń. kiedy 
dowodzi pułkownik Papkin . Jak by to brzmia ło? 
W porządku. o to nie proszę . 

może słyszi.:l i śc i c o jakimś gangsterze, który by zapożyczy ł odc mn ie ksywkc;;? Na przyklad : Gang 
Papk ina z Wołomina. Tak i tytuł w gazecie: Jerzy P„ ksywk a Papk in. zatrzymany pod zarzutem pascrst\\a 
i oszustw finanso wych . ie. nawet tego nie ma. Zero. Nul. 
Wiem, wy się boicie. Boic ie się , że kwś podstawi wam lustro. Odsłoni wasze małe kłamstewka . 
Zrobi wam psychoanali z<;:. Uważaci e , że je ś li kto ś wywoh1je śmiec h , to z za l oże n i a nic ma nic ważnego 
do powiedzenia. Kto wam to wla ś c iwie wmówiJ'l Sofokles? Szcjkspirrr'7 Wojciech Bogusławski '' 
Zres ;::tą. dobrze, i\fożecie mnie nie słuchać. Ale takie prześladowan i a , Represje. Skaz)">\ al' mnie na nie byt 
w przestrzeni publicznej. Za co? 
Coś , cokolwiek, odrobina uznan ia ' 
Pomnik w mieście jak im ś powiatowym, dawnym wojewódzkim. Choćby i w Wałbrzychu. Ma ły, maluśk i 
pomniczek. i a maluśkim skwerku . Myś l icie. że nie byłby atrakcją? Nie przyc iągałby przechodn iów. 
czy turyst{m? ie wró słby momentaln ie w tkankę miasta'' „ ' potkajmy s ię o szó ~tej. pod Papk inem". 
Czy nie brzmi a łoby to sympat_ cz.nie? 
Ja, w swojej fran cuskiej peruce , z Artcm i zą, w godnej pozie. z rę ką\ yc1ągniętą do prwdu. bo właś ni e 

coś opowiadam ... 



Je.;iF ni: p mn1 ,·io może centrum handlowe Papkin . Restauracja C7Y hotel. \l'SZ, stko mi jedno. 
<'.'hociaż bar przydrożny I Cokolwiek . Pomyślci e o t, m. Jestt: ścic mi chyba coś winni, La te wszystki e 
lara, kiedy bawiliści e sil( moim kosztem. Tak, czy ni e'7 Posh1chajcie mnie uważnie, choć raz. 
Może ja chciałbym wreszcie zagrać prawdLiwą, dramatyczną role,: . Być kimś ważnym, uwikłanym w wielkie 
spiski. interesy mocarstw. Albo zakochanym po prostu. Amantem, królem być , albo chociaż postac ią 
\ jakiejś jednej scenie naprawdę i stotną, tragiczną, od której coś zależy. 
Ja chcę naprawdę żyć' Nie chcę IUJUL być , wypuśćci e mnie z tej klatki ! 

SCENA 2 

PER EŁKA Witajcie na stronie WWW.czytanicbezczytania.pl. Dziękujemy że wesz liści e na naszą stronę. 
U nas nic trzeba czytać aby przeczytać. Nic trzeba czyt ać aby zrozumieć . Nie trzeba rozumieć aby zrozumieć. 

ie trzeba rozumieć aby pisać . ie m:cba nawet pisać aby napisać. Nasze hasl'o to: Po co się męczyć, 
nasza strona c ię wyręcz . My wszystko powiemy, wytłumaczymy, przedstawimy przyst<;:pnie oraz jasno . 
Mamy gotowe opracowania wszystkich lektur i wypracowania na wszelkich poziomach: gimnujalnym, 
maturalnym, magister. kim, doktorskim. Możecie je sobie skopiować z folderu w prawym rogu strony. 
Skrypty oraz klisze, które trzeba przyswo i ć pamięciowo będą s ię w irakcie czytania wyświetlały same 
w fi.mnie banerów, aby ułatwić wam zapamiętanie. 1 ie trzeba też robić notatek Wsz stkie najważniej s?.e 
tezy sziuki są zgromad1.onc w osobnym pliku w form acie PDF 
Tak przy okai'ji: czy zwróc ili śc i e uwagę na czcionkę') To specjalna czc ionka ułatwiająca szybkie czytanie. 
Czyta się nawet do 18% szybciej , ni ż pr;-:y użyci u tradycyjnej czcionki . 
Ale do rzeczy. Przechodzimy do omówienia komedii pod dosyć sporo mówiącym tytułem „Zemsta". 
Jest ona zainspirowana prawdziwymi zdarzeniami sprzcd lat , opisywanymi w starych kronikach. 
W pew nym zamku, dawno ju7 temu„. Albo: byli sobie szlachcice dwaj: Cześnik Raptusiew icz i Rejent 
Milczek . Żyli zgodnie, aż dnia pewnego„. Wybuchł mi ędzy nimi spór. O co poszło') O tym dowiecie sit; 
w swoim czasie. 
Tematem sztuki jest jak zawsze - miłość . Dlatego opowieść jest lekka, dowcipna i bawi kolejne poko lenia, 
dając im radość i nadzi~ję' 
Przej dźmy zatem do omówienia tekstu, wnioski zostaw iając sobie na koniec. W scenic pierwszej pojawia 
si para bohaterów: Papkin oraz Klara. Papkin jest bardzo zakochany w Klarze, 

zy Klara w nim także , to czas pokaże 
Oto punki wyjśc ia , w górę kunyna 
Tu sii; opowieść nasza zaczyna. 
Pf~RELKA H')'Chodzi. 

SCENA3 

!+'chodzą f'APK!N om:: KLARA 
P PKiN 
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Bralcm jer\ców t ys iącami 
Co zaw i ś li od mej woli 

Bom lat dzi s i ęć toczy! boje 
Gdzie si ę lały krwawc zdroj e, 

Tak, i:e wkoło na mil cztery 
Jak czer 1·one było mo rze 
Tam zyska łem i ordery 
I tytuły i honory. 

Filmy sławne produkując 
Drugie pół Z'll iedziłcm św i a ta 

ik olsona znam humorki 
pi clberg to jest mój brat-łata 

Wygry\vałem festiwak 
W Ca nne., Berlinie i Wenecji 
Bergman pal ił me cygara 
Gdy u niego bylem w Szwecj i 

'::.~,'.j,:_:.:.,'-~,· ... '.=.·.:=:.:·'··· •• ·.·.·,· •. ,·.·,·.·,· •. ,„..... • - ~ -.. ·::.:~:;~:;:::;~:~'.:~.M_._ CA. 

A ak torki') 1e 111nia.lern 
Si ' opędzić od ak torek 
Znm i a st \\ kamer obiekt)'\ ') 
W mój gapi!) su; roLporck. 

Ser zla mak m dwa tys i ące 
Wd1ii,;kiem e1y pa radną miną . 
Jednym s łcJ\I cm 111oc 111111 pani. 
Ku la 1.i emska zna Papkina. 

KLAR 
le cz mu skromnej Klarze 

Z łoży! Papkin dz i~ ~1 iątę 
te rnu 11 skromne moje pr g1 

L \1 a Papkina wcstl, nogi . 
P PKł 

lie potrafi ę , lecz spróbują ... 
KLARA 

Mó11 pan„ . 
PAP KIN 

K R 
Jakie'? 

PAPKI 

KL RA 
Mówt 

PA PK !l\r 

KLAR A 

My' li \\'ypcm iuL1 ie ć skryte 

Ta.ine. 11iesp1d1ianc. 

Papkin koch;i Klarę ! 

T; 111 Papkin ie nrni~ Ldzi11 ile ~ 
I wpędzill:ś \\ kon ternacj;;: 
G ł zie u wc ia tc wezbral ) . 
kąd te nagle dek laracjL' ! 

PAPKI T'< 
Od lat 11 ie lu JUL kochali:: 111 
. le Lal\ .1.: tajnie. J...rycie 
Odkąd picm sz) rnL uj rza lcm 
J uż kc chalcm ponad 7ycic. 

Ta k jak piurun nagi / nicbd 
PrLvszlo do mnie to uum:ie 
LeĆ1 wc iąi: tkw i ł o uw i ę1ionc 
Niczym pałce ~k1yt y w bucie. 

Od lat eztcl'l:ch j u7 oglądam 
,,Ranek / Klarą" o poranku 
Osma: klęCL.ę prLed mą p l azmą 
Tak codzienni e. bez ustanku. 

Weekend pra\1 ie j u7 um ieram 
ie ma Klary. jej programu 

\ poniedLialek znÓ\I si ę rodzę 
Znów nadają .,Ran k z Klar,_„. 

I tak tyd11e1i po tygodniu 
Cierp i rozkosz i katusze 
Ale wczoraj zrozu111 ialc111 
M i l os~ swoją wyzn ać musi'ę . 

KLARA 
o Papkina odmieni ło 

Że tak nag le. i.e dz iś w l aś ni e? 
PA PKI! 
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1.1t • z oszcYędnośc i 
Z r7ucą program l\\ ój z ram · '' k1 
I dosi ałem p !) m mdlo~ci . 

Cale lato bcL mej Kl ary'.' 
Papkin lego nie wyl rZ) ma 
13a lem ~11; , Le u~chn i,: z l'.<i I u 
Ot 1\ yzna1\ myc h przyuyna 

KL R 
ProQ.rnm t lko za wieszonv 
Po~ akacjach ma emisje· 
Obiecane. C 1yiby Papki n zako..:hany 

ie przcuyla l lego\\ pismach'? 
PAPKl 1 

D\\ a micsią..:c. beL mej Kla1y '.' 
J\ic prz ' i.J · 1cgo hyba! 

nm; w sk11arfc udu szony 
Jak na br/ cg r1uco11a ryba. 

KLAI A 
Cói \\ i~c teraz 1robi Papk in 
Pt7:rdu,_, . ny uc/.u,·iami'.' 

PA PKI 
Pytam ciebie: KI aro . kochas7'? 
kst coknil\ iek mi"dzy nami '1 

Kl ARA 
Zbytni o jestem przcra/u na 
T11·) m \I yznanit:m 11iespod1ianym 
C/y jcsl /.C/t:rc 10 uuucit" 
CLy tel: t) !ko uda1\Jnc·1 

PAP Kl \J 
Klar . k l nę · 1~ na mą dusz~ 

ie ~zczc r~zc oo 1 e mnie nic ma. 
Kocham ! Po\1 icdL słowo. 
A zn11 1ozi.: ·ii,: do n 1L"ba . 

KLAR 
J eś l i Papk in kocha szczcrLc 

icchie Io pot wierdzi próba 
PAPKI 

Jaka pn)ba'! Daj mi p r·óbę , 
Wygram albo sieb ie zgubi.; . 

Kl.ARA 
S tuac1a w tck wiLj 1 
Jest dla Klary niewygodna 
\ ró i.: 1 program do ra mó11 ki'' 
CLy go komu~ tw~ba oddać' 1 

\Vc iqi Sii,: \\ ażą \\ korytarnch 
Losy lud t i i programów, 
Ktos si i.: sk r?Vwi, kt oś zasarka 
I ka rier~ tnie ]ak Parka. 

PAP KI 
icprzychyln k t o~ dla Kla ry'! 

. ' l rą_cić k muś okul ary'.' 
Ln ajomośc1 mam ba liku 
Mo!.!~ zrobić fik u-m iku. 

KL RA 
\ 1clc\11zj i nie \" iadomo 
Kto d1i ś \Hogiem. kto w p17)jaż ni 
Tam ~i\: cz!O\\ iek nie polapil' 
Klo z kim s1cdLi na ka napie: . 

PAPKIN 
Wiir '1 RoLkazuj! Pokaż palcem! 
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Od poleceń jest królowa 
Kogo wskażesz . zgi nie mamie 
Grób już można mu szykowa "· 

KLARA 
Strącić tego czy owego 
To łatw izna , to najprośc i ej. 

PAPKIN 
Powicd7 Klaro, powiedz g łośn iej 
Jaki dowód dać miłośc i '1 

KLARA 
J eś li nie chcesz mojej zguby 
Te l ewizzzzj ę daj mi luby1 

PAPKIN (Do siebie) 
Te lewi zję'! Dobre sobie 
Kied yś chc i ały rajs top, zło ta. 

Szampan, butik, rola w filmi e 
To ju7 mało ; jest oc hota 

Mieć dla siebie telewizji;: 
Trudno złow i ć go łąbeczkę 
Dużo trzeba dzis iaj trudu 
By miłosną wz i ąć prowizję . 

KLARA 
/.atem? Czy przyjmujesz te warunk i'J 

PAPKIN 
Nie mam wyjścia. Kocham szczerze 
Muszę przyj ąć ... i przyjmuję 
Chociaż w sukces tu nic wierzor. 

KLARA 
Cóż to będzie za idylla 
Gdy s i ę s pełni me marzen ie 
Ja na wizji, on prezesem 
Toż to para doskonała 

Klara-Papkin : król-kró lowa 
Kula ziemska jest Lbyt mała 
By pomieścić nas z<:! szczęśc ie. 

P PKiN 
Al e przedtem . „ Czy zami;:ścic' 1 

KLARA 
Tak. 

PAPKI 
Dasz s łowo'l 

KLARA 
Daję słowo. 

PAPKIN 
Zwiążmy zatem s i ę umową. 
Odchod2ą. 

SCEN 4 

CZEŚr:IK RAPTUSIEWICZ. DYWJALSKI 
ZE· lK (Jakby do s iebie) 

Syn mój w głowie ma pstro je'z Le 
Do żeniaczki sit,: ni..: gamie, 
'ie jest huncwot pracowity 

Z motywacjąjcgo mamie. 

Ja mu mówię: gdzie potomek -
Chcę małego Raptusika. 
On mi na to: a pieniądze'> 

Za co kupi ę sobie domek 'J 
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ISS8tW.7i"'" 11reszcie dałem mu warnnek, 
Wó7. lub pr1.ewóz - niech wybiera: 
Zaraz żonę przyprowadza 
Albo niechże go cholera. 

On powiedz iał : dobrze, tatku 
Ja wynajdę sobie żonkę 
I obdarzę cię potomkiem, 
Lecz co za to dasz mi w spadku? 
Dużo wtedy obiecałem 
Byle tylko dostać wnuka. 
Nie minęły dwa tygodni e 
I syn do drzwi moich puka . 

Mówi do mnie: drogi tato 
Poraj uż dotrzymać słowa , 

Ju ż znal azłem kandydatkę 
Gąska wstępnie ułowiona . 

Oto kłopot, mój Dyndalu, 
Jun ior żenić się zamierza; 
Ja fortunę obiecałem 
A tu na urzędz i e bieda. 

Skąd mam dutki wziąć na wiano 
Gdy pieniędzy w kasie nie ma" 
Wiesz Dyndalu, że synowi 
Cześnik chce przychylić nieba. 

Wład/.a furda, sława furda 
Nie dbam o ideologie 
Byle tylko Junioro~i 
Lekko żyło s i ę i godnie. 

Oto problem, jak synowi 
Godne dać Cześnika wiano 
Słowo dane - jak dotrzymać 
Poradź proszę, mój Dyndalu' 

DYNDALSKI 
Władzę mamy, więc Cześniku 
Możliwości jest bez liku: 

asi ludzie, co slużvli 
Resortowi lata cale, 
Są w biznesie, zgromadzili 
Kapita ły wszak ni emałe. 
Mam ich teczki, jak na smyczy 
Trzymam w garści da1 nąsforę 
Mogę teczki im odsprzedać 
I w gotówce s ię rozlicz ć. 

Mogę kazać im zatrudni ć 
W firmach swoich imć Juni ora. 
Raz dwa chłopak tam zarobi 

a kobietę i bachora. 
CZEŚ ' lK 
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Mój Dyndalu , stary druhu 
Dobry, wi emy przyjacielu 
Pięknie móc na ciebie li czyć 
Czy to w smutku cz wese lu . 
Plan twój dobry, lec7 ze ściany 
Strzelby ś iągać tej nic trzeba 

····:··· 

Zdejmiesz ją, to wnet wypali 
I obudzi tych co spali. 
Dawne teczki , jak owieczki 
Niechże pasą się po cichu 
Miejmy je na trudne czasy 
Gdy nas złe dopadnie licho. 
Wtedy one nam pomogą 
Gdy się przyjdzie zmierzyć z trwogą 
Mamy przecież za uszami 
Obaj jakieś stare sprawki 
Ty kopalnię, ja pożyczkę 
Co Moskwicin dal do łapki 
Skąd wiesz czy szaleniec jaki ś 
Nie da za to nas do sądu '.> 
Kiedy przyjdzie bieda taka 
Dobrze mieć na paru haka. 
Więc coś wymyśl, mój Dyndalu 
Jakiś szwindel nowoczesny. 

DYNDALSKI 
Jest ustawa w Sejmie nowa, 
Która media reguluje. 
Mówi, komu dać koncesję , 
Kto mieć może telewizję. 
Kto chce mieć: niech da prowi zję. 
Telewizja - dochodowe 
Jest jak mniemam przedsiębiorstwo , 
Kto chce takie kręcić lody 
Musi z nami szukać /.gody. 

CZEŚNIK 
Pomysł dobry, mocium panie 
Ale trzeba, w tym sposobie 
Jeszcze koncept przysposobić 
By klienta chytrze zgolić. 

Trzeba jakoś by pod stołem 
Przeprowadzić tak rzec całą, 
By się media o transakcji 
Żadne tej nie dowiedziały. 

By nie było tu afery, 
Która władzy nas pozbawi. 
Interesy lubią ciszę, 
Niech się młodzież w zgiełku bawi. 

DYNDALSKI 
Mój Cześniku , sprawa prosta -
Najpierw zima, potem wiosna, 
N ie ma zimy bez jesieni 
Tego cyklu nic nie zmieni. 

CZEŚNIK 
Cóż więc Dyndał proponuje, 
Te serwując mi banały? 

DYNDALSKI 
Najpierw pisze się ustawę 
I w niej robi szachu-machu, 
Potem mówi klientowi : 
,,Kasa' Albo - spada.1 brachu''. 

C ESNJK 
Dyndał łeb ma jak komputer, 
Nosi go nie od parady. 
Sprawę rozpracować umie 
Gdyby nie on, 
Dawno byśmy 
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_ munie. 
!ordo moja, mój Dyndalu 

Zrób niedźwiedzia, dajże pyska, 
Stara między nami sztama 
Stara miłość , co nie pryska. 

DYNDALSKJ 
Dość czułości, 

CZEŚNIK 
Mocium panie 

Co więc radzisz w tym sposobie? 
DYNDALSKI 

Działać! 

CZEŚNIK 
Czyń więc swą powinność 

Ja polegam tu na tobie. 
DYNDALSKI 

Trzeba iść do Podstoliny, 
Która pisze tę ustawkę, 
Jakieś jej obiecać frukta 
Jakiś tytuł czy posadkę. 

CZEŚNIK 
Kto ma pójść? Czy ja, DyndaJu? 
Wiesz, że wrogów mam niemało. 
Ktoś o interwencji powie 
I mam problem, w tym sposobie. 

DYNDALSKI 
Kto ma pójść, to się ustali. 
Nie ty, nic ja, lecz ktoś trzeci , 
Załatwimy to po cichu, 
Przecież nie jesteśmy dzieci . 

Zamieszamy tak w ustawie, 
By nie dostał nikt koncesji 
Kto się najpierw nie opłaci . 
Nie dał? Zgody nie da Cześnik . 

CZEŚNIK 
Dobrze Dynda! mi doradza, 
Trwała będzie moja władza . 
Junior kiedyś ją obejmie 
Synek, skóra zdjęta ze mnie 

Tak po Piastach, Jagiellonach 
Coś nowego w Polszcze wzrasta : 
Raptus Pierwszy, Raptus Drugi -
Raptusińskich to dynastia. 

SCENAS 

KLARA . J N/OR 
KLARA 

Już się Wacku trzy tygodnie 
W tej altance spotykamy, 
Tu robimy figle , psory 
Niezbyt jest mi to wygodne. 

Chodźmy wreszcie gdzieś na miasto, 
Niech się ludzie nami zdziwią, 
Niech si ę wróble paparacki 
Okruchami z nas pożywią. 

6~ 
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Niech dowiedzą się brukowce, 
Że Cześnika syn jest z Klarą. 
Pocałujmy się do zdjęcia, 
Wszak jesteśmy czułą parą. 

JUNIOR 
Tego robić mi nie wolno, 
Srodze tatko mi zabrania 
Pokazywać się brukowcom, 
Robić wokół zamit:szania. 

Tisze jedziesz, dalsze budziesz, 
Zawsze tatko mi powtarza, 
Tym co zbytnio się lan sują 
Zaraz się coś złego zdarza. 

KLARA 
Jakże to? Gdy kochasz szczerze, 
Dajże dowód swej miłości 
Czy się wstydzisz swojej Klary'1 

Czy się o coś na mnie złościsz? 
JUNIOR 

Kocham szczerze i dam dowód, 
Gdy dasz rękę luba Klaro -
Ja przyłożę do niej swoją. 
Będę mężem - ty bądź żoną. 

KLARA 
Ślub? Tak prędko, mój Waclawie'1 

Wszak jesteśmy jeszcze młodzi, 
Pierw nasyćmy się miłością, 
A nie tak: szast-prast, po sprawie. 

JUNIOR 
Tak cię pragnę, moja Klaro, 
Takie mam na ciebie parcie! 
Chcę być tylko z moją Klarcią 
Chcę tę Klarcię na pożarcie . 

KLARA (Do siebie) 
On „ma parcie", mówi „Klarciu", 
I że „chce mnie na pożarcie" . 
Czemu prze tak do małżeństwa, 

Czemu chce przywiązać Klarci ę? 
JU JOR 

Kochasz mnie, ja kocham ciebie, 
O co całe ceregiele? 
Weźmy zaraz ślub po cichu 
Czy w urzędzie, czy w kościele : 

Twoja wola. Ja chcę tylko 
Odtąd ciebie mieć dla siebie . 
Kupię dom, posadzisz malwy 
Wnet urodzi nam się dziecię . 

Tatko Cześnik da nam wszystko, 
O co tylko go poproszę . 
On ma posłuch w okolicy 
Z tatkiem każdy tu się liczy. 

KLARA 
Jeszcze chwilka, mój Wacławie, 
Jeszcze jestem niegotowa. 
Ty zdjęć nie chcesz, ja - zamęścia 
Tu chce serce - tam chce głowa . 

JUNIOR 
Nie każ czekać Wacławowi, 
Serce krwią mi z żalu broczy, 
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SCENA6 

CZEŚNIK. PAl'KIN 
PAPKIN 

Bóg z waszmością, mój Cześniku. 
Pędząc cwałem na rozkazy 
Stu zmyliłem policjantów 
Wywróciłem trzy radary, 

Tak, że nowej mej audicy 
Silnik ledwo-ledwo kwicy. 
Lecz nieważne , Cześnik woła 
Papkin jest u jego stola. 

A, co widzę' - tu śniadanie . 
CZEŚNIK 

Ha - śniadanie. 
PAPKIN 

Ach, Cześniku 
Już to sześć dni i sześć nocy 
Nic nie miałem najc;zyku. 

CZEŚNIK 
Jedz i słuchaj. 

PAPKIN 
Tak się stanie. 

Jeść ja lubię, rzecz to znana. 
CZEŚ IK 

Rzecz to znana, iż w mej mocy 
Kazać zamknąć waszmość pana 
Za wiadome dawne sprawki. 

PAPKIN 
Zamknąć' Po co? 

CZEŚNIK 
Dla zabawki. 

PAPKIN 
<;zyż nic znajdziesz lepszej sobie' 

CZESNIK 
Cicho' Ciszej' Ja to mówię 
By odświeżyć w twej pamięci 

im powierzę moje chęc i 
Coś mi winien , a ja tobie. 
Potrzebuję znów Papkina 
Mocium panie, w tym sposobie. 

PAPKI 
Znowu kaskę chciałby dostać 
Wiciki Cześnik od Papkina·) 
Papkin dałby gdyby miał ją 
- tutaj problem si ę zaczyna. 

Na Cześnika partię kiedyś 
Chrześcijany głosowały, 
Lecz z produkcją dzisiaj krucho, 
Dziś budżety są za małe . 

CZEŚNIK 
Zgolić trzeba dz i ś klienta, 
Co na worku złota siedzi , 
Który chciałby telewizję 
By przemawiać do gawied:ó. 
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PAPKIN 
Któż to taki , mój Cześniku 
Telewi zję każdy mieć chce: 
Kto nie trzyma nad nią bata 
Tego ona waży lekce. 

CZEŚ IK 
Niech ma każdy telewizję 
Kto nam sutą da prowizję . 

PAPKIN 
Papkin biedny, Papkin slaby 
Chętnie dałby gdyhy miał. 

CZEŚ IK 
Pójdzie Papkin z pewną misją0 

Czy się będzie Papkin bał" 
PAPKIN 

Papkin wielki, Papkin silny, 
On nic boi się nikogo, 
W dłoni mając /\rtcmizę 
Wszystkim czoła stawi wrogom. 

CZEŚNIK 
Dla Papkina raczej myślę. 
Będzie proste to zadanie -
Klient to jest Rej ent Milczek, 
Ten ma płacić nam prowizję 

PAPKIN 
Rejent Milczek?' A to bieda' 
Ten złośliwe ma sposoby: 
Spuści hordę dziennikarzy 
'zam bo spłynie nam na głowy. 

CZEŚ IK 
Papkin w strachu'1 Papkin miętki') 
Zeszło ci powietrze z dętki '1 

PAPKIN 
O swą skórę się nie boję, 
Papkin dużo ma odwagi. 
Lecz co będzie gdy się wyda, 
7.e to interesy twoje'l 

CZ EŚNIK 
Piśniesz słówko , to zatłukę' 
Mam papiery, mam rębaczy; 
Dyndał trąma bractwo w garści 
Jeśli zdradzisz, to zapłaczesz . 

PAPKI 
Ja nie pi snę Milczek pi ś nie , 
A na sznurte kto zawi śnie '1 

Kto tu wyjdzie z nas na dudka 
Gdy on swoją prawdę utka'' 

CZEŚNIK 
Mil czek - stary nasz kolega , 
Wspólne mamy tu pastwisko, 
Z nami kąpie się w baseni e, 
Po co psuć ma widowisko? 

PAPKIN 
Po co w paszcz' iść Rej enta'' 
On me grzech zapamiętał , 
Z dawnych czasów teczki ma: 
Wydrukuje je raz-dwa. 

CZEŚ JK 
On ma teczki , ja mam teczki -
To są nasze zabaweczki. 
Gdyby nic te stare grzcc hy 
Dziś nie byłoby uciechy. 
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wa zabawa, moja troska: 
Jak z pułapki się wydostać? 
Tutaj nóż a tam znów sznur, 
Tutaj śc iana a tam mur. 

CZEŚNIK 
Oj , Papkinie, po co lament, 
Zysków zróbmy tu remanent: 
Milczek chciałby telewizję, 

Cześnik za to mieć prowizję 
Po co kłócić się gdy może 
Dzisiaj każdy mieć co chce. 

PAPKIN 
No a Papkin? Czy posłaniec 
\'Ąa to wszystko zrobić za nic? 

CZ SNIK 
W jednym wozie Papkin jedzie 
Jeśli misja się powiedzie 
Będzie trzeba nam prezesa 
Co układu mógłby strzec. 

PAPKIN 
papkin byłby tym prezesem? 

CZESNIK 
Chciałbyś? 

PAPKIN 
Ba! 

CZEŚNIK 
Zatem ruszaj tam raz-dwa 1 

PAPKIN 
Być prezesem? W to mi graj 1 

poty str7.ał i potem haj 1 

CZESNIK 
Papkin umie się wysłowić. 
Powiesz zatem Rejentowi: 
Płaci tyle to a tyle -
Telewizję ma za chwilę. 

PAPKIN 
Biegnę 1 

CZEŚNIK 
Pobiegł! Istny czart' 

Mocium panie, w tym sposobie: 
Pomysł prosty i bez wad: 
Swoje trzymaj , z cudzych płać : 

Mówią: „Kiedy masz pustą kiesę 
Mianuj sługę prezesem" . 

PAPKIN (Wychyla s ię zza kurtyny) 
Oni obiad - ja deser: 
Dostanę stołek prezesa. 
Duzi pasą swe brzuchy, 
Dla biednych zostają okruchy; 
Lecz złoto j est w gardle kością -
Lepiej się żywić miłośc ią. 
Jeśli się Papkin postara 
Za męża weźmie go Klara' 

SCENA 7 

JUNIOR, KLARA 
JUNIOR 

Klaro, zrozum, co jest proste przecie, 
Weźmy ślub i miejmy dziecię . 
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Tatko zadba o nasz byt, 
Krzywdy nam ni e zrobi nikt. 

Syn Raptusa to figura, 
Której nikt tu ni e zaszura. 
Mam posady zapewnione, 
Kiedy znajdę sobie żonę. 

KLARA 
Kaska, kaska, tylko kaska, 
Sławnym być zaś - to nie łaska? 
Niezależny mieć swój program 
- Oto co chcę mieć , o co gram. 

ie chcę żadnych kont , prowi zji , 
Prawdę mówić chcę na wizji, 
Wiernie światu zrobić zdjęcie . 
. . . i mieć w tabloidach wzięcie. 

JUNIOR 
Klaro, miej rozumu trochę, 
Myśli w twojej głowie płoche, 
Kiedy na kompromis pódziesz'J 
Tisze jedziesz dalsze budziesz, 

Tak mój ojciec mówił zawsze, 
Inne rzeczy są ciekawsze. 
Lepiej mieć na koncie krocie 
Sława - w mętnej wodzie płocie . 

KLARA 
Nudny bardzo ten mój Wacek, 
N iczym placek ziemniaczany; 
Po co pragnie Wacek żony 
Kiedy cieszą go miliony. 

Jeśli taka twa ochota. 
Ślub weź sobie z workiem złota . 
Klara pójdzie za takiego, 
Kto mi to co chcę mieć da. 

Ja chcę sławna być, mieć wolność , 
Bo to dzisiaj jest to samo. 
Niezależny jest kto znany -
Widzów ma i swe programy. 

Ranek z Klarą dość niepewnie 
Na widowni stoi słupku. 
Idę szukać dla niej gości 
Albo mędrców, albo głupków. 

JUNIOR 
Ja też idi; aby sprawom 
Szybszy trochę nadać bieg. 

SCENA8 

KLARA . MILCZEK 
MILCZEK 

Któż to puka, któż to stuka 
Towarzystwa mego szuka 
Któż. się o widzenie stara? 

KLARA (wchodzi) 
Dzit:nnikarka, panna Klara 
Mam swój program „Ranek z Klarą" 
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11 emałą 
am ogląda mnie co rano pi~ć tys ięcy ' 

MILCZEK 
Pięć ty s i ęcy? 

KLARA 
Bywa tak, żi: nawet więcej 

Gdy zaproszę mądrych gości 
Lub pogoda nie dopisze. 

MILCZEK 
I z tym do mnie? Z propozycj ą 
Bym się zrywa ł wczesnym ranki em, 
Gospodyniom, ciemnej masie pleść androny'? 

KLARA 
Słucham ? 

MILCZEK 
Gdy słuchały mnie miliony 

Ba, milionów setki 
Pi ły mądrość z moich ust ! 

KLARA 
Czy mnie dobrze skierowano 
Czyżbym pomylila dn:w i') 
Jesteś pan redaktor Milczek 
Czy te:i ze mnie sobie drwisz? 

MILCZEK 
Młoda je steś , moja damo, przy tym głupia 
Nie pamiętać dz i ś historii to jest gr:tech 
Do rannego śmiesz zapraszać mnie programu 
Jam jest w trójcy najważniej szy z królów trzech. 
Jak jest wielki Rejent Mimi-mimi-Milczek 
Losów św i ata palcem ja zakrzywiam bieg' 
Jestem nad królami królem Styropianu 
Łódź narodu płynie tam gdzie tylko chcę . 

KLARA 
Zaraz. Król'' Król Sty ropianu '.' 
Już słysza łam gdz i eś o panu . 

MILCZEK 
Już s łyszał aś? Dobre sobie' 
Tatuaże z mym imieni em nos i ć trzeba, 

Jam jest sędz i ą najważni ej szym 
W Trybunale moralności , 

Ja osądzam kto do piekła 
Kto do ni eba pójdzie wnet. 

KLARA 
Masz-że pan ie ta ką władzę') 

MIL Z K 
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P wnie1 Do kibitki wsadzę ciemnej 
Zapomn ien ia kogo chcę . 
Zaś innemu na łe b włożę hańby kaptur. 
Tymi dłońmi milion s umień umi em wyprać 
W jednej wodzie. 
I wyżymam i wyciskam. 
Piana brudów w górę pryska. 
Lud, tę mierZ\\„ę 

W mojej pralce ja wypi o rę ! 
Swinie, ł aj zy, zakapiory 
- Banda gnoi. 
Oto są rodacy moi! 
Choć tu wiele trzeba trudu 
Morze z nich wyc i s n ę brudu' 
Jestem szopem-praczem sumii.:1\ , 
Czarne w bi a ł e zmi en i ć umi i;: m. 
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Czysty pod mą będzie naród 
Władzą Króla Styropianu ! 
Tam gdzie milion bohaterów 
Znajdę łotra, albo czterech, 
By w kompleksów i wyrzutów 
Wbił się naród ciasne buty. 
Dumę zniszczę i opluj ę, 
W dyby wstydu zapuszkuję . 

Barbarzyńs ki e ich schamienie 
W posłuszeń stwo - mi - przemi enię. 
Ja mam wizj ę , ja - proroki em, 
Czuję nosem, widzę okiem, 
Jak tę Pol skę brudną, przaśną 
Zmieniam w inną - moją własną. 

Ja wiem jak Kościuszki kopiec 
Zburzyć w hołdz ie Europie, 
Jak pól zapach - smrodek swojski 
Poddać mych ideologii dezynfekcji , 
Sczyści ć pleśń lub grzyby myś li tradycyjnych 
l wypalić kwasem mięso aż do kośc i , 

By na czystej białej tkance 
Wszczepić nowy, modernizmu czysty pęd . 
Ku lepszemu naród światu poprowadzę 
Gdy zdobędę Króla Słońce moc i wladzę' 

KLARA 
Bardzo, bardzo, drogi panie 
Jest szlachetne to zadanie . 
Lecz zapytać s ię ośmie l ę : 
Przyjmiesz moje zaproszenie? 

MILCZEK 
Telewizj ę moja pani 
Swoją mogę mieć gdy tylko chcę 
Mnie wystarczy pstryknąć z palców 
[ mam zaraz te lew izj ę - albo dwie 
Po co miałbym wstawać rano 
Aby o coś mnie pytano? 
Gdy chcę mówić, w swej gazecie 
Mogę to drukować przecie 

KLARA 
Masz-że panie ta ką władzę 
Zdobyć jednym pstryki em z palców telewizj ę'.' 
Moc to wielka, każdy chciałby 
Mieć w tym kraju taką moc 

MILCZEK 
Czy mam władzę? Zaraz ci to 
Młoda damo niezaw dnie udowodni ę. 
W tydzi e ń całą przeprowadzi; operację 
l mieć będę w swym imperium taką stację 

KLARA 
Wielki j esteś mocarz Królu Styropianu, 
Więc s ię zli tuj i uratuj program Kl ary. 
Wątłe Ranek ma widowni teraz słupki 
Po wakacjach wyrzucają mnie z ramówki . 

MILCZEK 
Program zrzuc ą') Wielkie sprawy, 
Zaraz. choćby dla zabawy 
Dam ci program w mojej stacj i młoda damo, 
To jest dla mnie ła tw iej niźli wstawać rano. 

KLARA 
Dasz mi program? iezal eżny'? Możn panie 
Takie wielkie nad tym kraj em masz władani e ? 
Będę tobą cale życie si ę zach\ ycać 
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A więc idź . Za tydzień wracaj 
Program dam ci tu na tacy. 

KLARA 
Wrócę. Potem zaś w podzięce 
Będ<r ciebie sławić wielce. 

MILCZEK 
Sława furda. Mnie pamięta 
Cały świat. Lecz z tytułu prezydenta. 
Bardzo owszem byłbym rnd. 

Władza moja nad duszami 
Należytą miałaby oprawę. 
Jeś li po to telewi zja ... jest reguła: do ul des 

KLARA 
Wsio paniatno. Powiem krótko: Yes, yes, ye. 1 

SCENA IO 

JUNIOR. PODSTOLINA 
PODSTOLINA 

Gdzież suplikant? - O cóż prosi? 
JUNIOR 

Tu jest natręt. 
PODSTOUNA 

Ty, mój panie? 
NIOR 

Zbyt s ię winnym może stanie. 
I ż tak śmiało wzrok podnosi 
Ha l. .. 

PODSTOLINA 
Co widzę! 

JUNIOR 
OJ al 

PODSTOLINA 
Cześnik! 

Nic. syn jego. Tak podobni. 
JUNIOR 

Mi;:żne serce w kształtnej piersi 
Bić tu musi. 

PODSTOLINA 
To natrętne 

Takim g il gać komplementem 
Podstolinę , która w wicku jest tatecznym 
I pozycję ma do wieku adekwatną. 
Słowo lepkie ma po ojcu młody Cześ nik , 
Stary także język śliną miał zwilżony. 
Piękne były te romanse w dawnych czasach 
Byłam wolna a i Raptus nie mia ł żony. 
Powiedz zatem czyja sprawa c ię sprowadza cny młodzieńcze 
Czy się tobą ojciec Cześnik c hciał wyręczyć? 

JUN IOR 
W rzeczy samej , daję słowo, 
Intelektu tyś kró lową, 
Już odkryłaś me zamiary! 

PODSTOLINA 
Czemu zatem przyszedł do mnie Cześnik młody a nie stary·) 

J !OR 
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Ojciec ceni ciebie bardzo Podstolino, 
Jak wiesz sama, 
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Jednak sprawa, 
Z którą wysłał mnie do ciebie jest dyskretną, 
Sam nie może tu przychodzić , 
Zechciej proszę tak jak z ojcem 
Porozmawiać teraz ze mną. 

PODSTOLINA 
Szybko mów więc : co takiego 
Cię sprowadza. 

JUNIOR 
Jest ustawa 

W twojej pieczy ... 
PODSTOLINA 

Ta o mediach? 
JU 110R 

Daj~ słowu , ma osoba w tej rozmowie niepotrzebna, 
Tu wystarczy Podstoliny rozum wielki, 
Intuicja oraz może szósty zmysł , 
Który myś li niczym jastrząb chwyta w mig. 

PODSTOLINA 
Ha, ustawa ... 

JUNIOR 
W tej ustawie chciałby Cześnik 

Małe zrobić z twą pomocą szachu-machu. 
Rzecz niewielka, ot dwa słowa 
Wpisać możesz je - bez strachu. 

PODSTOLINA 
Serce moje, wie twój ojciec, w Aleksandra dz i ś władaniu , 
Aleksander rządzi duszą oraz ciałem Aleksandry; 
Zanim ruszy choćby słowo w tej ustawie Podsto lina, 
Musi najpierw z Aleksandrem skonsultować jej meandry. 

JUNIOR 
Aleksander' Wszędzie słyszę ciągle imię tego pana I 
Więc przypomnę , choć to sprawa dobrze znana: 
Ojciec pierwszy z Aleksandrą miał romanse 
Zanim wpadła Podstolina w te objc;:cia nienawistne. 

Ojciec wdowcem jest samotnym, 
Myśli tylko już o moim interesie. 
Lecz cóż będzie gdy się odc1\ synek Junior 
Z młodą żoną w świat wyniesie? 

Chcę więc ojca z Podstoliną dziś wyswatać . 
By mu szczęście w latach późnych zaświe iło . 
Cześnik władzę mal Wiem, dobrze 
Bi;:dzie spędzać z nim te lata, Podstolino. 

PODSTOLINA 
Propozycja całkiem nowa' 
Cóż tam jeszcze Junior chowa, 
l czy szczere są pakiety 
Trochę dziwnie poskładane. 
1 a boku 
Chce mieć żonę stary Cześnik 
Czy w ustawie chciałby zrobi ć szachu-machu? 
Gdy pomogę mu czy wtedy 
Dla dyskrecj i on nie schowa mnie do piachu? 
!OR 
Żoną być Cześnika - honor, 
Żoną być Cześnika - sława . 
Przyjmij ojca propozycj ę , 
Zyskaj pre stiż i pozycj ę. 
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_ < ., J· neJ chwili 
ieba Cześnik ci przychyli. 

PODSTOLINA 
Powiedz ojcu, że się Ola zastanowi nad ofertą, 
Że romansów starych echa jeszcze całkiem nie przebrzmiały ; 
Aleksander nie jest do mnie żadnym węzłem przywiązany 
I ni e muszę aż do śmierci być mu w ierną 

JUNIOR 
Jeśli uczucie jest zw i ązku przyczyną, 
Nie patrz jak chłopiec uwodzić zaczyna. 
Kiedy małżeński węzeł was połączy, 
Poznasz miłość ojca po tym jak kończy. 

SCENA IO 

CZEŚNIK, PAPKIN, DYNDALSKJ 
CZEŚNIK 

Płacić nic chce? 
PAPKIN 

Ani grosza. 
W but całuję , błagam proszę 
Mówię, że to dl a Cześnika syna 
A on rękę w łokciu zgina. 
Mówi: „tyle" i całuje sobie pięść. 

CZEŚNIK 
Czy zapłaci chociaż część') 

PAPKIN 
Ani grosza, przec ież mów ię. Skąpiradło 
Coś dziwnego go napadło, 
Gadać nie chciał , jeszcze groził 
Pytał w czyim to imieniu . 

DYNDALSKI 
Jak to: chce mieć telewizję 
Lecz go nie stać na prowizję'? 

PAPKI N 
Mówi , że mu się należy, 
A że płacić ma - nie wierzy. 

CZEŚNIK 
Powiedziałe ś kto cię przysłał? 

PAPKIN 

Lecz afera jest gotowa, 
Jeśli zdradzi tę rozmowę 
Komuś tutaj utną głowę. 

CZEŚNIK 
Więc milcza ł eś? 

PAPKIN 
Oczywiście 

Pytał : śm iałem si ę perliśc i e. 
On: nazw iska? Ja mu : ,,dupa, 
Trzymająca wł adzę grupa 

Ani słowa . 

Mnie przysłała", powiedziałem , 
Pary nie puszczając z ust. 

CZEŚNIK 
Groził ? Czy powi edział ci co zrobi , 
Mocium panie w tym sposobie . 

PAPKIN 
Palcem groz ił , nic nic mówił, 
Patrzył groźnie , lecz bez słowa. 
„Płacić nie chcę" - to powiedz i a ł. 
„Kto cię przysłał'' - pytal znowu. 

7~ 
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CZEŚNIK 
Płacić nie chce? A to filut 
Myś li sobie, że kim jesi. 
Dostał od nas on gazetę, 
Od gazety tej niestety 
Pomieszało mu się w głow ie , 
Myśli sobie, 
Że naprawdę on tu król , 
Lecz poczuje wielki ból , 
Gdy s i ę dow ie, 
Jaka prawda w tym sposobie, 
Kto tu rządzi , mocium panie, 
A kto rządzić tylko chce. 
Miał na straży stać układu , 
Gnębić wspólne przeciwniki , 
Co s i ę trochę tu biesili 
Że~my Polskę podzielili. 
Podzielili ? Tak naprawdę 
Ona była i jest na. za, 
Choć inaczej zarządzana 
I nazwana, moci um panie. 
Tych pajaców żeśmy wzir; li 
By przykryli operację 
Zmiany Marksa na Galbraitha 
„Kapitału" w Kapitał. 
Operacja jest udana, 
Mamy „młodą demokrację" , 
Czyli „demo'· demokracj i. 
Cry to demo nie wystarczy'l 
Po co cały utwór mieć ') 
Jakobinów lustratorów 
Nasze s łużby wytną w pień. 
Stare kwity wyciągniemy, 
Kto ich nie ma - napiszemy. 
Kto zaglądnie nam w majątk i , 
Temu wnet opadną portki , 
Córkę porwie mu Romeo, 
Film s ię zrobi j eś li trzeba, 
(znajdzie się reżyser taki , 
Na którego mamy haki ); 
Zawiadomi s i ę gazety, 
Że jest ori entacj i nie tej, 
Spreparuje się przekręty 
Już nie będz i e żaden święty 
To dla wszystkich jest nauka 
Guza ma kto guza szuka ' 
Kto chce stanąć nam na drodze 
Pożałuj e tego srodze. 

PAPKJN 
Więc co robi ć'? Co s i ę zdarzy'l 
Jakie Cześni k ma rozkazy·) 
Czy ma Papkin prezesurę, 
~:zy też raczej zgoła nie') 

CZESN IK 
Precz mi teraz z oczu durniu' 
Prezesury mu się chce. 
Wołać tutaj mi Dynda ł a, 
Dynda] uratuj e mnie. 

PAPKJN 
Dynda I 1 Prędko. przybądź, 
Gdzie byś ni e był , Cześnik wo ł a 
Na ratunek 
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rzynieś proszę przy okazji: 
Od wysiłku, od trudnej mi sji 
Myś li mi skisły. 
Nadeszła czarna godzina 
Muszę napić się wina. 
Wbiega Dynda/ski 

CZEŚNIK 
Hej , Czeslawie, dawaj teczki , 
Łby postrącam jak piłeczki, 
Prędko zaczną te owieczki 
Beczeć z całkiem innej beczki! 

SCENA Il 

KLARA. MILCZEK 
KLARA 

Więc nic z tego i programu mieć nie będę? 
Pan żeś zwodził obietnicą biedną Klarę 
Wielka była - w sło\ ach - władza Króla Styropianu . 
Wsiadam więc w karocę i uciekam z balu. 

MILCZEK 
Czekaj pani, coś ci powiem: 
Rzecz si ę tutaj wydarLyła bardzo straszna. 
Przyjmę teraz twoje zaproszenie do programu -
W nim wygarnę o tej sprawie prawdę całą. 

KLARA 
Prawdę? Chętni e. Lecz czy sprawa kogoś twa obchodzi? 
Młodych , starych? Bo mnie oglądają młodzi. 

MILCZEK 
To co powiem tajemnicą 
Było wielką lub największą do tej pory. 
Jeśli w Ranku z Klarą powiem o tej sprawie 
Wnet się Klara w wielkiej będzie pławić sławie . 

KLARA 
Dobrze, lecz zrobimy próbę, 
Czy ciekawa jest ta sprawa. 
Czy widownię pan zabawi, 
Czy pan składnie opowiada 

I czy prosto. W telewizj i 
Nie ma czasu na myśleni e. 
Trzy się powie nudne s łowa 
I widowni j est połowa. 

Swoje prawa ma kamera: 
Prawda musi mieć widownię. 
Musi trzymać ją w fotel ach 
I w przenośni i dosłownie . 

Dz i ś ciekawe jest l'j e ść g li stę , 
Seks uprawiać pod prysznicem, 
Rogi łosia mieć na głowie -
To oglądać chcą widzow ie. 
KLARA rozsrawia kamerę i światło . 

MILCZE K 
Zacznę może od początku . 
Ale gdzie jest ten początek , 
Gdzie j est moment od którego 
Dobrze się zaplecie wątek' 1 

Mogę to powiedzieć w mig, 
Ale nie zrozumie nikt. 
I jak zacząć. k .. . mać 
Siedzieć mam. czy lepiej stać? 
Może stać . bo już siedziałem . 

KLARA 
Królu. dosyć' Zaczynamy. 
Najpierw zdanie na początek: 
Coś , cokolwiek, nic ważnego . 
Muszę sprawdzić czy kamera 
Dobrze królu dż\ ięk twój zbiera. 

MILCZEK 
Ja „cokolwiek" nie potrafię . 

KLARA 
Jedno zdanie. 

MILCZEK 
Ale jakie0 

KLARA 
Wyliczanka. O pogodzie. 
Że pies szczeka, a byk bodzie. 

MILCZEK 
Jaki pies? 

KLARA 
To są przykłady. 

MILCZEK 
Nie potrafi ę, nie dam rady. 

KLARA 
Królu, boisz się kamery? 
Kpisz, czy jesteś ze mną szczery? 

MILCZEK 
Mam blokadę. 

KLARA 
To przemija 

Najtrudniejsza pierwsza chwila . 
Może się zrelaksuj , królu 
Przespaceruj, zrób fikołka, 
Poskacz - by się pozbyć tremy. 
Kiedy powiesz, znów zaczniemy. 
Milczek robi różne rzeczy, aby pozbyć· się !remy. np. parska. 
Już gotowy'I Włączam „rec". 
Możesz mówić , królu. Więc? 
l'v'a boku 
Znów blokada. A to bieda! 
Może aby król się nie bał 
Sprowokuję go troszeczkę 
A on skoczy przez poprzeczkę'1 

MILCZEK 
Ja nie umiem. 

KLAR A 
Dobrze, dzi ś nie. 

Lecz gdy już s ię spotkaliśmy 
Powiedz kró lu , gdzi eś czytałam 
Ktoś ci ę bardzo skrytykował 
I napisał takie słowa, 
„Z Milczkiem całkiem s i ę nie zgadzam'" 
Czy odpowiesz mu w gazecie'' 
Coś powiedz i e ć trzeba przecie, 
Gdy krytyka taka ostra , 
Gdzie jest królu twa riposta óJ 

MILCZEK 
Ktoś napisał takie słowa') 
Zaraz spadnie jego głowa . 
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a smic? 
ędzie miał to, czego chce. 

W ciemno mówii;. nie ma racji 
W demokracji JA mam rację I 
Bo na styropianie spałem 1 

Ja gazety w ręku pałę 
Trzymam mocno; kto mi fika 
Tego przykrość wnet spotyka. 
Tego zmiażdżę, obsmaruję 
Popamię ta. mały .. 
Rejentowi kto przeciwny 
Ten jest psychol i człek dziwny. 
Ba, nadejdą takie czasy, 
Że na tego kto mi skacze 
Spuszczę swoje mecenasy 
J łzą słoną on zapłacze. 
Po co z durniem dyskutować 
Kiedy można go spałować. 
Artykułem , mecenasem 
W łeb go ciachnąć jak ciupasem. 
Po co z głupim negocjacje? 
W demokracji JA mam rację. 
Ja na styropianie spałem, 
Jestem królem a on - wałem I 

KLARA 
O, już król nasz jest rozgrzany. 
Czy nagrane'! Tak, nagrane. 
Zaczynamy test programu 
Gościem dziś: Król Styropianu I 

W niskie nasze zaszedł progi, 
Obecnością swą zaszczycił. 
Proszę , powiedz królu drogi 
Jaką zdradzisz tajemnicę? 

MILCZEK 
Przyszedł do mnie i powiedz iał.. 

KLARA 
Przyszedł: kto? Powiedział: co? 
Powiedz więcej. wszak widzowie 
Głów nie mają w twojej głowie. 

Aby nikt nie zgubił wątku 
Zacznij Królu , od początku 
Opowiadaj po kolei 
Widz historię musi skleić. 

MILCZEK 
To .1est skandal i To afera' 
Dżuma, ospa i cholera 
W jednym. To zaraza 
Co na sto lat raz się zdarza 1 

KLARA 
Dobrze, ale jaki wirus 
Mógł wywołać te objawy, 
Gdzie choroby tej przyczyna? 
Wszystko złe gdz ie ś si ę zaczyna. 

MILCZEK 
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Zawarliśmy pod Warszawą 
Układ z tych łobuzów bandą. 
Choć był układ pod przymusem 
Trudno: pacia suni servanda. 

Oni wzięli to co chci eli, 
Przemys ł , banki - słowem: bazę . 
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am oddali nadbudowę, 
Czyli nad duszami władzę. 

Przez lat dziesięć czy dwanaście 
Żyli jak pod parasolem, 
Oszołomy mieli mokro 
Oni mogli dzielić dolę. 

Co. źle było w państwie duńskim 
Gdy był układ przestrzegany? 
Rządy wprawdzie się zmieniały, 
Lecz rządzili wciąż ci sami. 

Teraz chciwy Raptus chciatby 
Brać pieniądze od Rejenta') 
Gorzko tego pożałuje 
Srodze Milczka popamięta. 

Ziemię ruszę , niebo ruszę 
J Cześnika nim przyduszę. 
Zrobię ja im czasy wilcze: 
Rządzić będzie Rejent Milczek. 

KLARA 
Co? Pieniądze? To ciekawe 
Z tego umiem zrobić sprawę 
Ktoś przychodzi, czegoś chce 
To podoba się, to żre I 

SCENA 12 

KLARA, CZEŚNIK, .i\1!LCZEK 
KLARA A w kolejnej części naszego programu porozmawiamy o nowych adaptacjach lektur szkolnych. 

Są z nami aktorzy, którzy zagrali w dramacie „Papkin kontratakuje", współczesnej wersji „Zemsty" 
Aleksandra Fredry. Jakie są panów wrażenia. 

CZEŚNIK Jednym słowem? 
KLARA Proszę . 
CZEŚNIK Jestem zawiedziony, spodziewałem się poważnej, pogłębionej dyskusji o współczesnej Polsce, 

a dostałem do wygłoszenia nie całkiem zrozumiale rymowanki. Historyczny kostium ledwie skrywa 
goliznę rzeczywistości. Zupełnie zaginęła mi styka, poezja oryginału. Fredro to przecież jeden z naszych 
narodowych wieszczów, śmiało możemy go postawić obok Mickiewicza, Słowackiego i tego no, no. 

KLARA orwida. 
CZEŚNIK Właśnie. Fredro gardził przaśną rozrywką. szukał rejonów w których możemy bez kozery, 

bez żenady i bez pardonu ulokować nasze zapotrzebowanie na duchowość, nasze pragnienie zanurzenia 
się po pas, ba, po szyję w sprawach wzniosłych , w gęstej masie wydzielin duszy. Owszem, pokazywał przy 
tym bohaterów kłótliwych, może nawet pełnych wzajemnej wrogości, ale przecież potrafił jednocześnie 
wskazać drogę wyjścia z konfliktu. potrafił poprowadzić ten roztańczony korowód w stronę happy-endu, 
ukazywał, jak - ponad podziałami - możemy się porozumieć , podać sobie ręce. Łączyć się, nie dzielić. 

KLARA A pan? 
MILCZEK Co: ja? 
KLARA Co pan s ądzi'7 

MILCZEK Też nie wiem, c-co to miało być. Sa-sa-satyra nap-post-ko-komunizm, czy p-patetyczny p-p-protest-t 
so-song. 

KLARA Czy są panowi e zadowoleni ze swoich kreacji? Czy udało się panom obronić postacie? 
CZEŚNIK Tak, ja rzeczywiście musiałem się bronić. W każdym razie byłem atakowany. Przez niektórych 

krytyków i dziennikarzy. Oceniali negatywnie moją postać , właściwe nie podając żadnych argumentów. 
lvfyślę , że tego pożałują. Niebawem ujawnimy nowe fakty na temat tych osób. Lista pseudo-autorytetów 
moralnych zostanie przetasowana jak talia kart. 

MILCZE K Nic będę dyskutował z krytykami. Wytoczę im procesy i je wygram. Niektórzy przypisywali 
mi słowa, których nigdy nie wypowiedziałem. Mówią, że to parafraza, ale to są zwyczajne kłamstwa. 
Jest na to paragraf. Kto mi podskakiwał, będzie odszczekiwał. B<;dzie płakał złotymi łzami do kapelusza 
z napisem PCK. 
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"'''~""" • .,,.. 'o\\'>'t1 ,, ~ermta \' ''1'rdzo negatywnym ś" i et le poka1 ujc postać Dynda lskiego, wcześn iej raczej 
~ympatyczną. . 

CZESN IK Dynda Iski jest moim starym przyjac1elem. 
MILCZEK Dyndalski to człowiek honoru . Odpiep rzcie siit do Dyndalskicgo. 

Wchodzi DY DALSKI 
DY DALSKI Odpieprzcie s ię odc mni e. lud7ie w brud n eh swetrach. bo ... 

D YNDALSKl wi·chod::.i. 
KL RA Czy jest pr,;wdą, że to pan był za111 ies1.any w takie a nic inn..: 1m:edsta11 icn1 c Dyndalskiego. 
CZ · Ś IK Pani jes t Lerem. . 
MILCZE K Cz_ to pani przyjacie l Papki n kaza ł pani zadać Io pylan1e'l 
KL ARA Właśnie . Papkin . Wie lki nieobecn_ . 
MILCZEK Dostal to na co za s h1żył. 
CZEŚN IK Powiem fil ozofi czni..: : Papkin milc1y ... a Mi lczek zamienił się 1 Papk ina . 
KLARA Halo, reżyserka') Weźcie to na pasek. . . . . . 
CZEŚNIK Podobało się'.' Mamjcszuc ki lka podobnyc h bun-motów na składz ie . Rozmowa Jest Jak s ~ołkowan 1c 

przez nocną koszul ę . Aja lu bię kiedy moje s łowa pl askają, ni czymdłoń o goty zadek. tvl ogę'! 1e ma seksu 
bez lateksu. Prawdziwy p1 t:s g01\czy zawsze szybko k01\cz_. Ki edy Lew zaryc1.y, chudoba ze strac hu 
kwicą. zasem nawet ku ra umi e pokazać pazura . Kowal /awini ł a pan Bóg kule nos i. o znacz. ch c ia łem 
powied<icć, prowadzi śkpy kulawego„. 

KLARA A ygana powi esil i. 
CZEŚNIK Właśn ie . 
KLARA Musi my powol i kończyć, ale zadam je~zczl: jedno pytanie. To, co d~ !ej p~T)' obej rze l iśmy, 

to zal cd\ ie pilot, by(· może.jeś l i s i ę spodoba , p1cn szy o.de mek plano \~· a n ego osm1 oodc1.nko" ego ?en ~1l~. 
Co\. ydarzy s i ę późnij') Czy są p ie niądze na produkc_p,:" J.aka będz i e stylL tyka kolc1nych odcmkow ? 
Cq scenarzyśc i mają zamiar dodać lub usu nąć jak i eś postac ie? 

CZEŚNIK Ja na pewno zost aję. (Leśn ik to dla mnie wymarzona ro la. . _ 
MI LCZEK Ja też zostaj it w tej produkcji . Jestem przecież jedną z g łównyc h postaci . Być du ostatm<:go ode111ka 

na pierws1.ym planie: to mi się po prost u należy. . . . . . 
KL/\ RA Fredro pi sał S \1 o_j ą sztukc,: . i ns p i rując się autentycznymi Ldarze n1 a1111. Ale JCgo happy-end. choc 

organ icznie wyrasta z int rygi. wydaj e s i ę sztuc?n ic. jakby na ił ę przyklejo ny. Czy t_ 111 razem t akże 
wsz stk o się dobrze sko1\ cLy'? . . . . . . . . 

MILCZEK Taki e są prawa gatunku . Ty lko pytanie, kto ma być na korn ec szczęs li wy. Kiedy Jeden Jest szcz~sh wy, 
drugi czasem płacze . . . 

KLA RA To może 7.apytam inaczej. Czy ta nowa produ kcja zbliży s1 z czasem s ty li s tyką do dokumenlLI , czy 
raczej . jak \ I ' XIX-wiecznej sztu ce, uciekn ie pod koniec w krzep iące idea l1zacj..:. . 

MI LCZEK A cóż to niby jest: dokument? Za uważamy. i:c coś koth1j..: si pod dywam:m . Ust~w 1 amy kam e rę: 
pokazujemy to. Al e j eś li ktoś po ksz ta łc ie fałd na dywanie bi;:dzic zgadywał. jaki e ta.111 s i ę gr_ zą buldogi 
\ który akura t trzyma w zę?ach kość, to już jego spr_awa_ P.yta111 e czy ?y>van był ła~ 111 e sfi lmowany. 

CZESN IK Jeś li dobrze rozumiem, pyta pani czy dowiemy s i ę wst stk1 cgo'.I Oby rne. fo by mogło nam 
zaszkodz i ć. 

MILCZEK Fakty są jak banany. Trudno zna l eźć prosty egzemplarz. Ważne. żeb owoc był s łod k i _ . 
KLAR A może . .. Prawda nas I\. zwoli'.' Widzowie chcieliby dowiedzieć s ię , jak naprawdę było . To by zw 1ęks/.ylo 

oglądalność seria lu. . . . , . 
MILCZEK Ogląda lność , druga pani redaktor, nie jes t fc tys,1.cm. PoLa tym s kąd teza, zt· zgudn osc z. 1aktam1 

musi ją automatycznie zwiększać . Przcdc \ szystki m liczy się spój ność historii . Tak jak u Fredry. 
KL RA Serial mu~ i b ć w elementarnym sensie zgodn z rzeczyw i s tośc i ą. . 
MILCZEK Rzeczyw istość mat1.:ria lna, droga pani redak tor, jest tylko spartolon, m prototypem dzie ła sztuki. 

Tak jak pie i\ , z którego moi:na zro bi ć rzeźbę. 
KLA RA ie bardzo rozumiem. 

ILCZEK Ki o.:dy oce nia pani rzeź.bę, czy zastana\ ia si ę pani nad pnicm d1:z~w_a , z k_tórego ,i~ wyc iosano'1 

ie. Myśl i pani o rzeźb i e . Je ś li to m iał być św iąt ek , patrzy sic;, cz, dos_ c S\\ 1 ątob l1 wy. Jesli d i abe ł czy 
groźny, czy przestrasza. Czy pani boi się piek ł a , które uosabia, cz nie_ 

KLARA Jaku dziennikarka nie mogę sii;: z tym zgod ;, i ć . . . . . . . 
MILCZEK Ale na tym polega sztuka. Berdzie się pani pyta ła dr,:cwa, czy ch c rnł o byc t aką w ł as n1 c rzeLbą'.' 

To nonsens. P iękno na to jest, by zachw ca ło do pracy. 
CZEŚN IK I s t ąd najwięk s zy prosty lud poe t ą . 

IL ZEK Co nuci z dło!lrn i ziem ią brązowcm1 
CZ Ś ' IK To powiedzia ł ten, no. no. 
KLARA orwid. 
Cl ·Ś ' IK Właśn ie. 
KLARA Zapraszam zatem panów do mojego programu, kiedy tylko ~o.wstaną k?lejn.e odcinki . A teraz d~iękujem)'. 

naszym widzom za uwagę, po przenvie na rek lamy naszym go ciem będz i e wizażysta~ prosekton.urn, czyli 
człow i ek , który spra11·i. że ze śm iercią będzie nam do twarzy. Drodzy panstwo, zostanc1e z nam1. . 
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SCE'IA 13 

MJLCZEK. CZEŚ1 !K 
MILCZE K Ja Imperator, ty Vader. 
CZEŚN IK Ja Vader, ty Obi Wan Kcnobi. 
MIL ZEK Ty Vader. ja Luke Skywalker. 
CZEŚNIK Pasuj e, ale w której czi;:śc i '.' 
MI LCZE K W tej , w której ty giniesz. 
CZEŚN IK Nie. w tej , w której Ja ci ucinam rękę . . _ . . . „ 
MILCZEK Zaraz w baczvmv kto komu utn ie rę k<;. To będz i e taki odcmek, w ktorym ty strac isz głov. ę. 
CZEŚNIK Sam j ą zaraz Śtra~ i sz_ ie dyskutuj ty le, tylko walcz_ Wyc i ągaj l at a rkę. 
MILCZEK Sam wyciągaj , to ty zacz4ł cś. 
CZEŚNIK No to ja tak. Broń s i ę . 
MILCZEK A ja tak. 
CZEŚNIK C i~ch. 
MILCZEK Ciach-ciach. 
CZEŚNIK Rach, ci ach-ciach_ 
MILCZEK Ty go przysłałeś. 
CZEŚN IK Kogo'J 
MI LCZEK Ni e udawaj. Wiesz kogo. 
CZEŚNIK Ja go nie przysyłał em. 
MILCZEK A w i ęc jednak ty go przys ł ałe ś 
CZEŚNIK Niby dl aczego·.> . . 
MILCZEK Bo mówi sz: „że go nie przysyłałeś", czyli wiesz kogo. 
CZEŚNIK Pusta dialektyka _ Nie przysył a łem . 
MILCZE K Kogo nie przysy l ałeś '1 

CZEŚNIK Tego, kto przyszedł. 
MILCZEK/\ kto przyszcd!'I Skąd wiesz. że ktoś p rzyszt:dł? 
CZEŚNIK Ty to powiedziałe ś. 
MILCZEK Bzdura. Powiedz iał, że ty go przysła łeś. 
CZEŚNIK Kto tak powiedział " . 
MILCZEK Dobrze wiesz kto. Pow iedz i a ł.. że ty go przys l ałcs . 
CZEŚNIK Kto pow i edz iał, że ja go przys ła łem , kł am a ł. 
MILCZEK Ode mnie chc iałeś prow i zj ę') Ty łotrze ! Ni e taka by ła umowa. 
CZEŚNIK ' i czego ni e c hci ałem . Konfabulacje. Ktoś mnie oczernił. 
MILCZEK Mówił. że ty go wysłał eś_ 
CZEŚN IK Bzdury. 
MI LCZEK Wiesz, co ci mogę zrobi ć'7 

CZ -- ŚN !K Ja tobi e też mogę . 
MILCZEK Wobec tego zróbmy konfrontacj ę . 
CZEŚNIK Możemy zrobić. 
MILCZEK To go wez1 ·ij . 
CZEŚNIK Kogo? . . . . .. 
MILCZEK Dobrze. ja go wezwę w twoim imieniu. powiem, że chcemy porozmaw1ac o tej propozycj i. 

SCENA 14 

Mil.CZEK. CZEŚNIK. ll'chodzi PAPK/1 
CZEŚNIK 

Siadaj tu , na tym kr7.e~ l e 

MILCZEK 
I patrz nam w oczy. 

PAPKIN 
Bardzo ch~tn ie, moi panowie 
Spoj rzę wam w ocz, , 
Pod warunk iem, że prze. taniec ie 
Św i ec i ć mi w te oczy latarkami . 

MI LCZEK Dyskutuje. ciuj e s i ~ pewni e. Stawia warunki . 
-;, ..... .,... /-" EŚN IK A powinien raczej s i edz i eć cicho. 
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, 1ę przy lał do mnie? 
I K Powiedziałeś choć słowo o tym, że ja cię do niego wysłałem? Dobrze sic; zastanów, nim odpowiesz. 

Pomawiany - zemszczę się. 
MILCZEK Nic utrudniaj świadkowi zeznań. Mów szybko, kto cię przysłał. 
PAPKrN 

Pan wezwał mnie tu w imieniu pana, 
Aby rozmawiać o pewnych sprawa(.;h. 

MILCZEK 
O jakich sprawach? 

PAPKIN 
O sprawach, które dotyczą nas trzech, 
A jakich sprawach - sam pan to wie. 

CZESNIK Sam widzisz to ty go wezwałeś, to są sprawy mivdzy wami dwoma. Ja nic mam nic do tego. 
Wyjaśniajcie to między sobą. 

MILCZEK 
On udaje. 
Kto cię do mnie przysłaJ'l Nie teraz, wtedy. 

PAPKrN 
Mocium panie, w tym sposobie 
Mam wielką trudność przypomnieć sobie. 

MILCZ.EK Nie kręć. Mam twoje słowa. Nagrywałem na sprzęcie , którego nazwy nic \\)mienie;, aby nie być 
poma,w1anym o product placement w sytuacji, kiedy nie dostałem honorarium od producenta. 
CZES IK Powiedziałeś mu, że ja cię przysłałem? 
MILC;:ZEK Powiedział, że przysłała go grupa. 
CZES IK Jaka grupa? Wymienił łotr moje nazwisko? Jeśli tak, mamy jego los. 
MILC.::ZEK Powiedział, że grupa trzymająca władzę. 
CZESNIK Jeśli mnie wskazał, do tiurmy go wsadzę. 
MILCZEK Wiadomo, która grupa władzę dz iś trzyma. 
PAPl).fN Nadchodzi dla Papkina czarna godzina. 
CZESNIK Jeś li masz coś do powiedzenia, mów! 
MILCZEK 

Wskaż palcem gdy w gębie brakuje ci słów. 
Kto przysłał cię do mnie i w czyim imieniu 
9dy prawdę odsłonisz, oczyścisz sumienie. 

CZESNIK 
Gdy powiesz coś o mnie, zawinisz okrutnie 

PAPKIN 
Wiem, pewnie ktoś palce lub głowc; mi utnie. 

MIL ZEK 
A gdy mocodawców nie wskażesz od razu . . 

PAPKIN 
Me serce takiego nie spe łni rozkatu' 

MILCZEK 
. . . To w sądach na długo zlądujcsz i pewnie 
Twa sława zaginie a honor twój zblednie. 

PAPKIN 
Co robić ma Papkin wrzucony w te żarna? 
Pozycja Papkina nad wyraz jest mama: 
Tu sąd za milczenie, tam styczek za zdradę. 
To może najlepiej na url op wyjadi;:'J 

Jak piłkc; mnie kopią tych derbów mocarze. 
Dlaczego się teraz na plaży nie smażc;"l 
Chce; umrzeć lub zasnąć. Lecz jakie 
We śnic tym śmie11elnym pl'zypeł zną majaki? 

MILCZEK i CZEŚNIK wvchodzą po cichu 

Czy gorzej czy lepiej za czarną kurtyną 
Chcą zwiotczeć me mięśnie lecz strach je napina. 
Czy znosić cierpienie, a losu pociski 
Strzymywać c7y koniec przybliżyć mi bliski'? 
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LeczJeśh tortura przeciągnie się w lata 
Dlaczego nazwisko ukrywać mam kata, 
Czy strach czy lojalność me usta zamyka; 
Gdy powiem czy zabrzmi konduktu muzyka? 

Dlaczego historia w swe wzięła mnie tryby, 
Dlaczego jak w kinie nie ci erpię na niby? 
Chcę pilot mieć w ręku i wcisnąć na REW 
I być znów w odcinku gdzie wino i śpiew. 

Jak sprytem ocalić i honor i życ i e , 

Jak zdradzić i przy tym zostawić w ukryciu, 
Gdy jeden ma władzę , rycerzy i miecze 
A drugi gazetą na śmierć mnie zasiecze'l 

O, zarycz, Papkinie, ty duszę masz lwa 
Ty stu przeciwników powalisz na piach 
Lecz nie Artemizą, lecz siłą umysłu. 
Intelekt najwięcej przysporzył ci zysku! 

Więc udam szaleńca , nakręcę swój film, 
W swą wkręcę fabułę, nie znudzi się nikt 
Gdy swojej opowiem miłości szaleństwa 
Uczucia ciekawsze od władzy i męstwa. 

SCENA 15 

PEREŁKA, PAPKJ 
PEREŁKA I tak zbliżamy się do sceny 16, w której Papkin wygłasza swój słynny monolog. 

Czy dowiemy się prawdy? 
PAPKIN Tym, którzy będą mnie słuchać, powiem to, co powiem. 
PEREŁKA Trudno uznać, że jest to odpowiedź wyczerpująca. Nasi czytelnicy chcieliby się w tym miejscu 

dowiedzieć, co konkretnie Papkin powie. Inaczej będą skazani na własne domysły. A przecież od tego są 
opracowania lektur, aby żaden czyteln ik nie zabłądził w dżungli tekstu, jeśli wolno tak powiedzieć. A więc? 

PAPKIN Powtórzę raz jeszcze: powiem to, co powiem, tym, którzy będą mnie słuchać. 
PEREŁKA Lecz nie wszyscy będą słuchać, ani nawet czytać. Niektórzy, mój panie , wolą dz iś tylko ś lizgać 

się wzrokiem. A do takich przecież także mówimy. Prosiłbym więc w tym miejscu o krótką rekapitulację 
tego monologu , tak abyśmy mogli zawczasu przygotować jego i nterpretację w postaci krótkiej notki na 
margines strony, wyodrębnionej ramką i szarym tłem , w rodzaju „Papkin ujawnia tajemnice Cześnika 
i Rejenta", „Papkin bierze winę na siebie", albo „Papkin udaje wariata aby uniknąć odpowiedzia lności''. 

P. PKiN W scenie I 6 Papkin mówi to co mówi. 
PFR EŁKAA więc 7aczynajmy już tę scenę, bo widownia ucieka . 

SCEi\A 16 

Wchodzą CZLŚl\llK, MILCZEK. WACŁAW: DYNDALSKJ, PODSTOLINA oruz KLARA . Siadają za srolem. 
/..1ó1-yjesr przyk1J'IY zielonym suknem. Kroś prz)'nosi krzesło dla PAPKINA. PEREŁKA rakże siada za sto/em. 

PER EŁKA Wysoka komisja zebrała s i ę tu aby wyjaśnić tak Z\ aną sprawę Papkina. Zeznaj e oskarżony Papkin. 
Czy będzie pan mówił całą prawdę i tylko prawdę? 

P PKiN Tak. 
P " REŁKA Czy ma pan ze sobą mecenasów, którzy bi;:dą rzucali na nas kalumnie, podważa l i naszą 

wiarygodność . i przedłużali czas rozprawy, stosując kuglarskie prawnicze sztuczki , licząc na zapełnienie 
tym widowiskiem limitowanego czasu transmisji telewizyjnej i znudzenie widowni? 

PAPKIN ie. 
PER ŁKA Proszę zatem odpowiedzieć na pytanie, kto pana przysłał i po co'1 

PAPKrN Odpowiedziąjcst miło ś ć. 
PEREŁKA Słucham? 
PAPKIN Budziłem się z jej imieniem na ustach. Kiedy zaciskałem oczy, pod powiekami widziałem jej 

kontur, wypalony neonami jak nocne miasto. Rankami , popołudniami , letnim lub zimowym zmicr7chcm. 

83 
w~-R~it~l!l-!®~~":"',..i~~;;;,~.~l-~w=:i~:~~~~=:~:::.:·:·:::·:·::··'·········:···:·:~::::;::::(@W@MN@~~t,11lt~ll~l 



g zi 1 popwiała się przede mną jak jutrzenka nad k ziorem Śniardwy, rozkołysana, 
v oparach mgieł. Chciałem zamieszkać l nią tam, za zasłoną, która jest przezroczysta w jedną stroni;. 
A potem ona znikała, uciekała przede mną w ci emność. U mierałem tysiąc razy patrząc w czarne luslro. 
Gdzie ona jest, pytałem. Pewnego dnia .. . 
Zrozumcie, nie mogłem tego dłużej znosić . 

PEREŁKA Co mamy zapisać w protokole? 
PAPKI Zrobiłem to wszystko dla niej . 
MILCZ K Ma pan na myś li grupę trzymającą władzę? 

PAPKIN Owszem, t rzymała władze; .. . Nad moją duszą. 
CZEŚNIK A więc nic pamięta pan nazwi ska osoby, która pana tu przysłała . 
PAPKI Ona lu jest, siedzi przy tym stole. 
DYNDALSK! Ma pan jakieś dowody'7 Są paragrafy na oszczerstwa i na składani!:! fałsqwych zeznań. 
PAPKIN Serce nic potrafi kłamać. Wszystko jest zapisane na twardym dysku mojej duszy. Wystarczy podłączyć 

monitor. 
CZEŚNIK Zwariował. 
DYNDALSKI Jego wiarygodność spadła do zera. 
MILCZE K Mów pan wreszcie, bez owijania w bawełn~ . Kto pana do mnie przyslał'.' 
PAPKIN Moje serce mnie przysłało. To ja sam wszy tko wymyśliłem. Dla niej. Chciałem ją mieć. Błękitny 

anioł porwał i uwi~ził moją duszę. Która wcalt: nic zamierza uciekać . Możecie mnie za to skazać , Jeś li 

chcecie. 
CZEŚNIK A więc jest winien. Przyznał się. Trzeba go szybko skazać i po cichu ukręci ć mu łeb, to znaczy 

sprawie. 
DYNDALSKI Są odpowiednie paragrafy. Jeden za oszustwo, inny za korupcyjne propozycje. 
PAPKIN Chcę dostać na1wy7.są wymiar kary, ale tylko z paragrafu za miłość . Inaczej wycofam wszelkie 

zeznania. 
CZEŚNIK Wyprowadzić więźnia. Musimy się nad r;m c hwilę zastanowić. 

PEREŁKA H'.Vpro wadza PĄPKINA. ten się szurpie. 
PAPKIN Czy będziesz moją'l l Dla ciebie wyprawiłem s ię po krokodyla i krokodyle mnie pożarły. 

PEREŁKA wyprol\'adza PAPKI. 1A za scenę. 

SCENA 17 

TIOR (do CZEŚNIKA) Nic z tego nie rozumiem i nawet rozumieć nie chcę. Powiedz mi tylko, tatku, jak 
nasze sprawy. Czy bądę miał wiano należne twojej pozycj i') Musimy się spieszyć , bo mi gołąbeczka 
uci eknie. 

PODSTOLINA (du JUNIORA) Czy oświadczyny Cze 'nika aktualne? Chciałabym wiedzieć , na czym stoję . 

Za mąż chciałabym czym prędzej , 
By nie zostać całkiem w nędzy. 

MI LCZEK (do PODSTOLINY) Słyszałem, że bardzo pani ostatnio zapracowana. Jakże ustawa'1 Czy uda si ą 
ją właściwie u stawić'! 

DYNDALSKJ (do MILCZKA) Nie:i..lc żeś w tym namieszał. A nic można było wszystkiego załatwić po cichu, 
jak się załatwia między kolegami? 

CZE S IK (do DYNDALSKIEGO) Ratuj tera;., mój Dyndalu, abym nie utonął, albo jako Cześnik, albo jako 
ojciec, albo w obu tych rolach na raz. 

K.LARA Halo' Ja te;; tu je tern . Czy ktoś mi wyjaś ni, o co w tym w zystkim chodzi? Media muszą to jakoś 
ludziom opi s ać , wytłumaczyć. 

J NIOR Sama widzi ·z, kochanie, że spraw, s ię trochę pokomplikowa ły. 
D DALSKI Trzeba się naradz i ć, ustali ć jak pogodzi ć intcn;sy wszy. tkich a potem \ ymyślić na ten temat 

opowiastkę, która spodoba . ię ga\ iedzi. Znam pewną willę nieopodal stolicy, gdzie s ię w spokoju omawia 
tego typu sprawy. Jest tam dobrze zaopatrzony barek . Zapraszam wszystkich pailstwa do radiowozu. 

SCENA18 

PAPKIN 11· kaftanie bezpiecze1is111•a, na krześle. 
PAPKIN Mam ręce zawiązane za plecami, ale ust mi nie 1amkniccie. Napiszę swój testament wargami , 

\\ powietrzu, a jego niewidoczne litery, choć utrwalone na tak ulotnym materiale, będą czytać następne 
pokolenia. 
Patrzę \ przyszło ść , która niebawem nadejdzie. 
W tej amforze był zamknięty bóg wiatru. Lepiej było nacąnia nic odmykać. 
Najpierw ... 
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Niebo przetnie zloty nóż bł_ skawic '·Chwilę potem u s ł yszycie grzmot. Ko. aH~w!ł'efim .ra _llĘmie WQll) 

nad głow, . Zapadnie ci e mność . Wtedy rozpędzona bestia wiatru przetoczy _się yrzez kraj , powyl)i;}va 
drzewa. pozdejmuje domom skalpy dachów. Wówczas na to rum(~ \\ ' ~sko spadnie p1erwsL.a salwa de~tcz u. 
Przynie ·ie uk ojenie, oczyści pierwszy brud, lecz potem zam1en1 s ię \\' kanonadę , trwającą godzmam1. 
Ulice zamienią się w rzeki, a r1eki w morza. Pływać w nim będą połamane futryny, sprzęty k.uchenne: 
kolorowe ubrania, gnijąca żywność . być może trupy z n;:kami na wzdętych brzuchach, wydz1obanym1 
prZC7 kruk i oczami patrzące na to , co s i ę stało. . . . 
Wted nadleci groż.ny ptak o dwóch głowach , którym straszyć będą potem dorosłych J d:11cc 1. . . . , 
Pomniki , pr1:ed którymi składano kwiaty, prze\HÓc i w ie hura. potężni dotąd władcy. będą mu~1cl! . us~ąp1c 
nowym, którzy obiecają zapanować nad chaosem. a miejsce zburzonych domow zbuduje się mne. 
Stare pomniki będą 1.astąpione nowymi. . . . , 
Nic nic będzie takie samo jak przedtem. Prz. rada musi s i ę czasem oc:t yśc 1 c . 
Nowe, co wyrośnie, te7 potem zgnije. Taki jest porządek natury. 

SCENA 19 

CZEŚNIK. lvf!LCZEK, W4CLA 11''. DY IDALSK!. PODSTOJJ 1A oraz KLARA: siedzą ::a 110/em. biesiadują . 
itp. 

MI LCZEK Zdrowie wasze, \I' gardło nasze~ . . 
ZEŚ JK Za zdrowie pi ęknej Olinki-Podstolinki, na widok której lufy czoł gów amc sic; podno:zą do gory! 

IVchod::: i PERELKA 
p .RELK A więc, panowie, co u sra liliśc i e0 Muszę to wiedz i eć do szkolnego opracowania, aby nic skazywać 

dziatw na ryzykowne domys ły. 

DY DALSKI 
Mamy zgodi;: , mocium panie, 

Ioci um panie, me\ ezwanie. . . . . 
PERELKA Naturaln ie, ciesz.; ii,: z happy-endu, nic ukrywam, i.e li czy łem na taki obrot sprawy. Ale pro s iłbym 

o więcej szcz.egółów. 
DY1 DALSKI 

Pogod1.iły się te rody. co od zawsze by ły sporze . 
Brzegi obydwa wysokie, między nimi wielkie morze. 
Telewizja przez to morze nowym mostem bt;dzic zgody, 
Milczek bi,;dzic właścicielem , a pre/.eSem Cześnik młody 

MIL ZEK. CZEŚNIK, J .NIOR, PODSTOLINA 
iech się dzieje wola ieba, 

Z nią s ię za\1 sze zgadzać trzeba. 
DY 'DALSKJ 

Gdy prezesem Junior bi;:dzic cz, nic uzna wtedy Klara. 
Że si(,! młody cześnik o jeJ rękę bardzo stara'"! 

KLARA 
Wszystko bardLo podejrzane, 

uszę ki ed_ ' to wyjaśnić , 
Jak czarodziej pan Dyndal sk1 
W zgod1; zmien i ł dawne waśnie . 

Lecz na razie mam co chciałam 
Wlasny program! Strzala w celu, 
Skoro Waclm1 jest pn: /.esem. 
Pora myśleć o weselu ! 
IOR I KLAR 
Drogi Ojcze. cny Rejencie 
Błogosławcie n aszą milość 1 

O DALSKI 
Pozostały nam dwa serca samotnością skolatanc. 
Trzeba zrobić co,; b one ta kże nie /.Ostały same. 

' ześ ni k wpra1 d1ie,ma podagrę ale rJ.:4dLi calk1em Ż\ a\10: 
Podstolina ci < gJc j~drna, no i czuwa nad u stawą. 

PODSTOLINA 
o w ustawie zapi sane przecież mi nie będzi e dane 
iech przypadni e pasierbowi i mał żonce jego Klarze. 
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, , , PODSTOLINA 
iech się dzieje wola Nieba, 

Z nią się zawsze zgadzać trzeba. 
PEREŁKA 

A Dyndalski? Co z Dyndalskim 
Czy wspaniała jego postać 
Nic a nic się nie zmieniła? 
On jak pomnik ma pozos tać '? 

DYNDALSKI Ja, widzi pan , kolego, jestem takim dziwnym typem bohatera, co to woli marznąć w cieniu, 
niż grzać się w reflektorach sławy. Jestem, można powiedzieć , z natury i z charakteru drugoplanowy. 
Mam swoje za1ęc1.a. Dbam o to 1 o.tamt.o. Może mnie pan nazywać script managerem, kontroluję losy 
wszystkich postaci , dbam aby mkt me zniknął bez powodu, a ci co są, żeby byli dla widza w miarę spójni, 
aby mówili to, co powinni mówić dla dobra serialu. Dzięki mnie wszystko się zmienia tak, by zarazem 
wszystko pozostawało po staremu. Jestem jak szczep bakterii w grobowcu Tutenchamona, jeśli pan 
mi pozwo li .użyć takiej. metafory, jak pan bowiem może wie, jestem człowiekiem obytym, światowym, 
czytakm to 1 tamto, szyję sobie u na1lepszych krawców, etc„ Otóż ja strzegę dostępu do dawnych władców 
1 ich ta1emmc. Po co miałby tam zaglądać ktoś niepowołany'/ 

Moje trwanie w czasie ma też inną, bardziej prozaiczną przyczynę . Otóż każdy władca , aby być 
skutecznym, musi mieć dostęp do pewnej wiedzy, do technologii rządzenia . Dlaczego miałbym się nie 
dzielić tym, co wiem? Jestem potrzebny, więc trwam na posterunku - oto cała tajemnica. 

PEREŁKA Co mam zatem wpisać w ramce, jaką interpretację pana postaci narzucić uczniom i studentom') 
DYNDALSKI 

Dynda! sz lachcic to rubaszny, 
Człek poczciwy, bratnia dusza, 
Mówi swoje „mocium panie'' 
Raz zabawia nas, raz wzrusza. 

Postać to drugoplanowa 
Nią zajmować się nie warto, 
Pisze listy imć Cześnika 
Niedołężną ręką starczą. 

MILCZEK, CZEŚNIK, JUNIOR, PODSTOLINA 
Niech się dzieje wola Nieba, 
Z nią się zawsze zgadzać trzeba. 

PEREŁKA Prawdę mówiąc , mam wątpliwości. Kilka razy wydawało mi się .. Nie chciałbym pana pominąć, 
ocenić poniżej zasług. 

DYNDALSKI 
Ludzie lubią te piosenki , 
W których dźwięczą znane dźwięki. 
„Zemsta" bawi pokolenia, 
Niech pan w „Zemście" nic nie zmienia' 

MILCZEK, CZEŚNIK, JUNIOR, PODSTOLINA (Napierają na PEREŁKĘ) 
Niech się dzieje wola Nieba, 
Z nią się 1.awsze zgadzać trzeba. 
Niech się dzi eje wola Nieba, 
Z nią s i ę zawsze zgadzać trzeba' 
Niech s ię dzieje wola Nieba, 
Z nią się zawsze zgadzać trzeba' 11 

PEREŁKA Dobrze, dobrze! Alu zju poniał. Trudno interpretować bohaterów wbrew ich własnym ustnym 
deklaracjom. 

DYNDALSKI 
Dyndał ~zlachcic to rubaszny 
Człek p czciwy bratnia dusza 
Mówi swoje „mocium panie" 
Raz zaba\via nas, raz wzrusza? 

PER ŁKA 
iech s ię dzieje wola icba, 

Z nią się zawsze zgadzać trzeba. 
DYNDALSKJ 
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Skoro tak, to do finału 
Trzeba zmierzać już pomału. 
By się finał mógł zac:lynać 
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Trzeba jeszcze tu Papkina. 
PEREŁKA 11 ychodzi i 11'prmrnd::.a PAPKI 'A 11· ka(ianie hezpiecze1istwa. 

DYNDALSKI 
Jak się miewa Lew Północy, 
Czy jest j eszczc w czarta mocy'! 
Chce się włączyć do zabawy, 
Można rozpiąć mu rękawy'> 

PAPKI 
Wyznam zaraz na początek , 
Że już wrócił mi rozsądek 
Mogę przestać na twym słowie '' 
Ręczysz pewnie za me zdrowie'/ 
DYNDALSKJ kiwa głową, na jego znak CZEŚ. 11K i J UNIOR u\\'alniają PAPKINA. 

PAPKIN 
Teraz wzywam waszmość pana, 
Każ nam przynieść roztruchana. 
Niech nam zagrzmią i fanfary 
Pijmy zdrowie pierwszej pary' 
J UNIOR i KLARA podchodzą do PAPKINA. 
Wszysly piją toast. 

PAPKIN 
Kocham cię, mimo wszystko. Prawdziwa miłość jest wierna i umie wybaczać. Potrafi też czekać, byle 
tylko dokarmić ją okruchami nadziei. Czy b~dzicsz kiedyś moją? 

KLARA 
Znasz moje uwarunkowania. \V obecnej sytuacji ... Poczekajmy, może karta się odwróci. 

PAPKIN 
A więc dajesz mi nadzieję '/ 

KLARA 
Na razie w.:selmy się weselem. Zobaczymy, jak si.,: to dalej potoc1.y. 

PAPKIN 
Niech nam zagrzmią znów fanfary 
Pijmy zdrowie drugiej pary1 

CZEŚNIK i PODSTOLINA podchodzą do PĄPKJNA. 
Wszyscy piją toast. 

PAPKIN 
Widzę w oku roztruchana, 
Że jest jeszcze jedna para 
Co dziś poda sobie ręce , 
{\ja związek ten poświęcę. 

CZESNłK 
iechże będzie dziś wesele 

Równie w sercach, jak i w dziele. 
Podając rękę MILCZKOWI 
Mocium panie, z nami zgoda 
MILCZEK przyjmuje rękę z niskim ukłonem. 

WSZYSCY 
Zgoda! Zgoda' 
DYlv'DALSKJ wstąpiwszy na .froclek. lak, że CZEŚNJKjest po j ego lewej stronie a MILCZEK po pra">l'ej, 
pos111mjąc s ię w przód sceny. 

DYNDALSKI 
Tak jest, zgoda, 
A Bóg wtedy rękę poda. 

WSZYSCY 
Zgoda, zgoda' TakJest- zgoda 

Bóg wtedy ręk~ poda' 
Pmvtarzają to do znudzenia. schodząc ze sceny pod koniec mogą skandmva(:. jak kibice na meczu, aż sla/e 
się 10 uciążliwe. 

KONIEC 
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prozaik, dramatopisarz, ur. 1969 

Ukończył dziennikarstwo i socjologi ę na Uniwersytecie Warszawskim, a także scenariopisar-two 
w łódz kiej PWSTTViF. Wykładowca niwcrsytetu Warszawskiego, ostatnio prowadził też war ztaty 
dramatopisarskie na Uniwersykcie Jagiellońskim. 

Jest autorem kilkudziesięciu opowiadań, drukowanych w czasopismach w Polsce i za granicą. 
Wydał powieść ,,Franquizea" ( ł 997) a także zbiór opowiadań „Ballada o dobrym dresiarzu" (2005). 

Pierwszy dramat „Kochana Aspartan" otrz mal wy róż ni e nie na Ogólnopolskim Konkursie 
na Sztukc;: Współczesną w 2002 r. Późni ej sze ztuki Kochana by ły również nagradzane i publikowane 
w Dialogu. W 2006 r. Th ater und Philham1onisches Orchester w Heidelbergu wystawił dramat 
„Argo" powstały w ramach programu TR i nagrodzony podc;.as Heide lberger Stucckemarkt. 

Najnowsza sztuka Marka Kochana nosi tytuł ,.Tarzan i Jane" . 

Autora rcpreentuje Agencja Dramatu ww\v.agencjadramatu .pl 

JAKUB ROSZKOWSKI 

PCJLCJNEZA CZAS ZACZĄC' 



KLARA 
WACŁAW 

PAPKI:\' 

portrety: 
CZEŚNIK 
REJENT 
PODSTOLINA 

J\1uzeum. Hasło : Polska sarmacka - nasza Polska/ 
Cze.s'nik i Rejent naprzeciivko siebie: Podstolina po.fro dku. 

80 
~~![~~~f:i[~\Mwmmmn:~:t%:%;:,.·:·=·===-<=:=*=;=~==@:w<=:~@1~nw•~~::~~·~~~y~~mii~.~•~~fJ!h1 

SCENA I 

Noc. 
CZEŚNIK 

Ciemno. 
REJENT 

Noc już . 

CZEŚNIK 
Noc już. 

REJ ENT 
Ci emno. 

CZEŚNIK 
Wreszc ie spokój. C isza wreszcie. 

REJENT 
Boski spokój' Wreszcie sam ' 

CZEŚNIK 
Spokój. Poszli już nareszcie. 

REJENT 
Od głupców wolny i ich dam' 

CZEŚNIK 
Polacy, Niemcy, Francuzy ... 

REJENT 
Brudni . głośni , wielce głupi ... 

CZEŚNIK 
Dzieci, chorzy, giełdy tuzy 

REJN ET 
Ciągną tutaj swój jad trupi .. 

CZ EŚNIK 
Jak mi oni już obrzydli' 

REJE T 
Pot, znudzeni e. fleszów błyski. 

CZEŚNIK 
Jak bym po\ ystrze l ał wszystkich' 

REJ E T 
Wszyscy równi e 5ą ohydni. 

CZEŚNIK 
Już niedługo. Chwila jeszcze. 

REJE T 
Na myś l samą już mam dreszcze ' 

CZEŚNIK 
Cisza. 

REJE1 T 
Spokój. 

CZEŚNIK 
Spokój. 

PODSTOL A 
Cisza' 

CZ EŚN IK 
Widzę . Widzę , mocium panie' 

REJE T 
Nic ni e w idzisz. Ci emno przeci e! 

C'ZEŚNI.K 
Patrzysz na mnie. mocium panie' 
Zwykła ciemność mnie nie zw iedzie, 
Twoje lśni ąc e. lisie oczy 
Zawsze ujrzę , wszędzi e znajdę, 
Już mni e Rej ent ni e zaskoczy! 

REJ E1 T 
Spalcie tego ni edorajd o; ! 
Kiedy człow iek chce spok oju, 
Po dniu całym tu wiszenia , 
Pozowania trudach , znoju, 
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zeki i wszyscy zwiedzający, 
Gdy wyjść na chwilę mogę z ram, 
Znów słyszę ten głos męczący, 
!<.tórym mówi polski cham. 

CZESN JK 
Że też ja go słuchać muszę' 
T, !ko jego tu brakuje, 
Kiedy się w swcJ ramie duslę , 
On mi jeszcze umys ł truje! 
Wybacz, mości Podstolino. 
Moją ni ezbyt tęgo minę. 
Towarzystwa twego mimo, 
Ja przez niego tutaj ginę. 
Oczu twoich urok cały, 
W których dusza moja tonie. 
Komplementy me, pochwały, 
Co chcę złożyć na twvm łonie 
Twego ciała słodka kibić. ' 
Wd:óęki twoje pierwszorzędne, 
On to wszystko umie przybić , 
Miażdżą jego oczy mętne. 
Ty Z ro7.llmieć jedna musisz. 
Myśli mych podążyć torem, 
Ze ty mnie nie lud ko kusisz. 
Żeś ty jest kobiety wzorem. 
Zrozum: że ja nic nie robię, 
Ze miłosnych brak meldunków. 
Ze ni e kłaniam wciąż s ię tobie. 
Ze ni e składam pocałunków, 
Ze wciąż w kącie tu się c zaj ę . 
Wszystko to wprost świadczy o tym .. 

REJ EN T 
, .. Że po prostu mu nie staje. 

CZESNIK 
Czy słyszałaś moja pani. 
Ja on dźga mnie, jak mnie rani''l 
O, ja dobry, ja uc?.ciwy, 
Taki lu zaś nieszczęśliwy' 
Tak okropną tu mam dol\:, 
Ze aż wierszem co ś pierdoli,: 1 

To się wprost nie mieści w głowic' 
PODSTOLINA 

Dosyć' Dosyć ju<:, panowie! 
Czy gdy wreszcie cz s nasz bliski, 
Słyszeć muszę wc iąż te piski , 
Kłótni e . swary, obrażanie. 
Wkrótce nasz tu czas nastani e ' 
Miast więc stawać Jak na ringu, 
Skupcie s ię wraz na treningu. 
By rozpocząć panowanie. 
Jeszcze raz przećwic zmy taniec 1 

Poloneza ' Poloneza 
adszedł czas' 

REJE T 
Już czas'7 

PODSTOLI A 

REJE T 

CZEŚ IK 

Czas' 

Czas! 

Czas' 
Polonez. l'ięk111 e 11 'c tnijkf( po ciemku odrc111czonv. 
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SCENA2 

O::ie11. 
Has/o: Polska sarmucku - nas::u Polska .1 Jutjutro 1 Nil? przegap.' 

PAPKI Może ulotkę' ' Nienawidzi;: SarmatÓ\\. No nienawidzi( . Jakoś tak .. . mn ie cofa. Od Samrntów. 
Szczególnie teraz - prz tych obchodach. Tc wszystkie portrety. szable .. . Sarmaci pieprzeni . Od bogów, 
z Sannatii. tu pi szą. z mit. czncj krainy .. . .I z gołą dupą po pijaku za stodołą srają. l szablą sobie tylck 
potem podcierają . J u ż jutro wie lkie święto Polski Sarmackiej' Wielkie S\ i~ to na szego miasta' Pochód 
obrazów przez miasto ! Może ulotk\ '' . . . To im teraz S\ i ę tÓ robią. Rejentowi pom~ik stawiają. Żeby 
miasto s i ę czym chwalić miało. A na podwyżk i to już nic ma .. . Mnie by pomn ik postawili. Człowiekowi 
pracy. pra\\'dziwemu Polakowi. a nie tym . .. Ja t eż na przykład z bronią chodzę . Jak szery[ czy szlachcic 
jaki. Chron ię ludzi przed z ł em. przed niespra1 iedliwością . Gdyby nic ja to ten Rejent pieprzony dawno 
b_. Proszt;; ni e doty k ać eksponatów' Przyjdźcie jutro - zobaczcie jak Sam1acja zdobywa miasta 
Cz , s tochowę ! ... CL.Y j akoś tak. Spokojnie. powo li, z gracją - jak superbohater, terminator jakiś. Jak nasi 
pr;:odkowie.. jak Sarmaci. Ja . ja mam s iłę' I nie ważne, ierniec , Francuz. czy Amerykanin - każdego 
złapi~ . z gnoję i 1.a fraki na policję zatargam. iech si ę tylko do obraz u zbli ży' Nawet Rosjanin. o mercy. 
Albo Polak jakiś zawszony, co to na /.achód na 7m_ wak wyjec hał i myś li , że pan. Każdego . kto na moich 
przodków kochanych rt;;kę podn iesie ' Bardzo proszę, nie dotykać eksponatów. Dziecko , sta1i za tą linią. 
Nie dotykać eksponatów' Won! Pieprzony bachor. Mieszaniec jakiś pewnie. Z czarnym. na sto procent. 
Nie dotykać' Oczyw iście, przepraszam. Sorry, 1'111 sorry, powicdz.iałem . . . Człowiek s łowo ź l e powie 
i zaraz woj na międzynarodowa będz ie. Nic to. co k iedyś. Kiedyś to ja bym szablę wyjął i tego ojcz.ulka 
pieprzonego tak przez łeb ... Sony! Sklepik z pocztówkam i na parterz~. Down, shop down I Ulotka dla 
pana. Jak ja to 1 szystko kocham! Kocham te wszystkie portrety. szable. mocium pany. „ Tylko dlatego 
tu siedzę. Z miłośc i do przodków. Ku chwale ojczyzny ' Kocham moją pracę' Kocham to moje krzesdko 
pieprzone! Bo to jest mój. polski. patriotyczny stołek~ Wiwa.t Sarmatia! Wiwat ! Ni e dotykać eksponatów' 
Wi wat, tak ... Samiatia. Strasznie tu dz iś. kurwa, gorąco. Zeby tyko jutro, na pochodzie. tak nie było . 
Wiwat! Pi ep zeni .. . wiwat. . . Sarmaci. 

SCENA3 

Dzie11 
Klara dlugo przygląda się obra::mri Rcjenra. Wchod:: i Waclaw. Papkin .\pi. 

WACŁAW Jak żywy, prawda? Podoba się pani ten obraz? To zrozumiałe . Ja równi eż nigdy nie mogę przejść 
obok niego obojętn ie . Ma w sobie to coś . Nic d 7i wię się , /e tak go doce niają, market ing miasta pod ni ego 
ustawiają. Jak on si t,: będzie jutro na ulicach prezentował' Nie.eh pani spojrzy. Czuje pani? To zacięte, 
zimne, lis ic spojrzenie: t ręce tak mi ·kkit:. a gotowc w ka7d j chwil i zadusić kogokol wiek. kto stan ie mu 
na drodze: ten luźny. wlad zo założony kontusz. któ1y tak doskonale . 

KL.ARA Opina to jego stare. zwiotczałe ciało . 
WACŁAW Tak. Piękne. prawda') Ta jakaś taka prawda bijąca z tego obrazu. Trag iczny obraz Sarmatów, naszej 

pol skiej szlachty . .. 
KLARA Aż sio; Iza w oku kręc i. 
WA ŁAW Choć trzeba przyznać , że i nasi magnaci mi eli swoje za uszami. 
KLARA O tak' Nie możemy o tym zapom inać. 
WACŁ W W Ja ś ni e. Właśnie ... Ale najważn iejsza jest ta twarz. Ma w sobie coś takiego. 
KL.ARA Magnet~ cznego . 
\ ACŁAW Wla ś ni e . Mrocznego. 
KLARA Zimnego. 
WACŁAW Ma ])ani niesamowi tą wrażli wość! W sekundę nazywa pani coś, nad czym ja głowit; si t;; od tak 

da1 na ... To jego spojrzenie jak pa ni sądz i : gdy tak na nas patrzy, co może myś leć '? 

KLARA To pros te. 
WACŁAW Tak pani uważa? Prosz<; mówić . 
KL.ARA Zastanawia s ię , czemu ta laska \\ ysłuchuj e mądrości tego studencika, za miast od razu dać mu 

1 ' mordę. · · 
WACL W ha. 
KLAR ie zgadza s i ę pan 7 moją int erpre t acją' ' 
W/\CLAW ie .. . To 7naczv .. Prnpras7am. Myś lałem . :i;e pani „. 
KLARA Złe m yślał eś. , 
WA L V../ No tQ. „ w takim razie „. Troch<: ni e 1,·iem, co ze soba 7. robić . 
KL RA Pomog~ ci . Tam są drzw i. . · 
W CLAW Nic rozumiem. 



o 
. apkin budzi s ię. 
PAPKIN Proszę nie dotykać eksponatów! 
KLARA Zostaw mnie, powiedziałam' 
PAPKIN Stój' Nie ruszaj się! Stój , bo strzelam' Stój, bo zabiję jak psa' 
WACŁAW le ... Józef. 
PAPKIN Dość ' Nie chcę o niczym słyszeć ' Jak ty mnie denerwujesz ' Wkurzasz mnie, rozumiesz'l Ale teraz 

koniec, raz na zawsze„ . I nic mnie nie obchodzi ten twój„. Won! 
Wacław wybiega. 

SCENA4 

Dzie1i. 
PAPKIN Wszystko w porządku? Raz, dwa, trzy - wszystkie są. Dobrze. Tak. Proszę nie dotykać „ . Tak si ę 

cicszi,: , że panią widzę. Ładnie pani wygląda , panno Klaro. Tak dawno pani ni e widziałem . Wyros ła pani , 
wypiękniała . Naprawdę . 

KLARA Dz i ękuję . 
PAPKIN Nic pani nic zrobił? Proszi,: ni e s tawać na linii . Dziękuję . Dobrze sii,: pani czuje? 
KLARA W porządku. Dzięki. 
PAPKIN Gwałciciel pieprzony. Tylko tacy tu przychodzą. Kto nornrnlny w jego wieku wszedłby do gal erii '?' 

I to jeszcze tutaj. Do zagranicznych, to jeszcze, ale 111? Dziadki tu przychodzą, Niemcy, Japońcy, turyści 
w ogóle, żeby sobie pod Rejentem zdjęci e zrobić , ale tak? Gwałcici e l e pieprzeni , młode i piękne studentki 
historii sztuki podglądać. A może i za cycek, za przeproszeniem, złapać. Do łaz ienki może zaciągnąć . 
Byle coś dotknąć , zagadać„. Wszystko w porządku'? 

KLARA Tak. Ale po tym, co pan mówi ... Nie wiem, co by się stało , gdyby nie pan . Naprawdę . Dzielny z pana 
człow i ek . 

PAPKIN o właśni e . Widzi pani ') Pani jedna to docenia. 
KLARA Ciężkie życi e tu , w muzeum co? 
PAPKIN Ece„ . Wie pani , jak jest. Szkoda gadać ! Człowiek siedzi, za pięć złotych patriotycznie poLkiej 

tradycji sarmackiej pilnuje i nikt nawet słowa podzii;:ki ze swych ust zachłannych nie wyc i śnie . 
KLA RA Ja panu dziękuj ę, panie .. _ 
PAPKIN Józef 
KLARA Bardzo mi miło. Józef - piękne imię . 
PAPKJN Eee „ . Pani piękne , panno Kl aro . Staropolskie, tradycyjnie patriotyczne. 
KLARA To po babci . 
PAPKIN Ładne. 
KlARA Prawda? Kim byśmy byli , gdyby nie nasi przodkowie'.! 
PAPKIN Sam bym tego lepiej nie powiedz iał . Właśnie to wszystkim tu tłumaczę. O tradycji sarmackiej im każ~ 

czytać. Może ulotkę') Ale oni nic rozumi eją . Tylko by pr;:ez obiektyw patrzyli . Fotografowali . Wszyscy 
tak samo, Polacy, zagraniczni , jak bydło s i ę w muzeum zachowują . Tu si~ gromadzą, pod tą linią staj ą, 
a rodzinie tam każą pójść. Pod Cześnika. Na lini ę stają, i niby, że do stal i smsa, a już komórką pst ry kają. 

KLARA Przepraszam? 
PAPKIN Zdj~ci a robi ą. Czaj ą s i ę . Bo nie wolno. Pod łysym s i ~ fotografuj ą, bo na okładce katalogu jest, to 

pewnie drogi. Szczególnie te raz. Jak s i ę Rejent sławny zrobił. I przychodzą. I pstrykają. Potem s ię będzie 
czym sąsiadom na sianokosach pochwa li ć . Krowy doić , a ni e do muzeum j eźdz ić' Buty laJnem obesrane, 
a na czerwone dywany si ę pchają I Aja tego całego burdelu pilnować muszę . Jak szeryf. Terminator j aki ś. 
Zeby lini i ni e przekraczali. Bo ni e wo lno. 

KLARA Aha . 
PAPKIN Medal powinienem dostać. Za te wszystkie bachory, za te babcie, co to s i ę tu prawic do Rejenta 

modlą ' Medal na piersi powi nni mi powies ić ! . 
KLARA Gloria A11is, Sprawiedliwy wśród arodów Swiata w pała c u jakim ś przyznać ' 

PAPKI Tak„. Tak' Jak pani mnie rozumie' Jak ty mnie, Klaro moja n ajdroższa, rozumiesz! Podszepnę ła 
by pani słówko tatusiowi„. premi a jakaś , czy co„. 

KLARA Jaki pan dzielny! Wciąż narażony na stres. na niebezpi eczeństwo. Ż li ludzie, napady, kradz ieże, co l ą 
płótn a oblanie „ . Spełnia pan wielką misj ę . Poza tym te mundury. 

P PKiN Tak? 
KLARA Są bardzo seksowne. Bardzo. 
PAPKI Aha. 
KLARA Chyba tylko zachwycone spojrzenia kobiet pozwalają panu nic zwariować z nerwów na tak 

odpowiedzialnym stanowisku '! 
PAPKIN Tak. No tak. Zresztą, jestem silny. Psychicznie silny. To nie takie proste wysiedzieć dwanaści e godzin 

na tym s t ołku. I Jeszcze - o tu, proszę spojrzeć - oparcie s i~ rusza. To też chciałbym zgłosić. 

8~ 
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KL RA Dwanaśc i e godzin „ . ! 
PAPKIN Najgorzej nocami. Wtedy tu nie si edzę. Tylko w takiej kanciapie na dole. Nawet kozetki . 

Człowiekowi całą noc spać każą na s iedząco' Nawet s ię czym przykryć nie ma. A człow i ek po całym dniu 
zmęczony, zmordowany ... 

KLAR Ale._. Przeci eż pan musi być wypoczęty, p ełen s ił .. . W razie napadu, dewastacji mienia ja ki ejś .. 
PAPKIN Nie „ . To znaczy tak. Wypoczęt, , pełen sil „. tak. Ale tu praca spokojna. Tu zwiedzających mało, 

a co dopiero złodz iei . Gdzie tu co kraść 'l Ani to ładn e, ani ... No jeden łysy. Siedzimy tu , alarmy włączamy, 
sa lę filmuj emy, żeby łysego całą dobę pilnować . On jeden pewnie tu coś warty. 

KL AR To to jest ten Rejent '? Dawno tu nie byłam . . . Ten'? 
PAPKIN Ten. Jaki ś znany malarz go malował. Mistrz sarmacki j a ki ś . Tu zre sztą wszystko podobno napisane. 

Jak pani chce, to pan i może poczytać. lotkę ' ) Ale ja tam myś l ę , że pewnie chlał jak świni a i mu si ę 
z włosami wszystkimi nie chciało paprać , to to jajo zami ast gł owy mu namazial. Tu napisali , że to nasz 
taki sarmacki Picasso, XYll -wieczny po tmodemista prekursor polski , że tak dawno temu, a już mu 
się włosów doma lować nie ch c i ało . Proszę ni e dotykać eksponatów ' No i to jest wielkie, wspaniałe , na 
okładce katalogu jest, to s i ę z łysym fotografują i obchody mu robią. Pomnik stawiaj ą. Jutro wszyscy 
o nim gadać będą. „Rejent na prezydenta", krzyczeć zaczną. Zre sztą - pani pewnie wie najlepiej. 

KLAR Nic podoba mi s i ę . . 
PAPKIN Mnie też. Ten drugi l eż brzydki . Tu piszą, że ich skontrast ować chcieli . Ze taki zwykły, sarmacki 

szlachcic. tu pi szą. Że z włosami , z wąsami , z brzuchem. No i w kontuszu. 
KLARA Czyli wszystko się zgadza. . 
PAPKIN Dokładnie . Jeszcze im pa ni ą ładną na środek dołoży li i niech się chłopaki m c;czą. Ze zamiast w jej 

biust - a niezły, to muszę przyznać to się na siebie, jak idioci , patrzeć muszą. Ma pani piękne oczy. 
KLARA Mówi pan do mnie, czy do obrazu? 
PAPKIN Do pani„. oczywi śc i e. Ma panienka takie myśląc e , duże „ oczy. Naprawdę pani wyrosł a ' Takie 

brązowe , kawowe taki e. 
KLARA Są zielone. 
PAPKIN No tak . Ale jak już mówimy o kawie może mogliby spokojnie porozmawiać sobie, o muzeum 

poplotkować, na kawie, czy co? Bo tu to ja na sh1żbie i . . . C:o'J Czy tam na coś . .. Kiedyś .. . Tak tylko 
pytam. Przepraszam. 

KLARA Oczywiście. Chętnie . 
PAPKIN Ale„ . Ja tylko„. Nie chc i a łem panienki uraz i ć . „ 
KLARA Powiedziałam : c h ętnie . 
PAPKIN Aha. No tak. No to„ . No to ki edy„.? Gdzie „.? Nie bardzo wiem„ 
KLA RA Dz i ś o północy. Pub Krokodyl. 
PAPKJN O północy? ! Pub Krokody1°! Dziś? ! 
KLARA Wcześniej nie dam rady. Muszt; napisać referat. O Rejencie. 
PAPKIN A to dlatego? Studiuj e panicnka'1 Zgadłem '? No to może jutro? Pojutrze'? Jakoś może późni ej „.? 

W wolnej chwili „. 
KLARA Jutro wyj eżdżam . Na wakacje. 
PAPKIN Pani to dobrze .. . No to może po 11 akacjach'1 

KJ_AR A Na bardzo długie wakacje. 
PAPKI N Aha. 
KLAR A Dziś. Pub Krokodyl. 
PAPKIN Nic mogę. 

KLARA Trudno. 
PAPKIN Mam służbę . 

KLARA Szkoda. 
PAPKIN ikt inny już s i ę nie zgodzi. 
Kl.ARA Co za pech„. 
PAPKIN Pani ojciec mnie zabije' Prosz\ nie dot ykać eksponatów I li 
KLARA 

Jeśli nic chcesz mojej zguby, 
W Krokodylu zjaw się luby. 

PAPKIN Bi;dę! 
KL R Lepiej! 
PAPKIN Będę na pewno' 
KL RA Podoba mi s i ę! 
PAPKIN Mnie też' 
Kl."AR Przy barze zamówisz drinka Black Russ ian . 
P PK iN Co? 
KLARA Black Russian - Czarny Rusek. 
µ KIN Obrzydliwe. 
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IN A. pani '! 
R Będ~ na ciebie czekać . 

PAPKIN O mój Boże! 
KLARA A le nic 1 pubi e. 
PAPKI Matko przenajświętsza! 
KL RA Barman powie ci , co da lej. 
P PKI I ws1yscy święc i ! 
KLA RA To hęd ;r ii.: twoja mi ja. 1 1 ś c iągaj munduru . Twoja misja. Je s t eś na 10 gotowy, szeryfie ? 
P PKI Tak . . 
KL R a pewno? 
PAPKI ak! 
KLAR Poca ł uj mnie! 
PAP KI Ale ... Jak .. . ? 
KL R Pocałuj mnie' Józen Pocałuj ! 

le tu? Przy ni ch? ie można ! Nic wypada !! 
hodż tutaj . . . 

Kl aro .. . Klaro ... Stój . fa pa ni enkę jako urzędnik pań . twowy, na mocy prawa ostrzegam. Jestem 
uzhrojon, . Stój , powiedzia ł em ! 

KL RA ie przechod7 za z..: rwoną lini ę . Tie 11-0 1110. 
PAPK 

le ż, Klaro .. . Tak nic można . 
ie tak nagle, to jest zł e . 

Droga to jest prze ci, zdrożna. 
l eż , Kl aro . .. 

KLAR 
Zamknij się! 

Klara ca /uje go. lapie za kruc::e. 
KL RA O północy. 
PAPKI O północ . Puh Krokodyl. Drink Bla ck Ru ss ian . Barman pO\\·ic mi, co dalej . 
KLARA Dobrze. Już nie mogę si · d oczcknć . Pa! 
P PKiN Pa! 

Klara \\'\!Chodzi. 
PAPK I O pÓlnocy. Pub Krokodyl. P ca łuj mn ie. Drink Black Russ ian . Barman powio.; mi . co dalej. Pa! O mój 

Boże ! Matko przenajśw i i; tsza! f wsz_ scy święci ! Oddychać pokojnie ' Spokojnie oddy hać! Zgod1ila sir; ! 
Uszczypn ąć s ię ! Spokoj ni e oddychać ! lg d1ila się ' .Jezus arial Dz i ę kuj ę wa m' 
Papkin ca/uje obrazv. 
Qziękuję! Dzii;kuji;: za w zystko! Cudowni! Jcstc ·cie cudown i! Ku ham 11 as! Rejenc ie! ... Śmiejesz s i ę ! 
Smiejecie s ię ze mn iel Wi dzę ! i dzę , te wasze u śmiechy! Wy - bohomazy pieprzone! Jak ja bym c i ę 

ie śmiej sii;, proszę . o przec i eż mi si,,: n a l eży. Raz. Ten jeden jedyny raz. Raz 11· życ iu coś od tego 
życia mi ' i ę pm:c i cż na l eży . .. O Je.ml Jnk to by ł o? O północy. Pub Krokodyl. Pocal uj mni e. Drink Black 
Russ ian . !3a1111an powie mi , co dalej. ożc ul otk{1 Pa! D~ ięki. Dz i ę k uję , wam w. zystkim. O pół n o c „ . 

pub Krokodyl. . . o co'7 Co s ię tak patrzycie?! Prostę „ . Smiejecie sii,: ! Smi ejeci . i ę 7e mni e! Ona jest 
moja! Moja 1 Zamknięte! G aszę świa tł o' Ga szę! Zamkn i ę t e ! Ci emność' 

SCE AS 

Noc. 
PODSTOLI N/\ 

Ach 1 rz majci e mnie, panowie! 
Cz_ s ł sz li ście 10 wszrtko 1 

To s i ę wprost nic mieś i w g ł 1 ie! 
Na cóż nam 10 11· życ i u przy. zlo ' 

R .! - 1 
Że ja I sy ... Wreszc ie sta r, „ . 
.)ak on mógl '1 Przy mej waności ! 

ZES IK 
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On wręcz mów i ł , że z1 iotczal 
Szkoda, szkoda mi waszmośc i . 
W głowie s i ę popr1cwracalo. 
Bo anysta 1 jakiej ś wiosce, 
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Zamiast włosów, ch l apnął jajo. 
Tutaj kustosz zaś. w trosce 
O kolekcji swojej godność, 
Dziwny ten łeb powie s ił , 
L'.n aJąc widzów różnorodność, 
By s ię jakiś gł upek ciesąl. 

REJENT 
ł kto to mówi? No kto'l 
Ten co wisi tu z litości. 
Artystyczne co jest dno, 
Co mi tu odstrasza gośc i . 
Ze mną rangą s i ę nie równa. 

ie baczy w ogóle na nią . . . 
PODSTOUNA 

Wszystko to sąjakieś gówna! 
On mni..: nazwał ł adną pani ą! 
On na mój patrzy tylko biust' 
Jakby więcej nic nie było , 
A kształt ramion , wydatność ust? 
Tyłu to za uważyło! 
Mej urody znają klucz, 
A on tylko biust! A ona? 
Ta bezczelna, wredna sucz! 

CZE ' NIK 
Twój biust piękny - niechaj skonam' 

REJENT 
Piękna ! W pas s i ę kłaniam tobie' 

PODSTOLINA 
Nikt mnie nie zna, nie rozumie! 

o ja jeszcze tuta.1 robię ... '1 

R ~J E T 
Ty jedyna jest eś w tłumic ... 

PODSTOLfNA 
Nie wiem, jak wy, lecz ja mdlej ę. 

REJE T 
\v1dłej więc , pani, na mnie byle. 

CZESN IK 
Ty zalotnik'll Ja s ię śm i eję! 

Ja mam, pani , serca tyle, 
By c i ę ca ł ą nim otulić , 
By do siebie c i ę przyt uli ć , 
By twe wiotkie, pi ękne c iało, 
Samo dłużo.;j już nic stało , 
Lec7. bv me ramiona silne, 
Wc i ąż -tak zgrabne, tak przymilne .. 

PODSTOLI A 
Przestań pieprzyć, mój Cz niku, 
Byle s ię s t ąd wyrwać wreszcie, 
Ja kochanków mam bez liku, 
Byle w koricu być na mieście . 
Więc spokojnie jui. panowie, 
Wszystkie krzywdy odbijemy, 
Bo już wi dzę w mojej głowic , 
Jak smak zemsty poczuj emy. 
Za te wszystkie poniżenia , 
Więzy jak u Barabasza, 
Lecz od jutra coś i ę zmienia : 
Polska znowu będzi e nasza! 

REJE T 
Jeszcze chwi l ę c ierpliwośc i , 
Jeszcze tylko godzin parę , 
\\lnet rozprostujcm kości. 
Wres7.cie coś na naszą miarę ! 

87 



ak się strasznie czas ten dłuży! 
Czy nie można by już, zaraz? 
Mnie czekanie to nic służy, 
Wielki dla mnie to ambaras. 

PODSTOLINA 
A leż z ciebie raptus wielki I 
Takim swym postępowaniem , 
Gasisz chwili urok wszelki , 
Wiś , rozkoszuj siit czekaniem. 

REJ ENT 
Lecz gdy w końcu zobaczymy 
Za oknami, jak świat dniej e. 
Lecz gdy w końcu usłyszymy, 
Kiedy pierwszy kur zapieje .. . 

CZEŚNIK 
Wtedy razem połączeni, 
Wszyscy z muzeum Sarmaci , 
Razem się spotkamy w sieni , 
Przywitamy naszych braci .. . 

REJ ENT 
Sza! Kochani 1 Idzie kto ś I 

cz ~śNIK 
W takiej chwili I 

PODSTOLINA 
Jak na złość 1 

REJENT 
Rany boskie' Znowu on .. 

CZEŚNIK 
Co noc tutaj 1 Obrzydliwe I 

PODSTOLJNA 
Co noc miło - dzisiaj won! 

REJENT 
Z nim nie zasnę. Niemożliwcl 

CZEŚNIK 
Zaraz zacznie coś notować I 

REJENT 
Sapać! Jęczeć I Coś malować! 

PODSTOLINA 
Niech się zajmie malowaniem, 
Niechaj robi tysiąc bzdur, 
Byle zniknął przed św itaniem, 
Zanim pierwszy zabrzmi kur. 
My tymczasem zasypiajmy, 
Głowy nim nie zawracajmy. 
Niech korzysta, póki czas -
Bo to dziś ostatn i razl 

SCENA 6 

Noc. 
Wchodzi Wacław. 

WACŁAW (do Rejenta) Mów! Mów coś do mnie I Daj mi Jaki ś znak' Czuj ę, że Jestem blisko„ . Tak blisko! 
Już ni edługo. Już niedługo. Znam ci ę już prawie na pamięć. Każdy kolor, pociągnięcie pędzla , grudka 
farby ... wszystko I Patrz na mnie1 Pokaż mi , co kryjesz w tych oczach. Patrz na mnie 1 Rozgryzę cię. 
przejrzę ... Już niedługo. Już niedługo będziesz mój. Jak żywy. Już niedługo. W moich ramach to spojrzenie 
zniewolę. A wy? Mówcie coś! Teraz wszyscy będz i ec ie sławni, co·J Wielka sarmacka trójka polskiego 
malarstwa. Tak was będą nazywać . I pod pomnikiem Rejenta pocztówki z wami będą sprzedawać. 
Wszyscy moi. Już niedługo . Już niedługo. No powiedz coś do mnie! No mówi 

SCENA 7 

Noc. 
Wchodzi uhrany w garnitur mężczyzna. 

M ĘŻCZYZ A Cicho! 
WACŁAW Co pan tu robi' ) 
M ŻC7YZNA Nic ruszaj si ę I 
\i CŁAW Muzeum zamknięte . Nikt nie może . .. 
MĘŻ ZY A To co ty tu robisz·) Muzeum zamkni te. 
WACŁ \ Ja .. pi szę .. 
1 ĘŻCZYZ Naprawdę '1 A może powinienem wc7.11 ać och ronę) 
CŁAW ie ma potrzeby, naprall'd ę. Wszystko ... 

MĘŻCZYZN Cicho' 
\ C ŁAW To jest jakieś nieporozumi en ie. To wszystko można jakoś wyjaśnić. 
M~~ŻCZYZNA Oby. Na pewno jakoś to wyj aś ni sz. Bo mnie.„ mnie tu nigdy nie było. 

Mężc::yzna uderza Wada wa. Ten pada. 
W CŁAW Co ... ? 

M l~Ż ZYZ A Nic lubi ę, gdy mi ktoś przeszkadza. Strasznie mnie 10 irytuje. Śpij dobrze' 
Zahiera notatki Wac/01rn i chce H)'.fH· 

W CL W Zostaw to ! 
Waclaw rzuca się na mężc::yznę. Biją się. Wres::cie Wacla1r roz1ywa mężczyźnie garnirw: Widać· nagie, 
kobiece p iers i. ,'v/ę:':czyzna to Klara. 

KLA RA Kurwa mać! 
WACŁ W Ja przepra. zam.. . ie wiedziałem .. Pan jest. .. 
KLARA Puść mnie. zboczeńcu' 
WACŁAW Nic się pan i ni c stał o'.) Jaju;( .. Ja ni e patrzę . .l esz ze raz przepraszam. 
KLARA Zostaw mnie' Zostaw mnie, powiedziałam ' 
WACŁAW Już to chyba dzi ·s ł szałem . .. Rany ! To chyba ni e jest mój naj lepszy dzień. 
KLA f To nic jest twój naj lepszy dziei1'1 Co ty powiesz - to nie jest twój najlepszy dz ień ')' 

\VACŁAW To ... to pani' 
KL AR · Bingo I 
WACŁAW Co pani tu robi? 
KLAR Szlam na imprezę. Pomyliłam knajpy. 
WACŁAW Nieprawda . 
KLA R Kocham sztukc,; . 
WA CŁA W Ni eprawda. 
KLA R Koc ham mężczyzn . Szczególnie lys eh. 
WACŁAW Niepraw„ . Chciała pani . .. Chc i a łaś ukraść Rejenta' 
KLARA Bingo i 1 o co'1 

W CŁAW Przec ież pani„ .? Pr-eci eż ty ni e„ . 
KLARA Bingo ' 
WACŁAW Ale „ 
KL RA J akie ś „a le"'1 

W. CŁAW Niby ni e .. 
KLA RA Dobrze. Podobam ci się'l 
\ 'ŁAW Nic. 
KL RA Nie'1 

WA Ł W No nie. Raczej ni e. Je. t eś ł a dna. Tak. Jes teś ładn a. 
Kl.AR To po c h o lerę rano do mnie zagadałc ś'1 

W ' ŁAW Myślakm. że podoba ci s ię obraz. 
KL RA Fascynujące . .. 
WA t W Wła ' nic. Że cię zafascyno\\'a l. 
KLAR Piepr-Lysz. 
WACŁAW Być może . 
KLARA o to na o czeka z'.I 
WA 'ŁAW Tak po prostu '.' 
KL RA Jasne. Chyba, że znasz coś hard zi j w rafinowant:go'1 

WA ŁAW .A ha .. . 
KL RA 'o już ! 
W Ł W Ale jak'.l Teraz·1 

KL.ARA am ci<; in stru ować'" 
CLAWTr chę .. 
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KLAR A Stanowuo uprasza się o dotykanie cksponcnów 1 

SCENA8 

Noc. 
Seko Klan · i Wa(·/a11·a. 

PODSTOLI A pr::e:: sen 
Spódnic kobiecych se krety: 

100 

Suknia, pończoc ha , bielizna 
To wi elka broli jest kobi ety, 
Gdy na edu jest mężczyzn a . 
Spódnic najw iększą zaletą 
Jest fa kt , że w mig zdj ąć si \'. je da 
Jednak całąjest podnietą, 
(i dy w ubran iu zabm\a trwa . 
Potencjalne ich znuccn ie 
hoć tak nęci męską płe ć 

Wnet przechodzi w pierdoleni e, 
Przed którym rad z.; wam się strzc:L·. 

ie dlatego, że oś z łego 
W pierdoleniu jc:st ukryte, 
Jednak cóż smakowitego. 
Gdy tak ws1ystko JCst odkr tć' 1 

Gra wst1;pna o!, to podstawa. 
Delikatna, wyuzdana, 
Prawdziwie kobieca stra wa. 
Tak /. wieczora jak i z rana 
Każda wi nna być gotowa 
I gotowe ma być łoże , 
Bo wszędz i e pokusa nowa 
(Leka. i rozkosz n ie ść może . 
A więc suknie. moje panie ' . 
Materiału ma być wicie. 
Niechaj mu od rat.u stanic, 

ie śp(m przecie w kościele! 
Sukni a taką moc posiada, 
Że uja rzmi ć umi e gada. 
Szczególnie, gdy chł op iec ładny 
Cichy, grzeczny, n ie doj rz a ły. 
Tak rozkos1.n ie nieporadny! 
Wobec sukien tak n irśmialy ' 
Wtedy każdy przczroczyst 
Jedwab, suknia mu ś l i nowa 
c two rzy na ~ trój uroczysty, 
\ którym t , jako królowa. 
Sprawisz ł as k.,: sludzc swemu 
Samą swoj ą obecnością . 
A on do twego haremu 
Wejdzie cicl;o i z wdzięczn ści ą 
l tak na ni ego podzia ła , 
Sukni zwiewnyc h twych poku sa 
Że mu zaraz stan ic pała , 
Caty upór gdt.i eś da susa . 
Wt dy ty jako domina. 
Pludry jego śc i ągnąć każesz 
I powo li już zac1yna57 
To, o czym od dawna marz_ sz. 

~t~~f~~!~t:t:mwt%ttrnm~==~~,,::.,:;::,:,~~f~:=mmit~M.wttE&1~~~-, :~'.~§~~~il!m~~ 

On j uż nagi - ty ubrana, 
oż.esz zrobić z nim, co zechcesz, 

Mo7.es1. bawić się w tyrana . 
Czym swą dumę wnet połechcesz; 
Możesz sukni rąbk iem ca łym -
Wszystko niby mimochodem 
Gładz ić go po jego małym , 
By go wnet uraczyć chłode m; 
Możesz ramię ciut odslonić , 

iechaj dotkni e, pocałuje 
Byk szybko je za s łonić , 
Biedak niechaj poż.ałuj e . 
Mo;1:esz zrob ić· wszystk o zgoła, 

a co ci fantaLj i starczy, 
Bo to j uż zabawa twoja. 
A chłop ji,:c7.y„ pi szczy, warczy. 
Kiedy znudz i ci s ię ·trój, 
Wszystk ie gie rk i te , zabawy, 
I chcesz bardziej syte j strawy, 
Pozostaje s toj ący chuj i 
Seks coraz bardz iej gwal/Owny. Spada ohraz. C::e.1;11ika 

SC ENA 9 

1oc. 
A larm . . ~wiar/a. 

W CŁAW Przepras1am. 
KLA RA Cholera' 
WA LAW Przepraszam. Nie chc iał em. 
KLARA /'.rób coś' 
W/\C AW Co" Chyba nic mu się ni e sta ło '1 

KLA R Komu') O czym ty mówisz') 
WA LAW No o co ci chodzi ? Co s ię dzi eje') 
KLARA Ty si.;: pytasz co si d7ieje') 1 

Zamykąią s ię m110111aryczne drz\\'i do sali. 
KLARA Chol era. Z:i raz tu przyjdzie ... Chol era .. . kurwa. no . No to koni ec . . . 
WACŁAW Spokojnie. 
KLARA Jak spokojn ie»! zy ty nie rozu mi esz, co się sta ło ') Z re sz t ą. co ciebie to obchodz i» On zara z 

tu przyjdzie! 
WACŁAW Dokładn i e . Zaraz przyjdzie . Pr.cyjdzie Józe f i nam otworzy. To wszystko. 
KL ARA Józef„. ? 
WA CLA W Józef. Strażnik . Ju ż raz mi sit;: w zda rzy ł o . C h c iałem zobaczvć . co jest po drugiej stronic płótna. 

StrasLrn e s ię zdenerwował. Prze ra 1i ł . ię „ co by bylo, gd by włąc7y ł al ami. 
KLAR. To znaczy, że muzeum „.'1 . 

WACLAW ie . Po prostu cz.;:sto o tym zapomina. Nic chce mu s ię chodzić. Wpi sywać t~ch wszystki ch 
kodów, gu7.iczków dużo wciskać . Wiesz, ile to roboty'.' Te wszystkie św iatła , to tylko tutaj. I u rncgo - na 
podglądz ie . Inac zej j uż dawno by tu byli . . 

KLAR./\ Ni esamowite! A oni c ały czas .. . Niesamowite. Chcesz pmviedz ie ć , że wszystki e alarmy zo s ta ły 

wy ł ączone? Dyrektor muzeum nigdy by si~ na to nic zgodz ił ! . . . 
WA · W To prawda. Dlatego o ni czym rnc wie . To taka nasza s łodka z Józe1cm taJCrnrnca. 
KL R Ni esamowite„. Ale.„ . zaraz . .. To znacz , że „ 

WA ŁAW J esteśmy zamk.ni i;:ci. Mus imy czekać, aż Józd· otworzy. Facet ma twardy sen, ale wreszci e 
ta dyskoteka gÓ obudzi . Marny jaki ~ dzicsi((ć minut, maks mal nie kwadrans - spokojnie. 

KLAR -Jestem sp~)kojn a . Oczy\\ i ś cie. Jestem spokojna. Tylko niech j uż tu przyjdzie. 
Klara chce f!O\\' iesic' obra:: Czefo ika. 

WA Ł W Zostaw! Może"Z u s zk odzić płótno 1 Niech leży. To zbyt cenny .. 
KLARA Dobrze. ie płacz . Ju ż ni c ni~ dot kam. Kwadrans m{m isz? 
\VA LAW Nie więcej . Spokojnie. Jak prtyjdzic, powiem. że jest eś moją ko l eżanką ze studiów. 
KL ARA Fantastycznie. Zawsze o tym marzyla111. 
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Noc. 
Klara i Wacław po przeCill"nych stronach sali. Światła alarmu. 

REJENT prze:: sen 

102 

Dobre służby wychowanie : 
Aby w domu mi eć porządek , 
Spokój, ład , symetrię grządek, 

Trza zatrudniać głównie panie , 
Gdyż L. natury mniej są bystre, 
Mniej ambitne, mniej zachłanne, 
Lecz w obejściu bardzo czyste, 
Pracowite i staranne. 
Gdy m~żcązna pragnie wojny, 
Braw pieniędzy, panowania, 
Kobiecy urny ł spokojny, 
Bierze s i ę do gotowania. 
Gdy mężczyzna chce podbojów, 
·rotyczna chuć go gania, 

Tam kobieta pośród znojów, 
Już zabiera się do prania. 
Gdy mężczyzna kombinuje, 
Coś grymasi, strajkiem straszy, 
Tam kobieta wciąż pilnuje, 
Jak tu nie przypa l ić kaszy. 
Gdy mężczyzna szablą włada , 
Tęskniąc wciąż w wojny znojem, 
Tam kobieta będzie rada, 
Będąc panią w kuchni swoj ej . 
Bo Mężczyzna chce królować , 
To on kocha gdy kobieta , 
Woli sprzątać , prać, gotować: 
Oto dla niej jest podnieta. 
Mężczyzn w domu krótko trzymać , 
Raz na czas się tylko godzić, 
By się mogli służki imać, 
Lecz by ta nie mogla rodz ić. 
Tak domowe te miłostki, 
Niby ca łki em zakazane 
Odbierają gorsze troski , 
Budząc przywiązanie panien . 
Słudzy je rozkochać muszą -
Tylko romans, ale szczery -
One wnet się cieszą, puszą, 
I pracuj ą jak za cztery. 
Miłość skrzydd im dodaje , 
hciwość palą w swoich żądzach, 
Ważne je t, że jemu staje, 
Już nic myślą o pieniądzach. 
Raz na czas nagrodz i ć trzeba, 
NO\ y krój im dać fartucha , 

ie .i:a braknie w domu chleba, 
Pewnym bądź pełnego brzucha . 
Byle im nie bronić pl otek, 
Bo gdy im tematów braknie, 
Siebie zaczną brać pod młotek 
Wnet s i ę w domu piekło w cznie. 
Z kobietami trza subtelnie, 
Komplementa, miłe słówka, 
Dać wychodne im niedzielne, 
Już je. t u śmi echnięta główka. 
I ostatnia ważna sprawa, 

........... „ ........... „:-·~-=->..;« 

Gdzie kobiety w domu trzeba, 
Choć to nie duchowa st rawa, 
To zaniedbać jej s i ę ni e da : 
Gdy kłopotów masz bez li ku, 
I już na nic rozmyślanie, 
Knucie i przekupyw anie, 
Robią laskę i po krzyku. 

SCENA li 

·oc. S1viat!a alarmu. 
WACŁAW Jestem Wacław. 

KL RA Klara. 
\ CŁAW Miło mi . 

Pauza. 
W CŁ W Podobało ci się '7 

KL RA A tobie'7 

CŁA W W porządku . 
Pauza. 

WACŁAW Aja? Ja ci s i ę podobam? 
KLARA \V porządku . Naprawdę. Al e wolę kobiety. 
WACŁAW To dlaczego ... ? Dlaczego to wszystko'? 
KLARA Od dziecka marzyłam , żeby t. robić coś niegrzecznego pod tym obrazem. Oboj ętnie co, i z kim . 

Poza tym masz niezły tyłek. 
WACŁAW Aha. 

Pau::a. 
WACŁAW Czemu chciałaś zabrać moje notatki ? 
KL RA Straszny syf Jakbyśmy nic lepszego \ Po lsce nie mieli . Wkurwia mnie to, co tu robisz po prostu. 
WACŁAW Aha. 

Pauza. 
WACŁAW Masz naprawdę ładne piersi. . . . 
KLA RA No co ty? Nawet nie wiesz, jak się cieszę, że c1 s i ę podobają. 
W Cł.AW Trochę małe . Ale fajne. Kulki takie. 

Pauza. 
WAC AW Seks z kobi et ą to j est jednak coś ciekawego. Dawno tego nie robiłem. A raz na jakiś czas to nawet 

przyjemne. 
KLA RA Zwariowałeś? 
WACŁAW Dlaczego? Mów ię , że fajnie . 
KLARA Co jcst'1 Coś z tobą nie tak? Jesteś gejem, czy co? 
WACŁAW No. Chyba tak . 
KLARA Aha. 

Pauza. 
KLARA I to jest przyjemne? Tak .. . w dupę') 

WACŁAW W porządku . Chcesz spróbować'1 

KLARA Nie dotykaj mnie! 
Pauza. 

WACŁAW Klara .. . 
KL RA Zostaw mnie. 
WACŁAW Klara ... 
KLARA Spieprzaj , powiedziałam. 
W CŁA W Ty naprawdę chc iałaś ukraść ten obraz·? 

KLARA No. . . . . . , 
WACŁAW ' ie byłoby ci głupio '7 Tak polskie arcydLieło sztuki sannacki eJ dla p1e111ędzy zabrac? 
KL RA Nie. 
W CLAWAha. 

Pau::a. 
W CŁAW Ja bym nie potrafił. Tak ukraść . Jakoś tak .. Sumienie by mnie zżerało .. 
KL RA Na dziewiątą rano mi ałam iść do spowiedzi. W kaplicy, na lotnisku. 
WACŁAW Aha. 
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. \\ l ,L rn e li czą 

. , ' A Czy on mógłby t11 wreszci e przyj ść'l 1 

WAC LAW Zaraz będzi e . 
KLARA Józe tl Józetl Czy ty mo7esz tu\\ ko ricu przjść')I 

SCENA 12 

Noc. 
Gasną .~wia1/a . Wh iegu Papkin. 
PAPKI N 

Co si ę dzieje° Co s ię dziej e'? 
Czy to alarm. czy już dnieje'/ 
Si~ nie ru szać ! Nic ni e wkładać' 
Co sii;: dziej e'' Odpowiadać' 

WACLAW My„ . to znaczy ja„. Przepraszamy. Ale ci to wynag rodz ę . Spokojnie. 
PAPKf ' ie dotykać eksponatów' Stać! Może ulotkc;: .. 'I Eksponatów nic dotykać . powiedz i a łe m' Jezus Maria, 

Cześn i k l eży ' Z abiją' Mnie zabij ą' Rejent. „ wisi . Wtedy by nic zabili. Gorzej . To twoja wina' Ty' 
Tory- myśli sz , że to śmie szne, że to zabawn e. tak :i-arty/ urzędni ka pail ~ twowcgo sobie s troić '1 Bawi ci ę 
10·1 ak mnie na pośmiewisko wystaw iać? ' I po co'' Po co to w. zystko') Zeby tu , z tym swtJim gachem ... 
na oczach przodków. ojców naszych. gz i ć s i ę na oi.:zach c a ł ej polsk iej hi storii ... "' Ja to powiem! 
Ojcu powiem' On cię na zbity pysk w_Tw ci' Jezus ari a„ . Co 1:a ludzie, co za kraJ„. Cześnik na ziemi 
l eży I 

KLARA No to trzeba go podnieść 
PAPKI N Jezus Maria' Podnieść. „ 
KLARA No podni eść . I powie s ić na ś ci a ni e . 
PAPKI Jezus Maria ! l na ści a ni e powiesi ć 
WACLAW Ja to 7 rohi ę . Spokojnie. Nic sic; nic stalo ! 
PAPKf ' tój 1 N ie dotykać eksponaiów' 
KLARA ikt nic nie 7auważy. słys zysz '1 Oj ciec nawet , ie;: nie dow ie. Chyba, że zaczni esz kombinować . 

A tak - jeden ruch. i po krzyku. 
WACLA\V A ty tylko potem połączysz te kabelki i problem /. g ł owy. 
PAPKfN Jezus Mari a' 
WACŁAW Żle na tym ni e wyjdziesz. Wi esz, co mam na myś li. 
PAPKI 

Niech się dziej e wola nieba .. 
Z nią si ę . „ 
Waclmv podchodzi do obrazu Czc.\nika. 

P PKi N Siop' 
KL ARA Co s i ę stało? 
PAPKI Mógłbyś tak.. . ni c przechodzić przez lini ę . „ i pow i es i ć . . tak a a linii„.? 1ie wolno przechodz i ć 

przez l i ni ę . Proszę ni c dotykać eksponatów I Może u l o t kę '7 Pub Krokodyl. „ 
KL.ARA Zostaw. Jeszcze chwila i zacznie płaka ć. 
PAPKIN Tak' Płakać! W łaś ni e tak! Tak zapłaczę . że s i ę cale muzeum dowie! Zobaczysz! Wszyscy si ę 

dowiedzą ' O mym bólu. Pon i że niu' Ty .. . T, . 
KLARA No dalej. Tatę to zaimcrcsuj e. 
PAPKI Polskiej tradycji armackiej s t rażn i k zaslu żony. ja ... SzcryP lak potrak towany. Zgroza' A ja serce 

tobie chc iał em otworzyć .. porozm awiać szczerze ch c iał em„. Myślałem . i e kogoś bliskiego. c i e pł ego „ . 
Ale nie' Śmieszy ci ę to'1! MoJe poni żeni e ' Mój ból' Moje Izy prawic nad szkl a n ką Black Ru ssian wylane'1 

No to śmie.1 si ę , ty „ 
WACŁAW Wystarczy ' O co chodzi'.' 
Kl.AR Zamknij si ę . Józef .. Ja przepraszam. Przepraszam c i ę . .la zrobiłam ź l e, wiem, ale przepraszam. 
W CL W Nie rozumiem. Co ź l e zrobiła ś' 1 

KLAR.A. Wykorzys tałam Józefa . Oszukałam go. Jak j akaś wari atka. Wykorzy stał am dobre se rce tego człow i eka 
dl a wła s nych ko rzyś ci. Wykorzystałam jego czystośc. dobrod u szn osć , uczc i wość , sama zaś zasia ł am mu 
w du szy złość . smutek i zwątpieni e . 

WACŁAW Co? 1 

PAPKI Klaro „ 
KLARA Wiem. źl e zrobił am. C łupi o mi. Zac howałam sii;; jak J aka ś wariatka. Przepraszam c i~ . Józef. 

Przepraszam. 
PAPKI Klaro .. 
WACŁAW O co tu, kurwa. chodzi? 
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PAPKIN Klara wyznała mi dz i ś gorącą swą miłość do mojej osoby ~in l ~. ' 

miłośni e po rozmaw iać. Dz i ś o półn ocy. Pub Krokodyl. Drink Black Russ ian. Barman powie mi . co 
Jej oczy tak głęboko-kawowe , bezbrzeż ni e miłośc ią przepełnion e ... Czy ni c tak, Klaro 0 

KLA RA Dokładnie tak, Józefie. Przepraszam. 
WACŁAW I? 
PAPKIN Nic przyszła . O północy Pub Krokodyl. Byłem tam. Czekałem. Black Ru ss ian ni eeht;:tnic wypiłem. 

Ale JCj ni e b_fo. Barman nie powiedz iał mi . co dal ej. Nawet nic było bamiana. Tylk o kelnerka. Chuda 
taka, niemiła. Nic nie miała mi do powiedzenia. śmiechnę ła s i ę tylko z politowaniem. Wi ęc czekałem. 
Ona na napi w.:k czekała Dru giego Black Russ ian ni ec hętni e wypiłem. Trzeciego Black Russian ni echę tn i e 
wypiłem. Czekałem. Smutek. Rozpacz. Poniżeni e . Ale ona nie przyszła. Nit: prz_ z ła . Nie przysz ła , 

bo tu przyszła .. 
WACLAW Aha. 
KLARA Dokładnie tak, Józefi e. Przcpraszarn. Teraz JUŻ znaw całą prawdę o mni e, Wacławie. 
PAPKIN Czułem się strasznie. Zraniony taki. Sam. Rozpłakałem si ę prawie. Ja przez kobi etę prawie 

płakałem' Dwa złote nap iwku zostaw ił em ' I wreszcie, pokonany, złamany, pr/egrany, wróc iłem do pracy. 
Na stanowisko moj e pańs twowe , jak za\ ·sze. Już chciałem alarm wlączyć i spać s ię wn::. zcie polożyć, 
ale nagle„ . Światła , błys ki pkicś . O chodzi - myś ] ęl'I Do Rejenta kochanego od razu przybi egł em. 
I co zobac zyłem '1 Co ja tu ni echcący podej rzałcm0 Gdzie Cześnik a kochanego ujrzałem" 

\V ŁAW Ale „ . Józefl Al e przec i eż ona mu si ał a . Włas n e sumienie w sobi e zdus iła , by ten plan s7atański 
wymyślić i w życi e wprowadzić . Może można hy ł o inaczej. może można b. ło bez ofi ar w lud ziach, moic 
moż.na było uczciw'ieJ. może „ 

KLARA Wacław ' 
PAPKIN Ale .. 
W CŁAW Dla nauki z pośw ii,;c eni em to zrob iła. Całą swą ti'.ys t ą du szę w s łui.bę nauki oddała . 
PAPKIN Ale.„ 
WACtAW Przecież. ona ze mną na uni wersytecie studiuje' Doktorat ze mną w jednej bibliotece rę ka w rę kę 

o szwce pisze I Na głodz i e Jest. Głód sztuki w ni ej wygra-I i tu, do muze um zaci ągnął. foze tl WybacL jeJ, 
bo ni e wi edz iała. co czyniła . 

PAPK IN Al e ... Ona'7 To ona t eż piszc'l 
W CŁA\\/ O sztuce. 
PAPKIN Ona? Doktorat0 Jak ty'7 Tie wierzę ! Ja t - co t11 siedzisz dniami i nocami i mój spokój burzysz? 

Jak ty, co mi te marne grosze raz na czas w rękę wciskasz? Jak ty. co ja ciebi e tak nic lubi c;'1 I niby w jakiej 
sprawie'! Niby jaka nauka pozwala si ę nocą, bez pytania i zapowiedzi do muzeum zakradać i Cze śnika brutalnie 
zuucać ~ iby jakie doktoraty. każą ludzi do Krokodyla Pubu wysyłać i s ię z nich śmiać po kryjomu. co? 

\VACLAW No. To znaczy ... Doktoraty o .. 
PA PKIN No 0 

WACLAWO. 
PAPK IN No? 
KLARA Doktorat o wpływi e długotrwałego prLehywania przed obrazem na recepcj ę sztuki polskiej XVI I 

i XVIII wieku. 
PAPKIN Co') 
KLARA. Mus iałam znaleźć kogoś. kto długo nad jednym obra7em ś l ęc.r.y „ . o gląda go długo„ 1 rozmO\ ę 

z nim przeprowadz ić. Żeby w pracy doktoranckiej poti:rn z rado ~ciąj ą zawrzeć. 
PAPKIN Aha. 
KLARA A że wiedziałam, że Wacław tu. noc w noc, ku chwale my.'. li samrnckie.1 w obraz Rejenta się wpatruj e. 

to postanowiłam . w niecny, podły sposób przepraszam cię , Józef, przepraszam - do niego s i ę zakraść . 
jego spojrzeniu ukradkiem si ę przyJ rzc ć . zanotować, sfotografować 1 potem rOl.:mowę 7 n.im szczerą 
poranną przeprowa dz ić. 

WA LAW Aha. 
PAPKIN Czy li tutaj . mi ędzy wami„ ? 
KL ARA Nic. 
WACLAW Nic . 
KLA RA Wszystko, co stać si ę miało , do napchania brzucha żarłocznej matce nauce prowad:t i ć tylko powinno. 
PAPKIN I nic '1 

KLA R Ni c. 
WACLAW I wtedy ten obraz „ Przez niem\ agi; moj ą i niezgrabno ść moją wrodzoną koszmarni e potrącony. 

S pad ł. 
KLARA Na szczę ś ci e ni c mu si ni e s tało. 
WACŁAW a szczęś ci e . 

PAPKIN To jeszcze ni e wiadomo. o dopiero kom isja s tw i erdz i ć musi. Badania. naśw i etlani a, ekspertyzy .. 
WA LAW Nie będ z i e żadnych ekspertyz, Józef. Już ty tego dopilnujesz. 

KIN Jak można„. '1! Ja, strażnik muzeum. na s traży Pań stwa Polskiego i dziedzictwa jego narodowego„ 
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a ra\\ ~ ac aw miał być tylko wsti;pem. Rozgr7ewką do pracy mej doktorskiej . 
fN Nic rozumiem. 

WA ŁAW Mów dalej. 
KLARA Wacław jest zbyt młody, niedoświadczony. ObraL nurtuje go dopiero od kilku tygodni. Nic zna 

jeszcze każdej linii prtdzla, każdego barw załamania. Nie zna Rejenta latem, jesieni ą, zimą oraz wiosną. 
On to tylko wstęp. Aperiti ftaki. Na danie główne wymarzyłam sobie kogoś innego. Wi esz kogo'> Tak. Do br /.e 
w myślach mych przejrzystych czytasz. Tak naprawdę chodziło mi o ciebie, Józefi e. 

PAPKIN Al e . .. ale_ .. czy ja si ę nadaj ę'> Czy wyglądam odpowicdoio'l 
KLARA Absolutnie. J\. ten mundur. .. 
PAPKIN Czyli myś li sz, że mógłbym 'l 

KLARA Jak najbardziej . 
PAPKfN Ze potrafię „ . ') 
KLARA Jestem pewna. 
PAPKIN Że mam szans<;„.'l 
KLARA Szczerze wierzę. 
PAPKIN Co mam robi ć'I 

KLARA Nic. 
PAPKIN le .„ 
KLARA Przygotuj się. Przebierz si<;, wąsa podkręć , się przygotuj. Jeszcze z Wacławem sprawa niesko1\czona. 

Rozmowa czeka niedokończona. Nic chcesz chyba, żeby wstęp mój ź le mi wyszedł. 'l 

PAPKI No nie ... 
KLARA 

A więc zostaw nas do rana. 
Szykuj się i kup szampana. 

PAPK rN Ale „ 
KLARA Bez dyskusji . 
PAPKIN Ale„ 
KLARA Pa! 

SCENA13 

Noc. 
KLARA Jaki on jest obrzydliwy' Wszyscy mężczyźni to troglodyci , ale ten .. ? Obrzydl iwy1 
WACŁAW ie wydaje ci się , że odrobinę przesadzasz'1 

KLARA Nie, nie wydaje mi się 
WA LAW Przed c hwilą z nim flirtowałaś. 
KLARA A wcześniej pieprzyłam się z tobą. To jeszcze nie znaczy, że chcę mieć z wami dzieci. 
WACŁAW Aha. 
KL RA Trzeba było się go jakoś pozbyć . Co to za facet' Jakiś taki „ . nie z tego czasu. __ odklejony jakiś taki_ 

Bałam się, że już nigdy nie wyjdzie. Albo że będrt musiała s ię bard1.:iej postarać. 
WA LAW Wystarczyło dać mu parę groszy. Zawsze działa. 
KLARA To są wasze, męskie sposoby. Ja znam lepsze. Bardziej subtelne. 
WA LAW Być może. Ale po co'7 
KLARA Bo to zły mężczyzna był„ . No co'l Nie rozumiem. 
WACŁAW Po co tu zostałaś') Przecież mogłaś spokojnie wyj.' ć. Józef nic nie wied7iał, ja przec i eż nic nic 

powiem. Mogłaś spokojnie wyjść. 
KLARA Bez obrazu. 
WA LAW Oczywiście. To na co jeszcze czekasz'' 
KLARA Na ciebie. 
WACŁAW ie rozumiem. 
KLARA Jesteś mi potrzebny. 

Pmca. 
WA ŁAW To jest najwspanial szy eksponat tego muzeum. Element naszej polskiej , patriotycznej tożsamośc i. 

ie moźna go tak po prostu wziąć i s p rzedać jaki emuś snobowi , żeby zamknął go gdz i eś w swoim 
o lbrzymim prz ·szklonym domu, z dala od pol skich spoj rzeń utę s kni onych . 

KLARA Oczyw iście . 
WACŁ W Dalej zamierzasz ukraść ten obraz'> 
KLAR Nie. 
Wi\CL W Chwała Bogu' 
KLA RA Zamierzam ukraść go z tobą . 
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SCENA 14 

i OC. 

CZ E~ IK przez sen 
C iężki i mroczny wojny czas: 
Cz_ ż być może coś gorszego, 

i ż ni z tego ni 7. owego, 
O szab l ę s lyszeć szabli trzask ') 
Wojna koszmar 10 szlachcica. 
Ni se bekni e, ni en$ powie, 

awet nie w smak mu kwaśnica. 
Same czarne myś li w głowie . 
Bo na wojnic wszystko inne. 
Trzeba walczyć . ryzykować, 

Cały dzień trza spędzać czynnie, 
Zamiast spać trza bro1i rychtować. 
Tłuszcz wi~c z brzucha szybko znika. 
Wąs opada, dowcip blednie, 
Więc Sarmata w końcu pyta: 
A czy trzeba'1 A potrzebnie'1 

Całe dnie ma siedzieć w siodle 
Swoje żarc i e ki si w worach, 
Ma się więc nadzwyczaj podle. 
Jednak myśli : jestem Polak 
I na skrzydłach za ojczyznę 
Wnet do boju raźnie msza. 
Do kolekcji zdobyć bli znę, 
Chce znów poczuć się jak husarz. 
Bo choć zdrowi e już nie takie, 
Trza się l eczyć, wnuki lul ać , 
Cały czas, wc i ąż można , bracie, 
Se na wojnie ciut pohulać' 
Jeszcze można ciut pogrze ·zyć, 
Jeszcze jest adrenalina, 
I choć z wsz ·tkim trza sii; spieszyć, 
To krew w tyłach wrzeć t aczyna ! 

iby mokro. niby zimno. 
C iągle ktoś nad uchem wrzeszczy: 
„Rozka7 spełni ć sii; powinno! 
Co tak wolno, co tak trzeszczy'l'' 

le zawsze da si c; przecież, 
Chwile,: zn a leź ć c hoć dla siebie -

ie przepuścisz wszak kob i ee i", 
Gdyś sam w wielkiejś jest potrzebi e. 
Wszak po miasta, w i zdobyciu, 
Wa lkach ciężkich już od brzask u, 
Trzeba nadać swemu życ iu , 

Ciut kol om, trochę bl asku. 
eh! Tc pi i;kne Ukraink i: 

Włosy jasne, oczy duże .. . 
Lub drapieżne te Turczynki 
Co j e dopaść trza przy murze 1 

Potem zaraz jechać trzeba, 
Czasu malo, trza s i ę s pieszyć . 

zybko modły \ zni eść do Nieba -
Wojna j uż zaczyna cie. zyć 1 

Możesz liczyć też na tupy, 
Bo po przej'c iu naszych wojów, 
Mają zostać tylko trupy, 
Ty zaś zloto bier? w spokoju, 
Bo to przec ie ·prawicdli wc, 
By ni ewierne psy smrodli we, 
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~~ · \\ ecie mnożą. 
:wyrżnąć w pień , za zgodą bożą' 
Ma więc pewne plusy wojna, 
Bo choć cir;żka, bo choć znojna, 
To wciąż wiarr; w sercu nieci . 
Że my dobre boże dzieci. 
Mój więc apel to do króla: 
Gdy naprawdę chcesz król ować, 
Po zabawach , balach hulać 
Pić , jeść , kochać się, ucztować, 
Chcesz, aby cię uwielbiali, 
I na ciebie głosowali. 
Wśród poddanych chcesz mi eć spokój , 
To na wojnę idź co roku' 

SCENA 15 

OC. 

KLARA Dostaniesz dwadz.ieścia pięć procent. 
WACŁ W Tak mało? 

KLAR Mało0 Jesteś bardziej wymagający od tego durnia ze spluwą, co'I W porządku - ji;:dna tr:tecia. Stoi? 
WACŁAW Kiedy dwójka ludzi robi co .. razem, to nie powinni dzielić si~ po połowic? 
K RA Zwariowałeś'1 Ja wszystko nagrałam, przygotowałam, mam kupca. Trzydzieści trzy procent 

i za dziesięć godzin j este śmy w samolo ie na Karaiby. Tam jest dużo ładniej niż tuta.J. Cieplej. Przyjemniej. 
Jest dużo rozrywek dla bogatych ludzi . Dla naprawdi;: bogatych ludzi. Więc jak? 

WACLAW Nie mogę. Piszę doktorat. 
Pauza. 

KLARA To ty pi szesz tę pracę o Rejencie, tak? Ti; , co ma rozs ław i ć jego, nasze miasto na cały św iat , tak '1 

To ty') Żenuj ące. 
WACŁAW Ja .. . ? Nie. Chyba mnie z kimś pomyliłaś . 
Kl.ARA To o czym ty w ogóle pi szesz, co0 Dla jakiej to wielkiej sprawy Józefowi kieszenie napychasz? 
WACŁAW Piszę o geni alnych kopiach. Zas tanawiam si~. czy świetnie namalowana kopia to też dz i eło sztuki '1 

Który obraz ciekawszy: oryginalny, czy lepiej namalowana kopia" To bardzo interesujące. A te trzy obrazy 
tutaj - są ni esamowite' aprawdę świetni e malowane' 

KLARA Chcesz powiedzieć , że ... 
WACLAW To kopic. Oczywiście. 
KLARA Niemożliwe' 
WACŁAW Nie'1 

KLARA Mój ojciec jest dyrektorem tego muzeum. Wyb itnym hi storykiem sztuki' Na pewno by to wiedział I 
WACŁAW A więc to dlatego . . .'1 Niegrt.eczna córeczka tatusia' Prosz~, proszę„. Chciałaś okraść włas nego 

ojca? Nie ładni e. 1 bardzo po pol sku, ni e uważasz? 
KLARA Odpieprz się ' 
WACŁAW Twój ojciec naprawd f< nic wie, że to kopia'I Może nie szuka ł tak wnikli1Yic, jak ja'I A może nikomu 

nie mówi w końcu bez tego muzcum, be7 Rejenta, to miasto pozostanie jcdn) m wielkim przemysłowym 
molochem. Taka infom1acja, ni e byłaby mu chyba na rękę , co? 
Pau::a. 

WACŁAW No wła ś nie. 
Pau:: a. 

WA CL W I co teraz~ 

KL RA Nic. Wychodzę . 
WACŁAW Dasz buziaka na pożegnani e:') 

KLARA Zosta1 n111ie. 
Klara chce wvj:,'ć. Dr::wi zamknięte. 

WACŁAW Co i ę dzieje') 
KLARA Zamknął nas. Zamknął, knur jeden. Jak ojciec może go zatrudniać?! Cholera .. 
\VACŁAW Spokojnie. O dz ics i ąt ej otwierają muzeum. 
KLAR A Fantastycznie. Przywitam się 7. tatą„ 

WACŁAW Chętnie popatrzę Przed stawię s i ę. Ale to dopiero za pan;: godzin. Mamy jeszcze dużo czasu. 
Jednym s łowem: czeka nas upojna noc . 

KLARA Dokładnie na to li uyłam . 
WA ŁAW To od czego zaczniem y~ 
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KLA RA Józefl Józef1 0 11 ieraj 1 

WA 'Ł \ Pewnie śpi. O tej godzinie ma najtwardsz, sen . 
KL RA Otwórz mi. proszę! M uszę do toalety! Józcfl Proszę! Strasznie chce mi si ę siku! Jó7cJl 

SCENA 16 

/\'oc. 
PO DSTO LI pr::.cz sen 

O warz ywach to rrn uka: 
Gdy twa pusia z chuc i fika 
A nikt 7 mt;:7czyzn jej ni e szuka 
W ż ogórka - problem znika. 

SCENA 17 

1oc. 
Wchod::i Papkin. Pijam -. Z bwe!ką "' ręku . 

PAPKIN 
Na twe każde zawołani e: . 

cy wołałaś mnie , koc han ic·) 
KLARA Tak , woł a łam cii;:. Ch ciałam, Lebyś mnie wypuśc ił. Strasznie chce mi sic;: szczać. 
PAPKIN 

Jak fał s..:yw są kobiety! 
KL O co ci chodzi'.' 
P PKfN 

To ni cprm da je~t nie$tety. 
WACŁAW Józe f. powiedz, co się dzieje'1 

P PKI ' 
Czy to noc w ią:i , uy już dnieje'? 

KL.ARA Józc f1 Patr7 na mnie 0 .o jest? No patrz na mnie' Józcl1 Pojebało ci{1 

PAPKI N 
Poj ebało .. . tak, przi.:praszam. 
l o łaski twe upraszam. 

KL ARA Józef spokojn ie. apijmy si..: razem. Pogadamy'! Dobrze'1 

PAPKI 
Żebyś znów sii;: ze mnie śmiała') 
Kłam stwam i obsypywa ł a ') 

KLARA Józef. „ czy ty „ . ') 
\ ACŁAW Jl11: f. przecież nic si..: nie s ta ł o. 
P PK iN 

Ja inaczej to widziałem , 
Gdy nagranie og l ąda ł em . 
Kamera prtec i eż nic kłam ie. 
Wy jes teście z1 ykłe dranic . 

KLARA Józef, to nie tak, jak myśli sz . .. 
W CLAW Jó1ef, jajes1em gejem ' 
PAPKIN 

Wi ęc może być gorzej jeszcze') 
1a mysl sa ni<[ już mam d1-c szcze. 

KLARI\ Józef, no pij . 
WACL \ Przecież t j ste · dobry cz łowiek . !\fochy w życiu byś nic s krzywdzi ł 
KLAR Józef . . . 
PAPKIN 

óż za hańba dla kobie1y, 
Że ta t amiast dzieci rod z i ć , 
To poluje na port rety, 
W myś l sarmacką pragnie godz ić . 

KL RA Józe f. proszr; . „ To nie tak . Ja po prostu. 
PAPKI 



_ a za nic, 
ylko tańce chce godowe, 

Nie szanuje Polski granic. 
KLARA Nie. Ja nie chciałam. Musiałam coś zrobić. Chciałam .. 
PAPKIN 

Nie chcę słyszeć ani słowa. 
Dla policji to jest sprawa. 
Reszta to nie moja głowa. 
Tu skończyła się zabawa. 

WACŁAW Józet1 
KLARA Nie daruję ci tej nocy' 
PAPKIN .l:piewa 

Czy istnieje coś gorszego 
Niż kiedy faceta jak ja. 
Tak dobrego, niewinnego 
Usidlić chce kobieta z ła0 

Jak wiele możesz złego znieść0 

Czy wreszcie nie rozkleisz się, 
Gdy wciąż ktoś cię próbuje zwieść , 
Gdy wciąż ktoś w chuja robi ci ę? 

!le ciosów i podłości 
Twa wrażliwość musi znieść, by 
W końcu wyprzeć się miłości , 
Zrozumieć wreszcie świat ten zly'l 

Jak wiele zła stać musi s ię , 
Jak zraniona dusza hyć ma, 
Byś poczuł jak świat dusi cię , 
By wreszcie z oka spadła lza'7 

Ja tak chcę z kimś pójść do kina! 
Samotność mąjak przerwać mam'l 
Cześnik, Rejent, Podstolina. 
To wszystko. Bez nich jestem sam. 

Ja JUŻ dłużej tak nie mogę. 
Zbyt długo ta zabawa trv,;a. 
Muszę znaleźć inną drogQ. 
Józef Papkin mówi : pa pa' 

Pa pa! Pa pa 1 Pa pa 1 Pa pal 
Papkin wciska przvcisk alarmu i wvchodzi zamykając drzwi. 

SCENA 18 

Vae. 
Waclaw podnosi butelkę Papkina. 

WACŁAW Chcesz łyka') 
Klara pije. Wyciąga papierosy 

KLARA Chcesz zajarać ') 

WACŁAW Chętnie. Nigdy nie paliłem . 
Piją . Palą. 

KLARA I co teraz'I 
WACŁ W Nic. Zaraz przyjadą. Powiem, że chciałem go ukraść z tobą. Będzie raźniej . 
KLARA Dzięki . Ałe ty nie masz z tym nic wspólnego. Widać to na taśmie. Choćbym chciała , to cię w to nie 

wrobi~. Przyślij mi czasami jakąś paczkę. Tylko nie przychodź . Nie lubię tej twojej pryszczatej gęby. 
WACŁAW Spoko. Co najbardziej lubisz? 
KLARA Czekoladki. Takie z alkoholem. 
WACŁAW Aha. 
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KL RA Mogą być też herbatniki . I owoce. 
vV CLAW Dlaczego t_ w ogóle c hciałaś ukraść ten obraz'? 
KLA RA 1ie podoba mi si tu. Chc iałam \I j echać . Za granicę. 

pada i tak nic wieje. Sło1ice lubii; . /\ tu „. 
WACLAW Jakim cudem udalo ci s i ę znale.lć kupca na ten obra7. Kogoś poza Pol ską może on zainteresować') 
KL RA ie ll'i em. Kradłam go dla si ebie. nic dla pienil(dZ,. Ja sobie jakoś poradlę . Drinki z palemką będ~ 

,p rzedawać . Chci ałam pO\\ icsiC:· go w salonie mojego nowego domu i codzknnie s ię do niego uśmiechać . 
a spacer nad oceanem go zabiera ć . Trochę świata - lepszego świata -· poza Polską mu pokazać. 

\ CLAWI tylko dlatego .. . ? 
KL Za\1 szc mnie wkurzało . L.c to najw ięk sza duma naszego mias ta . J a ki ś obraz 4mur ·za ł y. Z I, sym 

narąbanym SLlachciccm niechluj nit: namazian_ m. Ojciec całe życic o ni czym innym ni c mówi ł. Z nikim 
innym tak nie rozmawiał. Dz iwię s i ę , L.c z nim mnie me począł , porz gać - jr,: można . Pamię taj córciu: 
j steśmy wielcy, bo Rej enta mam y. I nas nic krytykować , bo u nas Rejent wi. i. Ojciec poza tym obrazem 
świa t a nie widzi. Tradycja, pol s kość , patriot zm„ . 1 1 e długo mi też każe wąsy zapuszczać i 1 kontuszu 
chodzi ć . mam d11 udzicsty pi erw zy wiek, do cholery! To sobie pomyślałam : „A dupa 1 Radźc ie sobie 
sa mi r" To go ukra ść chcia ł a m. ł fo tkę / Kara ibów radzie miasta wysiać . Rejenta dotl enionego. slo1iccm 
oblanego im pokazać. 

WACL \V tcrn1„ .0 

KLARA teraz wszystko \I' pizdu „ . 
Sll'chac·· kroki. Ha/a.1 . 

KL/\~\ Zaraz będz ie po wszystkim. 
\ A .LAW Jeszcze łv ka '! 
KLA Chętni e . Jc :. 1,cze faj ki;? 
WAC L W Cho;tnie. 

Piją. Palą . Coraz g lrJ.\'niejsze krok i. G'/os1•. 

SCENA 19 

.~wit. 
Pierll'SZ\' kur ::apial. Bud::q s ię obraz i: 

PODSTOLI NA 
Cót 141 pi1tkn dz i ei\ nastaje 1 

Szczęście mnie przepełnia ca łą ! 
R ~J " 'T 

Dziś to miasto bitdzie rajem ! 
Serce me opite wiarą ! 

CZEŚ ' lK 
A łe.l c ś mnie w krzy7 u jebie! 

PODSTOLI A 
. o s i ę dzieje. mój C7e ś niku '!! 

ZES IK 
Co ja robię tu na glebie? I 

REJ E 'T 
Cisl ej ! Ludzie. „ Zero krzykó1' ! 

POD TOLI A 
To na pewno są obrazy, 
Mój Rejencie, be;- urazy. 

W CL W zy ty „ .'7 
KLARA Tak. 
WACLA\ Wics;- co„ .'I 
KL I Nic. 
POD TO I '· 

Lecz co ni tutaj rob ią? 
Wojny eh ą, LY pać nie mogą·; 

R "J f:.NT 
Czy oni nas s łyszcr:' mo~ą? 

zy tel. idą swoją drogą' ' 
W CŁA 

Tak „. to znacz_ .„ my„ . 
KL R. 

S łyszymy. 

lll 



Fantastyczni ' Rad ogromnie 
Jestem z tego przedstawienia. 
Mnie to jednak nic nie zmienia, 
Cz. ktoś schyli s i ę wnet po mnie'.' 

WA ,Ł W Tak„. oczywiśc i „ . toja „ . Pr1.epras1.am. 
CZES1 lK 

Podni eś wre zcie mnie. bęcwa l e ' 
Bo jak nie. to ci przywal ę ... 1 

WACŁ W Oczyw i śc i e 

KL R Zostaw' 
WA ŁAW 

Ale„ 
PODSTOLINA 

Proszę. 

REJENT 
Jak to·) 

KLARA 
Nic! 

PODSTOLINA 
Aza li ż , cz to godzi się. 
Żeby człe k tak ukochany, 
Wc iąż kal eczył s i ę o ram y? 
Waclaw wiesza C::e.1-n ika.· 

CZEŚN IK 
Ostrożn i e ! Ja nie żartuj ę ' 
Jeś li tylko coś sic; stanie, 
Mnie, kolorom. cz, też ramie, 
To cię zarn7 wykastruję' 

REJE T 
I ni e można tak od razu, 
'? czc ią podchodz i ć do obrazu? 

Cl SN lK 
Uczc ie teraz s i ę pokory, 
Bo gdy miasto będzie nasze. 
Mogę nic być już tak skory, 
By wybaczyć winy wasze. 

KLARA Jak ie mias to') ' ie tak szybko' O co tutaj w ogóle chodzi') Co jcst'1 
POD TOLINA . 

icch ciebie to nie obchodzi, 
My z muzeum dyrektorem. 
Tym przystojnym star. zym panem. 
Marsz przygotujemy społem, 
Zdobyć mi asto chcę nad ranem. 

KLARA To mój ojciec I Nie po;rwol.,:' 
PODSTOLJ A 

Twoje słowa ja .. . Se rdecznie . 
REJENT 

Już obrazy tuz za drzwiam i, 
Słyszę gło śno się ko tłuj ą. 
Gośc ie to oczekiwani, 
~uż podn i osły nastrój czują 

ZES IK 
Potem razem. z pompą wielką. 

W miasto w pochód swój ruszymy, 
Litość odrzucimy wszl:iką, 
Tylko my s i ę .mów liczymy' 

PODSTOLI NA 

112 

Znow u polska myś l sarmacka, 
Miast ulice opanuje, 
Wszystkim ludziom się 7ni enacka, 
Sarmacją umys ł zatruje I 

CZEŚN IK 
Znów pojawią si<; kontus1.e, 
I mężcz, ż n i 1.achwycen i, 
Słucki pas 1.nów na podbrzusze 
W łożą wnet rękam i S\\·cm i' 

REJE TT 
To, co ciche 
Co schowane 

PODSTOLINA 

znowu gł ośne. 
znów na jawie. 

Znowu orgi e te radosne, 
Tam. gdzie tylk o się pojm' i.,: „ . 

CZ Ś IK 
Znowu woj n_. 1.nowu gwałt .. . 

WACŁ W Hej , panowit!. to ni c ża rt y ! Zaraz. co się tutaj d1.ieje" Drzwi 1.amkni ęte. Już ni<.: z tego. Bardzo m1 
prz kro. ale . .. 

REJ T 
Do mnie mówis1., chamic jeden·. 

CZEŚ 1 lK 
Ja pomogę ci w potrzebie! 

REJ ENT 
Jak odebrać mu t ę mowę .. ? 

PODSTOLI NA 
Co masz z nim zrobić - dobrze wiesz 1 

REJENT 
?'.araz spadnę mu na głowo;! 

CZESN IK 
J uż nie mogę ' 

REJE 1T 

PODSTOL A 

EŚ IK 

Nie' 

Ja też 1 

Gdybym ry ł ko mógł. „ s i ę nic hal 
Zaraz bym mu tu . „ 

KLARA Spokojnie! 
REJ 'NT 

Ależ nie bój s i~ , Rejencie. 
Bron ić cię będziem 1.aw1 i ęcie. 
Żeby żadna obca siła 
Nigdy nas nie rozdzie l i ł a ! 

CZESNl K 
Zb)'l roz l egłe plany nasze, 
By tak dmuchać sobie w kaszę ! 

REJE T 
Chodż no tutaj, mój kolego! 

PODSTOUNA 
Jezu' Nie wytrzymam tego 1 

Tyle tu testosteronu , 
Że wn;cz ciągnie mnie do sromu I 

REJE T 
Jak ja kocham cię, Cześniku' 

CZEŚNI K 
Tu mnie zbi ł eś z pantałyku. 
Mości drogi mój Rejencie, 
Teraz jednak razem idżmy, 
Ku tej pięknej, wspólnej zemście ! 

KLARA Stop ' Stop, powiedzia łam I Nigdy! To już nasi. kraj . moi drodzy. Wasze miej . ce jest w muzeum. 
Jako relikt naszej przeszłości. Przykro mi. kochani. 

CZEŚN IK 
A cąm od nas ir,: różnicie') 
Tak jak my oszukujecie, 
Może troch ę bardziej skryc ie, 
Od nas tak nic uciekniecie. 



My tu wszystko o was \\'iemy, 
Nic nie ujdzie naszym oczom, 
Wieki was obserwujemy, 
Wa ·ze Izy nas nie zaskoczą' 

KLARA 
Cisza' 

PODSTOLIN 
Ale to już się nie godzi' 
Jak to może nas uciszać! 
Ona przecież v.- spodniach chodzi' 
Może jeszcze umie pi sać')! 

WACŁAW 

Zamknąć się! 
REJENT 

On zaś w ciuszkach kolorowych. 
Tutaj kropki , tu zaś smugi -
Jak w tym wybrać się na Iowy, 
Chyba tylko na papugi 1 

CZEŚNIK 
Już jesteście pokonani. 
Wy, tchórzliwi - tacy sami' 

PODSTOLlNA 
Gdybym teraz tak nie gnała , 

Chętnie bym cię po:eleciała . 
REJENT 

To żegnajcie' 
CZEŚNIK 

PODSTOLINA 
Do widzenia' 

Jak to życie wnet się zmienia' 
WACŁAW 

Wif(c to koniec. Pa! Żegnajcie' Więcej nic już tu nie powiem. Idźcie ju ż, i wasze zdrowie' 
Pije iródkę. C::eśnik waha się. 

WACŁAW 
o co tći chcesz łyka? 

CZEŚN IK 
Ale„. 

KLARA 
Papieroska'' 

REJ ENT 
Ale. 

PODSTOLINA 
Ak. 

CZEŚNIK 
Och. jak dawno nic ni e piłem' 

REJENT 
Dawno fajki nie paliłem! 

PODSTOLI 
Ja chcę równie? kapkę tego, 
Od mlodzi..:ńca przystojnego. 

WACŁAW 
To co? Łyc:z_ka'! 

CZEŚNIK 
eh, jaki mam na alkohol smak! 

REJ T 
Daj wódeczki 1 

'ZEŚ lK 
Daj m1' 

PODSTOLI 
Tak' 

WACŁAW 
Was e zdrowie więc . panowie! 
Wacia\\· oblell'a ka:':ch · :: obra::ÓH' H·ódką. 

ZEŚN IK . 
ódko, wódko ma kochana 1 

KLARA 
ZwariO \\a ł cś! 

WACL W 
Być może . 

RF.J E T 
Tak od lat w czeki wa na! 

KLAR 

ie. o n co tym marzy ł em. Jakie one są brzydki e! 
PODSTO IN 

Tak pr1.e1.e mnie upragniona ! 
KLARA 

Wyglądają dużo lepiej . 
WA .l W 

Jak tam. chłopak i'! Jest dobrze? 
Z Ś 1 lK 

1 ajwspanial sza moja żona ! 
WACL \ 

ty'! Jak ·ii;: masz'' Pij , b.;d1. ies1. ł atwiejsza! 

POD TOLI /\ 
Jeszcze? Bardziej j uż si1; nie da1 

1-ego. ma ły. ci pot11.cba'' 
REJ E T 

ks1.cze fajki ! Fajk i;: dajci..:! 
ZEŚ IK 

Dajciel a nic nic et.:ekaj cic l 
K ARA 

To co. kto ś na tyw11 rcflektujc'' 
W CL W 

o dalej ! 
REJE T 

Papieroska' 
cz _ś rK 

PODSTOLI /\ 

KL I 

Daj mi ! 

Wasze zdrowi e! 
WACLAW 

O tak ! 

iech s i ę dzieje wo ln nieba I 
KLARA 

Z nią s i ą za\\ s/.e zgadza ć tr/ cba! 
W1\ LAv 

Poloneza C?as zacząć 1 

KLA RA 
Po loneza 1acząć cza ! 
K lara pr:yklada po kolf!i por1rc1u111 :apalo11y papi('roS. Alkohol na por!rl! /ach ::opala .1ię. Ponren·ploną. 
Si·rem'. 

ZEŚ JK 
Co sią d1.ieje? 

RE JE T 
ie rozumiem. 



ie poradzić tu nie umiem' 
PODSTOLI NA 

Larum, chłopy' Larum grajcie ! 
Róbcie coś! W ogień dmuchajc ie! 

CZEŚNIK 
Boli, kunval 

REJENT 

PODSTOLIN A 

CZEŚN IK 

Boli' 

Boli' 

Zaraz ł e b mi rozpierdoli r 
KLARA 

Cicho .. . 
WACŁAW 

Ta11czcie. 
CZEŚNIK 

Tak tu sii;: brzydz icie nami '! 
PODSTOLl 1 

Że o wszystkim wszystko wiecie? 
REJENT 

'.Nnet będziecie tacy sami! 
CZESNIK 

Krew ta sama to jest przccie ! 
REJENT 

Żadna to jest zemsta wasza' 
PODSTOLINA 

Krótki triumf1 

CZEŚNIK 
Polska nasza! 

Ohruzy giną. 

SCENA 20 

.~wi1. 
Coraz bli::sze wycie syren. 

KLARA Cisza. Spokój . 
WACŁA\. Spokój. Cisza . 
KLARA To naprawdę są falsyfikaty'? 
WACŁAW Oczywi ·cie, że nic. Je s teśmy w muzeum. Ale były okropnie mal owane. Strasznie kiczowate 

Szczcgólnie Rejent. 
KLARA Fatalny, to fakt. To skąd ten temat pracy? 
WACŁAW Dos tałem stypendium na doktorat. O Rejencie. Jak twój ojciec usłyszał , że chcę o nim pisać. ma ło 

s ię nic poplakal z radości. To trzeba yło coś \\ myślić chwytliwego, nic? 
KLARA Pieprzysz. 
WACL \ Być może .. . 
KLARA l\o mÓ\\ . Teraz'> Co za różn ica'? 

WACŁ W Chciałem odlu , ć tu w muze um kopi ę. Kopię pewnego wai'.nego i bardzo cennego obrazu. 
KLARA To już wiem. Tylko po co'.' 
WACŁAW ajpierw musiał m doskonal<;! poznać Rejenta. To m ia ł być jednak tylko ws t.;:p do prawdziwego 

hitu . Chwilt.: późni ej chcialcm odkryć oryginał. Może nawet kilka .. . 
KLARA Ale . .. jak - oryginał '? ! Gdzic'l l 
WACŁAW znajomego fałs zerza . 
KLARA Ale przecież ... to ni emożliwe . .. wydało by ię „ . to nicmo:i:l i e' 

ACL \ Masz rację . Tyle. że już miałem kupca. Trochi;: narwanego, ale bardzo bogatego. 
KL RA Ale to by się wydało' Odkryli by cię ' 

AC ŁAW Z pewnością. Tylko że ja byłbym wtedy na wakacjach. Na Karaibach najprawdopodobn iej. 
KlARA I ty nie kradniesz tak'' Tej twojej wartości narodowej, ba cenni;:j dla kultury polskiej , t ożsamości 

naszej sarmackiej. sobie nic przy\\ las; zasz~ 
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WAC LAW No cóż .. . Bczpośrcdnio nie. A reszta to j uż kwestia interpre~a~j t ~ 
KLARA To nie ma mowy o żadnej interpretacji ' Kun\'a! 
W CLAW Uspokój sit,:. Trzeba jakoś żyć. prawda·: 
KLARA 1o .. . tr:,;cbajakoś żyć . .. 
\ CL W Straciłem prza ciebie niez łą kasę . 
KL ARA Aja fajną opakn iznę. 
WACLAW Naprawdę bardzo mi przykro. Czy w ramach rekompensaty mogę cit,: pros ić dll ta11ca? 
KL RA /.a raz tu będ1ie policja. Poza tym jes teś pedałem . 
W CL.A.\ Być może . A t, l esbą. 
KLAR o i'! 
WACLAW Tylko jeden taniec. 
KLARA 1ic um iem t ~ilc7yć . 
W CLA \ Ja tc7 b~dz ie ciekawiej . Możw1 prosić'? 
KL RA ha . 

Tw?c:::ą. Po±ar w 11111::eu111. Wląc::ają się :: raszac2e pr::t'ciwpo::arO\\ 'e. 
WACLAW Gorąco tu , nic '? 
KLARA Aha. 

KONIEC 
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Absolwent Reżyserii i Dramatu PWST w Krakowie. specjalizacja: dramaturg teatru. Stypendysta 
Ministerstwa Kultury i Dziedzictwa Narodowego. Jako dramaturg współreali zaował spektakle: 
„Blaszany bębenek'" w reżyserii Adama Nalepy, „Drugi upadek albo Godot, akt Il!" Sylvianc Dupuis 
w reżyserii Jacka Jabrzyka, „Kapelusz pełen deszczu" Michaela Vincente Gazzo i „Elektra-twarze" 
w reżyserii Krzysztofa Globisza. Dramaturg Teatru Wybrzeże. 
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